
DO STRAŻAKÓW Delegacja Prezydium
Rady Najwyższej

Związku Radzieckiego
przybyła do Krakowa

woj. krakowskiego!
Ochrona życia I mienia obywatela przed pożarami oraz

naszego wspólnego dobra — majątku narodowego, to za­
szczytna praca, wymagająca bardzo wiele poświęcenia 1 wy­
rzeczeń, a w licznych wypadkach narażenia własnego życia.

Całością ochrony przeciwpożarowej kierują ofiarnie człon­
kowie Korpusu Technicznego Pożarnictwa, a ok. 40-tysięcz-
na rzesza ochotniczego i zawodowego strażactwa nie szczę­
dzi trudu w walce z pożarami 1 innymi klęskami żywioło­
wymi.

Znając 1 doceniając działalność strażactwa krakowskiego
tak ochotniczego jak i zawodowego — imieniem Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, w święta:
„Dnia Strażaka” 1 „Dni Ochrony Przeciwpożarowej", skła­
dam wszystkim zrzeszonym w Związku Ochotniczych Straży
Pożarnych strażakom naszego województwa oraz załogom
zawodowych straży pożarnych — gorące życzenia dalszego
rozwoju organizacyjnego, szczególnie w zakresie wzrostu ilo­
ści żeńskich 1 męskich drużyn młodzieżowych, skutecznej
działalności w zwalczaniu pożarów, maksymalnego spadku
Ich liczby oraz strat. Życzę Wam I Waszym Rodzinom powo­
dzenia tak w pracy zawodowej jak 1 życiu osobistym!

(—) JOZEF NAGÓRZANSKI
Przewodniczący Prezydium WRN

STRAŻACY m. KRAKOWA!
Z okazji Dnia Strażaka — Prezydium Rady Narodowej in.

Krakowa przesyła Wam serdeczne pozdrowienia oraz życze­
nia jak najlepszych sukcesów w Waszej ofiarnej i zaszczyt­
nej działalności na polu zapobiegania i zwalczania pożarów.

Od efektów Waszej pożytecznej pracy zależy w ogromnej
mierze właściwe przestrzeganie przez społeczeństwo zasad
bezpieczeństwa pożarowego, troska o mienie ogólnonarodo­
we oraz niedopuszczenie do powstawania i rozszerzania się
pożarów.

Szczera sympatia, jaką zaskarbiliście sobie u społeczeń­
stwa jest najlepszym dowodem uznania dla ofiarności Wa­
szej służby i pożytecznej działalności.

W dniu Waszego Święta życzymy Wam i Waszym rodzi-
hom dużo szczęścia w życiu osobistym oraz jak najlepszych
wyników w pracy zawodowej i społecznej.

Za Prezydium RN m. Krakowa

(—) E. GÓRA
z-ca przewodniczącego Prezydium

WSK.RDCIE
Z KRAJU

(j) • Prezes Rady Ministrów
— Józef Cyrankiewicz przyjął
w piątek ministra sił zbrój,
nych Rumunii — gen. płk Io.
na Ionitę. W tym samym dniu

gościa rumuńskiego przyjął
także przewodniczący Rady
Państwa — Edward Ochab. W
obu rozmowach uczestniczył
marszałek Polski Marian Spy­
chalski.

• Zastępca członka Biur**
Politycznego KC PZPR — min.
rolnictwa M. Jagielski, przy­
jął w piątek sekretarza Prezy.
dlum Rady Najwyższej ZSRR

• Po pierwszym dniu spotka­
nia tenisowego o Puchar Davisa
Polska — Brazylia prowadzi Bra­
zylia 2:0. Obie gry pojedyńcze z

łatwością wygrali Brazylijczycy:
Koch pokonał mistrza Polski Gą-
slorka 6:2, 6:2, 6:1 a Mandarini —

T. Nowickiego 6:1, 6:0, 6:4.
Pozostałe dotychczasowe wyni­

ki: Bułgaria — W. Brytania 0:2,
Grecja — Chile 0:2, Rumunia —

Hiszpania 1:0, Dania — ZSRR 0:1.
• Ferenc Puskas, świetny ongiś

piłkarz węgierski, objął
trenera amerykańskiego zespołu
„Golden gate gales”.

• Pierwsze spotkanie
tenisa stołowego kobiet

— M. Georgadze oraz grupę
działaczy Rad Delegatów I.udu

Pracującego Związku Radziec­
kiego.

• 29 bm. obradować będzie
w Warszawie VIII plenarną
posiedzenie ZG ZMS.

O W piątek odbyła się w

Warszawie dekoracja 160 za- .

tłużonych działaczy organiza.
cji młodzieżowych brązowymi
medalami „Za zasługi dl* 0-
bronności kraju”.

• Zakończyły się powlato.
we narady aktywu PGR. T e-

matem ich obrad była realł-

zacja tegorocznych zadań go­
spodarstw oraz zaleceń nieda.

wnej III krajowej narady pra­
cowników PGR.

• Da Warszawy powrócił w

piątek w nocy ostatni uczesU
nik polskiej wyprawy na An­
tarktydę, geofizyk inż. Maciej
6eweryn Zalewski. Przebywał
on na Białym Lądzie prawie
17 miesięcy jako kierownik

naszej ekspedycji.

Z ZAGRANICY
• Sekretarz generalny KPZR

Leonid Breżniew spotkał się z

ministrem obrony narodowej
NRD generałem armii Heinzem
Hoffmannem i odbył z nim
rozmowę, w której wziął rów­
nież udział minister obrony
ZSRR, marszałek A. Greczko.

• Sekretarz generalny ONZ,
U Thant, poinformował w pią­
tek Zgromadzenie Ogólne NZ,
Iż postanowił wycofać wojska
ONZ-etowskie znad granicy
Izraelsko egipskiej 1 strefy

Gazy tak, jak tego domaga się
ZRA.

• W czwartek wieczór w Ra-

walpindi podano oficjalnie do

wiadomości, że jednostki ar­
mii indyjskiej przekroczyły
granicę Pakistanu i otworzy­
ły ogień do pakistańskiej stra­
ty granicznej.

• Jugosławia 1 Czechosłowa­
cja podpisały w Pradze poro­
zumienie w sprawie współ­
pracy i wzajemnej pomocy w

kwestiach celnych.
• Wielkość obrotów towa­

rowych między Kubą i 12 kra­
jami obozu socjalistycznego
wzrosła w porównaniu s ub.
rokiem o 17 proc.

• Zgodnie z uchwałą Biura

Politycznego KC BPK, obra­
duje w Sofii (18 — 20 maja) —

pierwszy bułgarski kongres
kultury.

• W siedzibie ONZ zakoń­
czył obrady komitet przygo­
towawczy Międzynarodowej
Konferencji Praw Człowieka.

• Zachodnioniemlecki mini­
ster spraw zagranicznych
Brandt powró.cił w piątek *

10-dniowej wizyty w Japonii.
9 W ciągu pierwszych trzech

miesięcy 1967 r. amerykański
bilans płatniczy wykazywał
deficyt w wysokości 539 min

dolarów.
Q Prezydent Izraela Zalman

Szazar udał się w piątek ra­
no z wizytą oficjalną do Ka­
nady i Islandii.

• 19 bm. otwarto w Bel­
gradzie XI Międzynarodowe
Targi Techniki. Tradycyjnie
bierze w nich udział także

Polska.
® Brytyjski minister spraw

zagranicznych Brown, który
miał w piątek wyjechać z

tygodniową wizytą oficjalną
do ZSRR, odroczył na krótko

przed odlotem swój wyjazd z

powodu sytuacji na B’.iskim
Wschodzie.

wSKRDCIE

Obrady
Zgromadzenia Ogólnego

PAN
WARSZAWA (PAP)

W Pałacu Staszica w War­
szawie rozpoczęła się w pią­
tek rano dwudniowa sesja
Zgromadzenia Ogólnego Pol­
skiej Akademii Nauk.

Uczestnicy sesji, obradują­
cy pod przewodnictwem pre­
zesa PAN prof. J. Groszkow-
skiego, omawiają — po raz

pierwszy na tym forum — ro­
lę i perspektywy rozwojowe
nauk medycznych oraz cało­
kształt działalności Akademii
w 1966 r. Obszerny program
badawczy w zakresie nauk
medycznych przedstawił prof.
K. Rowiński — sekretarz wy­
działu VI PAN, a sprawozda-
riie z działalności Akademii —

prof- W. Nowacki , sekretarz
naukowy PAN.

tow

KC PZPR

Przemówienie

XX jubileuszowy Wyścig Pokoju

w Karl Marx-Stadt

przyniósł
Inwazja na strefę

km) udaną ucieczkę za-

Andrzej Blawdzin, wy-
te premię przed P. Tes-

(Holandia) i Maesem

Z procesu Karola Koła

Grzeczny chłopiec z nożem
W dniu wczorajszym sylwetkę oskarżonego kreślili zezna­

jący kolejni świadkowie. Maria M. — nauczycielka, przez
5 lat uczyła Karola Kota historii. Jak to określiła — zaw­
sze był grzeczny; nie był orłem, ale nigdy nie oszukiwał.
Gdy był nieprzygotowany, zgłaszał się z „kontrolką” pro­
sząc o wpisanie niedostatecznego stopnia. Odnosiło się wra­
żenie, że klasa go nie lubi.

Świadek Zofia K. przez dwa lata był* wychowawczynią
w klasie, do której uczęszczał K. Kot. I ona uważała oskar­
żonego za chłopca grzecznego, dobrze ułożonego, zachowu­
jącego się tak jak inni uczniowie, może nawet trochę po­
ważniejszego od innych.

Zeznania składa świadek Bronisław XI., trener . sekcji
strzeleckiej kłubu „Cracoyia” — do której od stycznia 1964
należał oskarżony. K. Kot od razu wykazywał zdyscypli­
nowanie i dryl wojskowy. Był bardzo pilny, obowiązkowy,
regularnie uczęszczał na treningi. Pomagał młodszym, a

jego stosunek do dziewcząt był zupełnie poprawny.
Sytuacja zmieniła się gwałtownie na przełomie roku

1965/66. Kot stawał się agresywny, niegrzeczny. Zalecał się
niewybrednie, po prostacku do koleżanek, przejawiał wzra­
stające zamiłowanie do boksu, dwukrotnie uderzył małego
Marka M. W tym też czasie świadek zaobserwował u niego
stany apatyczne i otępienie.

K. Kot nosił stale przy sobie nóż. Gdy któregoś razu po­
dziurawił nożem na strzelnicy stół — trener zatelefono­
wał do jego matki, informując ją o tym fakcie. Wówczas
matka miaia oświadczyć, że noże to hobby Karola i jest
gotowa pokryć straty za zniszczenie blatu. Innym razem

trener zabrał oskarżonemu nóż i schował go do szuflady.
Gdy spostrzegł, że K. Kot wyjął go stamtąd — rozkazał
mu położyć nóż na poprzednie miejsce. Wówczas oskarżony
„zapienił się, zmrużył oczy wykrzywiając twarz”. Ale nóż
zwrócił. W nagrodę za posłuszeństwo, trener oddał mu jego
własność.

Świadek Jerzy H. często spotykał się z K. Kotem, który
przychodził do domu jego ojca — trenera. Złożone przez
niego zeznania były zupełnie sprzeczne z tym, co mówił
podczas przesłuchania w śledztwie. Wówczas zeznał, iż
Karol często karcił go na polecenie ojca i bił pięścią. Ojciec
przyglądał się temu. Teraz, przed sądem stwierdził, iż tyl­
ko raz Kot go skarcił.

Na wniosek prokuratora, Sąd postanowił dopuścić jako
dowód — film nakręcony podczas wizji lokalnej przez Za­
kład Kryminalistyki Komendy Głównej MO, jak również
dowód z historii choroby, sporządzony w szpitalu w Grodzi­
sku Mazowieckim.

Termin kolejnej rozprawy wyznaczono na dzień 6 czerwca.

(J. Z.)

W
szkołach średnich roz.

poczęły się w pią­
tek egzaminy dojrzałości. W

pierwszym dniu matur mło­
dzież pisała prace z jęz. poi.
skiego. Uczniowie wybrali je­
den z trzech tematów przygo­
towanych przez Kuratorium;
na jego opracowanie mieli do

dyspozycji 5 godzin.
W woj. krakowskim przystą.

piło do egzaminów ok. 7 tys.
absolwentów. A oto tematy

z języka polskiego: „Człowiek
1 jego życie jako źródło
twórczości pisarzy polskiego

Matury

rozpoczęte!
Odrodzenia”, „Które z ideałów
i haseł pozytywistycznych zna.

lazły najpełniejszy wyraz w

twórczości ówczesnych pisa­
rzy i zachowały swą aktual­
ność do dziś”; „Wkład litera­
tury współczesnej w walkę o

socjalistyczną rzeczywistość w

Polsce Ludowej”. W większo­
ści szkól Krakowa karierę zro­
bi! temat pierwszy. Nauczy­
ciele i uczniowie są na ogół
zgodni w ocenie tematów —

są one icb zdaniem — cieka­
we, zmuszają do zajęcia wla.

snej postawy wobec utworów
literackich umożliwiają wyka­
zanie się samodzielnością my­
ślenia.

wygłoszone
na VIII Plenum

zamieszczamy
na słr. 2

Rok XIX

Ceno 50 gr

Wyd. A

ORGAN KOMITETU'.WOJIWODZKIEGO: POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE]

KERM podjął uchwałą
w sprawie realizacji I etapu budowy
walcowni-slabing w Hucie im. Lenina

WARSZAWA (PAP)
19 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu E-

konomicznego Rady Ministrów.
Na wniosek przewodniczącego Komisji Pla­

nowania przy Radzie Ministrów podjęto — z

z udziałem przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa — uchwałę w

sprawie realizacji I etapu budowy kompleksu
walcowni — slabing w Hucie im. Lenina.
Uchwała ustala termin oddania do eksploa­
tacji tej walcowni na II kwartał 1968 r. i o-

kreśla jednocześnie zadania dla resortów w

zakresie dostaw dokumentacji projektowo-
kosztorysowej, konstrukcji stalowych, maszyn
i urządzeń oraz zapewnienia niezbędnego
wykonawstwa.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów za­
twierdził również szczegółowy program rea­
lizacji w dzielnicy Nowa Huta w Krakowie

inwestycji towarzyszących Hucie im. Lenina
cd 1970 r. oraz określił ramowe zadania w

tym zakresie na lata 1971—1980. Program ten

obejmuje m. in. budownictwo mieszkanio­
we, handlowe, socjalne oraz budownictwo in­
nych urządzeń komunalnych mające na celu
dalszą poprawę warunków bytowych miesz­
kańców Nowej Huty.

«

W celu dalszego usprawnienia organizacji
produkcji i skupu owoców, warzyw, ziemnia­
ków wczesnych oraz zagospodarowania tych
płodów skupowanych przez uspołecznione or­
ganizacje gospodarcze, KERM określił szcze­
gółowe zadania w tym zakresie przemysłu
spożywczego i skupu, handlu wewnętrznego,
handlu zagranicznego oraz organów prezy­
diów rad narodowych.

Przed Białym Domem w Wa­
szyngtonie odbiła się demon­
stracja pod hasłem „Mobiliza­
cja dla zakończenia wojny
wietnamskiej”. Demonstranci

protestowali przeciwko obec­
nej polityce rządu USA w

kwestii wietnamskiej. W de­
monstracji uczestniczył laureat

pokojowej nagrody Nobla, dr
Martin Luther King (widoczny
pośrodku, tuż po prawej środ­
kowej sztaby bramy) oraz zna­
ny działacz postępowy dr Ben­
jamin Spock (obok Kinga, po
lewej).

CAF — Unifax

samolotów
ciemne

nad południowo-zachodnią
Hanoi, stolicy DRW, Pi-

samoloty nadleciały od

Syjamu. Zbliżając się do

samoloty rozluźniły bojo-funkcję

flnałowe
o „Pu­

char Europy” Progresul Bukareszt
— Sparta Praga wygrały Rumunki
5:4.

• W dniu 22 bm. odlatuje do
Rzymu polska reprezentacja bok­
serska, która weźmie udział w mi­
strzostwach Europy. W ekipie tej
znajduje się krakowianin Dragan
(Hutnik Nowa Huta).

• Kpt. Leonid Teliga kontynu­
uje na małym jachcie Opty rejs
dookoła świata. Trasa prowadzi do
Australii przez Ocean Indyjski,
dookoła Afryki przez Ocean A-

tlantyckl z powrotem do Europy.

OlETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sl{ !

azera

Marian Kegel
na podium zwycięzców

walczyło
Gera —

długości

Tylko 96 kolarzy
na trasie XI etapu
Karl Marx-Stadt o

180 km.
Etap wczorajszy nie

większych zmian. Polscy kolarze
w klasyfikacji drużynowej zyska­
li na zespole lidera Czechosłowa­
cji 12 sekund i tyleż stracili do

trzeciej w tabeli drużyny NRD.

Przed premią górską w Muehl-
lelten (98
inicjował
grywając
selaarem

(Belgia).
Decydujący atak nastąpił przed

drugą premią górską na 158 km
w Stellebergu. Do przodu ruszył
H. Tesselaar. On był zdobywcą
drugiej premii przed Maesem i

swym bratem Fletem. Utworzyła
się następnie czołowa „szóstka”:
Kegel (Polska), Smolik (CSRS),
Maes (Belgia), Huster (NRD),
Oeschger (Szwajcaria) 1 P, Tesse­
laar (Holandia).

Przed metą Piet Tesselaar po­
trafił oderwać się od rywali, wy­
grywając etap. Drugi na mecie

był Oeschger a trzeci Kegel.

WYNIKI INDYWIDUALNE
XI ETAPU

1) P. Tesselaar (Holandia) 4:57.20
(z bonifikatą), 2) Oeschger (Szwaj­
caria) 4:58.05 (z bonifikatą), 3) Ke-

(Inf. wł.) Goszcząca od kilku
dni w Polsce na zaproszenie
Rady Państwa delegacja Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR przybyła wczoraj w go­
dzinach wieczornych do Kra­
kowa.

Na czele delegacji, w skład
której wchodzi grupa działa­
czy Rad Delegatów Ludu Pra­
cującego ZSRR, stoi sekretarz
Prezydium Rady Najwyższej

gel (Polska) 4:58.20 (z bon.), 4) Hu-
ster (NRD) 4:58.35, 5) Maes (Belgia)
4:58.35, 6) Smolik (CSRS) 4:58.35,
7) Magiera (Polska) 4:59.20.

Pozostali Polacy zajęli miejsca:
12) Bławdzln, 14) Polewlak — ten
sam czas co Magiera, 28) Czechow­
ski — 4:59.44.

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

PO 11 ETAPACH

1. Smolik (CSRS) 36:14.51, 2. Maes

(Belgia) 36:17.35, 3. Kiriłow (Buł­
garia) 36:20.19, 4. Magiera (Polska)
36:21.44, 5. Kegel (Polska) 36:22.30,
6. Hoffmann (NRD) 36:22.37, 7.
Bławdzin (Polska) 36:23.33, 8. Heintz

(Francja) 36:23.58. ł. Duchemin

(Francja) 36:24.17, 10. Doleźel
(CSRS) 36:24.31, 17. Czechowski
(Polska) 36:28.04, 32. Polewiak
(Polska) 36:38.18.

WYNIKI DRUŻYNOWB
XI ETAPU

1. NRD 14:57.15, 2. Polska 14:57.27,
3. CSRS 14:57.39, 4. Belgia 14:58.03,
5. Szwajcaria 14:58.03, 8. NRF
(Berlin zach.) 14:59,00.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

PO 11 ETAPACH
1. CSRS 109:02.39, 2. Polska

109:05.52, 3. NRD 109:08.51, 4, Buł­
garia 109:10.55, 5. Francja 109:17.38,
6. Belgia 109:20.50, 7. ZSRR 109:31.13,
8. Rumunia 109:32.24, *. NRF (Ber­
lin zach.) 109:36.05, 10. Węgry
109:37.47.

ZSRR Michaił Georgadze. Go­
ściom radzieckim w podróży
po kraju towarzyszą: sekre­
tarz Rady Państwa Julian Ho-
rodecki oraz dyrektor kance­
larii Rady Państwa Kazimierz
Kucner.

W Krakowie delegację ra­
dziecką witali: X sekretarz KW
PZPR tow. Czesław Domaga­
ła, przewodniczący Prezydium
WRN tow. Józef Nagórzański,
z-ca przewodniczącego Prez.
RN m. Krakowa tow. jan
Antoniszczak. Obecny był tak­
że konsul ZSRR w Krakowie
tow. W. S. Miedow.

Dzisiaj w godzinach przed­
południowych goście podejmo­
wani będą w P.ezydium WRN
przez J. Nagórzańskiego, na­
stępnie zwiedzą zabytki Kra­
kowa. W godzinach popołud­
niowych delegacja’ spotka się
z z-cą przewodniczącego Rady
Państwa, prof. dr Mieczysła­
wem Klimaszewskim. W pro­
gramie niedzieli przewidziane
jest zwiedzanie Zakopanego i
Muzeum Lenina w Poroninie.
Natomiast v. poniedziałek de­
legacja uda się do byłego obo­
zu zagłady w Oświęcimiu, a

w godzinach popołudniowych
wyjedzie na Śląsk. (ans)

Echa listu

premiera W. Stopha
BONN (PAP)

W Bonn utworzono grupę robo­
czą rządu federalnego, która roz­
waży „formę i treść” odpowiedzi
zachodnioniemieckiej na list pre­
miera NRD, W. Stopha.

W skład tej komisji,
której stoi kanclerz
wchodzą: wicekanclerz i minister

spraw zagranicznych, W. Brandt,
minister do spraw ogólnoniemiec-
kich H. Wehner oraz minister do

spraw rodziny — B. Heck.

na czele

Kieśinger,

Stolica kraju Phnom Penh
stanowi dla turystów odwie­
dzających Kambodżę „etap za.

kupów”. Na wielkim bazarze
w Phnom Penh można nabyć
kamienne rzeźby, naczynia, o-

zdoby i elementy architekto­
niczne, reklamowane przez
sprzedawców jako „bardzo za-

bytkowe”, a produkowane se­
ryjnie prawie na oczach kupu­
jących.

Na zdjęciu: kram pamiątkar­
ski na targowisku w Phnom
Penh. CAF — CTK

Słuchacze Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni otrzyma­
li bezcenną wprost pomoc
naukową w postaci najnowo­
cześniejszego symulatora ra­
darowego (jedyny w polskim
szkolnictwie morskim). Dzięki
niemu uczniowie, nawigatorzy
polskiej floty handlowej, mo-

gą w warunkach szkolnych
przećwiczyć wszystkie możliwe

sytuacje z jakimi zetkną się
w swej pracy zawodowej. Sy­
mulator pokazuje na ekranie
szkolnych radarów góry lodo­
we, zbliżające się statki itp.

Na zdjęciu: uczniowie w ga­
binecie nawigacyjnym.

CAF — Uklejewskl

wyróżnienie —

w przemówie-

Niecodzienną uroczystość
przeżywała wczoraj zało­
ga nowotarskiego Oddzia­

łu PKS. Za wyniki, jakie o-

siągnęła we współzawodnic­
twie w ub. roku przyznano jej
pierwsze miejsce w skali kra­
jowej.

To zaszczytne
jak powiedział w przemówie­
niu, wygłoszonym z tej okazji
dyr. Oddziału PKS w No­
wym Targu — M. Palczykie-
wicz — stało się możliwe dzię­
ki wysiłkowi całej załogi.

Kulminacyjnym punktem u-

roczystości było przekazanie
sztandaru przechodniego zało­
dze PKS. Aktu tego dokonali:

dyr. Zjednoczenia PKS w War­
szawie inż. Z. Pawłowski i

przew. Żarz. Gł. Zw. Zaw.

Zaszczytne wyróżnienie

PKS f
w Nowym Targu
Transportowców i Drogowców
M. Grad. Ta podwójna uroczy­
stość stała się również okazją
do wyróżnienia wielu zasłużo­
nych, długoletnich pracowni­
ków PKS z terenu całego kra­
ju. Złote Krzyże Zasługi o-

trzymali: Bronisław Bajorek i
M. Szczęśniak z Oddziału PKS
w Krakowie. Brązowymi meda­
lami za zasługi dla obronno­
ści kraju odznaczonych zosta­
ło 18 pracowników przedsię­
biorstw krajowych. ponadto
14 kierowców z Oddziału PKS
w Nowym Targu otrzymało z

rąk z-cy przewodniczącego
Prezydium WRN mgr J. Ło­
sia Brązowe Odznaki Wzoro­
wego Kierowcy.

W uroczystości udział wzię­
li m. in. dyr. Zjednoczenia
PKS w Warszawie inż. Z. Pa­
włowski, gen. bryg. WP B.
Marchewka, przew. Żarz. Gł.
ZZ Prac. Transp. i Drogowców
M. Grad, z-ca przew. Prez.
WRN mgr J. Łoś, dyr. Woj.
Przeds. PKS w Krakowie inż.
E. Żurawi ecki oraz przedsta­
wiciel Wydziału Ekonomiczne­
go KW PZPR, tow. J. Mielcza­
rek. (bf)

POGODA
W dniu 20 bm. przewiduje się

zachmurzenie niewielkie i umiar­
kowane, na zachodzie stopniowo
wzrastające aż do możliwości wy­
stąpienia opadów. W nocy i nad
ranem lokalne przymrozki, w

dzień temperatura maksymalna od
ok. 12 »t. nad morzem do ok. 13
do 17 st. na pozostałym obsza­
rze. Wiatry umiarkowane.

zdemilitaryzowang

bezprawia
amerykańskich agresorów

LONDYN (PAP)
Agencje zachodnie podają

bliższe szczegóły amerykań­
skiej inwazji na strefę zdemi-

litaryzowaną. Inwazję ok. 5ty«,
żołnierzy USA i południowo-
wietnamskich poprzedziło sil­
ne bombardowanie obu części
strefy oraz ostrzelanie ich
przez okręty.

Część wojsk amerykańskich
przewieziono helikopterami do
strefy zdemilitaryzowanej. Zo­
stały one ostrzelane przez ar­

tylerię z terytorium DRW. Zgi­
nęło 16 marines, a 54 zostało
rannych.

AP informuje, że w wyniku
nieustannych ataków party­
zantów na 4 amerykańskie ba­
zy i obozy wojskowe w pobli­
żu strefy zdemilitaryzowanej
zginęło od 20 kwietnia około
130 marines, a 1.018 zostało
rannych.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
informuje, źe samoloty amerykań­
skie pojawiły się ponownie w

piątek
częścią
rackie
strony
miasta

wy szyk wskutek niezwykle sil­
nego ognia rakietowego i artyle­
ryjskiego prowadzonego z ziemi.
Od zestrzelonych
oddzielały się
punkciki ratujących się na spa­
dochronach lotników. Amerykań­
scy piloci po wylądowaniu na

ziemię zostali wzięci do niewoli.
W piątek o godz. 14.30 czasu

miejscowego lotnictwo amerykań­
skie dokonało następnego w tym
dniu nalotu na Hanoi. Samoloty
USA napotkały na silny ogień
przeciwlotniczy.

Według wstępnych danych o-

brońcy stolicy DRW strącili W

piątek 9 maszyn amerykańskich.
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PizemśwM I sekretarza KC tow. Władysława Ooiwli
T

OWARZYSZE!
W życiu politycznym

naszego kraju i w mię­
dzynarodowym ruchu ro­
botniczym miały ostat­
nio miejsce ważne wyda­

rzenia, które chcemy naświe­
tlić na dzisiejszym plenum,
niezależnie od tego, co w tym
przedmiocie zostało już poda­
ne do publicznej wiadomości
za pośrednictwem prasy, radia
i telewizji. Mam na myśli za­
warcie dwustronnych, mię­
dzypaństwowych układów o

przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej między Pol­
ską a Czechosłowacją, Nie-

na VIII Plenum KC PZPR wygłoszone 17 maja br
miecką Republiką Demokra­
tyczną i Bułgarią oraz kon­
ferencję komunistycznych i

robotniczych partii krajów
europejskich, która odbyła się
w Karłowych Warach. Wyda­
rzenia te zamierzam naświe­
tlić w aspekcie sytuacji, w

której powstały i od strony
ich międzynarodowego zna­
czenia oraz przedstawić rolę,
jaką odegrała nasza partia w

doprowadzeniu ich do skutku.

Nienaruszalność istniejących granic

naczelnym warunkiem pokoju
Rzecz jasna, że zawarte

przez nas układy międzypań­
stwowe oraz konferencja w

Karłowych Warach — to

sprawy różne, pod każdym
’

względem odrębne, stanowią­
ce same dla siebie oddzielną,
zamkniętą całość. Nie mniej
istnieje między nimi ścisłe po­
wiązanie, wyrażające się prze­
de wszystkim w tym, że zaró­
wno zawarte przez nas ukła­
dy międzypaństwowe, jak i o-

. świadczenie przyjęte przez
konferencję w Karłowych
Warach wychodzą z założeń
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na naszym konty­
nencie i jednomyślnie stwier­
dzają, że nienaruszalność ist­
niejących granic państwowych
w Europie, włączając grani­
ce NRD, jest naczelnym wa­
runkiem pokoju. Oznacza to,
że w sprawie Niemiec, podo­
bnie, jak we wszystkich pod­
stawowych sprawach dotyczą­
cych pokoju i bezpieczeństwa
w Europie, konferencja w

Karłowych Warach zajęła ta­
kie samo stanowisko, jakie
zajmują państwa Układu
Warszawskiego.

Do konferencji w Karło­
wych Warach powrócimy póź­
niej. Obecnie zatrzymam się
na układach międzypaństwo­
wych, zawartych przez Polskę
z Czechosłowacją i Bułgarią, a

szczególnie na układzie z

NRD, z którą dotychczas Pol­
ska nie miała dwustronnego
układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej.

Nowo zawarte układy so­
jusznicze z Czechosłowacją i

Bułgarią są faktycznie prze­
dłużeniem naszych starych u-

kładów, których okres, na ja­
ki zostały zawarte, zbliżał się
ku końcowi. Istotne zmiany
w tych nowych układach wy­
nikają z dostosowania ich do
obecnej rzeczywistości poli­
tycznej w Europie, przede
wszystkim do faktu istnienia
dwóch państw niemieckich, z

których pierwsze, tj. NRD
prowadzi konsekwentną poli­
tykę pokojową i stanowi istot-

ny czynnik bezpieczeństwa w

Europie, podczas gdy zachod-
nioniemieckie siły militaryz-
mu i odwetu zagrażają poko­
jowi. Stwierdzenie to, zawarte
w treści obu układów, posia­
da zasadnicze znaczenie. W

dawnych układach zawiera­
nych bezpośrednio po zakoń­
czeniu II wojny światowej,
których głównym celem było
również zapobieżenie pono­
wnej agresji militaryzmu nie­
mieckiego, podziału takiego
nie było, gdyż wówczas nie
istniały jeszcze dwa państwa
niemieckie.

Przyczyny i cele, dla któ­
rych odnowiliśmy układy z

Czechosłowacją i Bułgarią, są
powszechnie znane. Określa je
sama treść układów, mówio­
no o tym również obszernie
przy ich podpisywaniu. W u-

kładach tych zawartych na

dalszy 20-letni okres, strony
zobowiązały się ponownie, i

zgodnie z Układem Warszaw­
skim, do udzielania sobie
wszelkiej niezbędnej pomocy,
włącznie z pomocą wojskową,
w przypadku, gdyby koniecz­
ność taka zaistniała, w wyni­
ku skierowanej przeciwko nim

zbrojnej agresji. Na tym po­
lega najważniejsze znaczenie
tych dwustronnych układów.

Podstawowa różnica między
systemem obronnym opartym
na dwustronnych układach
sojuszniczych, zawieranych
między poszczególnymi pań­
stwami socjalistycznymi, a

wielostronnym Układem War­
szawskim polega na tym, że w

ramach tego ostatniego działa
jednolite dowództwo wojsko­
we, któremu podlega wspólna
siła zbrojna złożona z forma­
cji wojskowych, oddelegowa­
nych do dyspozycji tego do­
wództwa przez poszczególne
państwa członkowskie Układu
Warszawskiego. Natomiast
dwustronne układy sojuszni­
cze nie przewidują organizo­
wania wspólnej siły zbrojnej
1 jednolitego wspólnego do­
wództwa, a tylko pomoc wza­
jemną w przypadku napaści
na jedną ze stron.

słej koordynacji planów inwe­
stycyjnych poszczególnych
krajów socjalistycznych, rea­
lizowanych po r. 1970, jako je­
dyna droga do szerokiego so­
cjalistycznego podziału pracy
w przemyśle. Idea ta znalazła
pełne poparcie towarzyszy
bułgarskich i niemieckich, z

którymi na ten temat rozma­
wialiśmy. Sprawa ta znajduje
się obecnie w opracowaniu.

Zawarcie układów o przy­
jaźni, współpracy 1 pomocy
wzajemnej przyczyniło się
wybitnie do wytworzenia lep­
szego klimatu w stosunkach
politycznych i współpracy go­
spodarczej między Polską a

Czechosłowacją, NRD i Buł­
garią. Szczególnie zacieśniły
się więzi między Polską a

NRD, między naszą partią a

Niemiecką Socjalistyczną Par­
tią Jedności.

Układ o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej
między Polską a NRD ma

szczególną wymowę. Jest to

nowy, pierwszy układ tego ro­
dzaju. Przed jego zawarciem
Polska i NRD tylko przez
przynależność do Układu
Warszawskiego były zobowią­
zane do udzielania sobie po­
mocy w przypadku napaści na

jeden lub drugi kraj. Obecnie
.obowiązek ten wypływa rów­
nież z układu dwustronnego,
jaki między sobą strony za­
warły. W układzie tym obie
strony stwierdzają, że „niena­
ruszalność granicy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej na

Odrze i Nysie Łużyckiej i gra­
nicy między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną, a Nie­
miecką Republiką Federalną
posiada podstawowe znaczenie
dla bezpieczeństwa europej­
skiego”.

W ten sposób NRD w mię­
dzynarodowym akcie praw­
nym, jakim jest układ, pono­
wnie uznała i potwierdziła
nienaruszalność zachodniej
granicy Polski, a Polska przez
podpisanie tego układu przy­
jęła na siebie obowiązek gwa­
ranta nienaruszalności granic

zachodnich NRD. Oznacza to,
że fakt istnienia dwóch
państw niemieckich — NRD i
NRF został przez Polskę po­
twierdzony w układzie zawar­
tym z NRD.

Jak wiadomo, bezpośrednio
po zawarciu układu między
Polską a NRD, taki sam układ
został zawarty między NRD a

Czechosłowacją. Nie było to

przypadkiem, lecz świado­
mym i uzgodnionym posunię­
ciem politycznym, które ude­
rzyło i pokrzyżowało plany
nowego rządu NRF, ooliczone
na izolację NRD oraz na pod­
ważanie jedności państw U-
kładu Warszawskiego.

Powstanie NRD — to jeden
z najważniejszych owoców
zwycięstwa nad Niemcami hi­
tlerowskimi w II wojnie świa­
towej. NRD jest zachodnim
przyczółkiem socjalizmu. To
pokojowe, socjalistyczne pań­
stwo niemieckie ma wszyst­
kie szanse, aby oddziaływać
w coraz większym stopniu na

klasę robotniczą Niemiec za­
chodnich, torować jej histo­
ryczną drogę do socjalizmu. W
powstaniu NRD, w jej per­
spektywach historycznych
wyraża się największa klęska,
jaką poniósł militaryzm i im­
perializm niemiecki w II woj­
nie światowej. Jest to zara­
zem klęska światowego impe­
rializmu.

Każde państwo kapitalisty­
czne, wcześniej czy później
przezwycięża skutki klęski
wojennej, która nie pociąga
za sobą socjalistycznych prze­
obrażeń społecznych. Nato­
miast śmiertelną dla każdego
państwa kapitalistycznego jest
klęska, która pociąga za sobą
obalenie jego ustroju. Dzisiaj,
po upływie 22 lat od kapitula­
cji Niemiec hitlerowskich wi­
dzimy, że militaryzm niemiec­
ki nie poniósł śmiertelnej klę­
ski w II wojnie światowej,
gdyż odrodził się w zachod­
nich Niemczech. Ale pozostał
głęboko okaleczony wskutek
powstania socjalistycznego
państwa niemieckiego.

ków z NRD. Ponadto Jugosła­
wia nie przynależy do Układu
Warszawskiego, zatem nawią­
zania z nią stosunków Bonn
nie mógłby spożytkować do
podważania jedności państw
tego układu. Wychodzi tu ca­
ła perfidia i zakłamanie rzą­
du końskiego, który usiłuje
nam wmówić, że zawierając
stosunki dyplomatyczne z Ru­
munią, miał jak najlepsze in­
tencje, że wykazał w ten spo­
sób dobrą wolę do porozumie­
nia się z innymi państwami
socjalistycznymi. Faktycznie
zaś chodziło mu o dywersję
polityczną.

Tak przedstawiają się oko­
liczności, w jakich doszło do
zawarcia układów o przyja­
źni, współpracy i pomocy
wzajemnej między Polską a

NRD oraz między Czechosło­
wacją a NRD.

Politykę Bonn oceniamy 1
będziemy zawsze oceniać pod
kątem celów, do których
zmierza. Strategiczne cele
Bonn pozostały niezmienione.

Sprowadzają się one nadal do
zlikwidowania NRD i utwo­
rzenia jednego, kapitalistycz­
nego i militarystycznego pań­
stwa niemieckiego, a w ślad
za tym do zburzenia granic
w Europie. Pod tym względem
rząd Kiesingera jest konty­
nuatorem poprzednich rządów
NRF. Zrewidował on tylko
środki i metody, którymi po­
sługiwali się jego poprzedni­
cy w polityce wobec krajów
socjalistycznych i, być może
— tego wykluczać nie może­
my — nadal będzie je rewi­
dował. Nie zmienia to jednak
istoty rzeczy. Dopóki Bonn nie
stanie na gruncie istnienia
dwóch państw niemieckich,
dopóki nie uzna terytorialne­
go status quo w Europie, do­
póki nie wyrzeknie się ro­
szczeń terytorialnych wobec
państw socjalistycznych, do­
póty jego polityka — niezale­
żnie od towarzyszącej jej tak-

zagraźać będzie bez-
' ’ '

w

ją pokrycie w jego praktycz­
nym postępowaniu. Ale Bonn
źyje ciągle w stworzonym
przez siebie i dla siebie świę­
cie fikcji. Nie uznaje faktu
istnienia drugiego państwa
niemieckiego — NRD. Podpi­
sanie układu, pod którym fi­
gurowałby podpis rządu NRD,
oznaczałoby uznanie de facto
NRD. Bonn zaś uczynić tego
nie chce. W ogóle stworzenie
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie sprzeczne
jest z jego polityką.

tyki „ .

pieczeństwu i pokojowi
Europie.

Polityczne i ekonomiczne aspekty
układów międzypaństwowych

Niezależnie od wojskowo-
obronnych aspektów układów
międzypaństwowych zawar­
tych przez nas, posiadają one

również doniosłe znaczenie dla
rozwijania współpracy w dzie­
dzinie gospodarczej, nauko­
wej, technicznej i kulturalnej.
Sprawy te były szeroko oma­
wiane z przedstawicielami
Czechosłowacji, NRD i Buł­
garii. Tematyki tej nie będę
rozwijał, gdyż wiele spraw nie
zostało jeszcze sprecyzowa­
nych. Zaznaczam tylko, że

najszersze możliwości współ­
pracy i specjalizacji produk­
cji zarysowują się z NRD. Z

OS-Czechosłowacją doszliśmy
tatecznie do porozumienia w

sprawie uruchomienia wspól­
nej produkcji i wspólnego
eksportu nowego ciągnika,
który powinien wejść do se­
ryjnej produkcji w r. 1969. U-
mowa dotycząca tej sprawy
ma być zawarta w najbliż­
szym czasie. Towarzysze buł­
garscy przedłożyli nam szereg
propozycji w sprawie współ­
pracy w przemyśle i budowie
nowych obiektów, pracują­
cych na potrzeby bądź obyd­
wu krajów, bądź tylko na po­
trzeby Bułgarii. Z naszej stro­
ny została wysunięta idea ści-

Zachodnioniemiecki rewizjonizm —

zagrożeniem bezpieczeństwa w Europie
Dążenie militarystów i od­

wetowców zachodnioniemiec-
kich do likwidacji NRD było,
jest i pozostanie generalnym
kierunkiem ich polityki. Tę
politykę prowadziły rządy
Adenauera i Erharda, konty­
nuuje ją obecny rząd Kiesin­
gera, będzie ją prowadził
każdy rząd boński reprezen­
tujący interesy monopoli ka­
pitalistycznych. I nie należy
wątpić, żę polityka ta znajdo­
wać będzie wyrażane w róż­
nych formach i z różnych
względów poparcie ze strony
państw zachodnich. Rządy
bońskie zmieniały tylko i bę­
dą zmieniać metody i środki
obliczone na likwidację NRD,
będą je zawsze dostosowywać
do konkretnej sytuacji. Przy­
kładem tego jest podjęcie
przez rząd Kiesingera tzw. no­
wej polityki wschodniej.

Rząd wielkiej koalicji boń-
skiej, deklarując dobrą wolę
w sprawie znormalizowania
stosunków .

'

państwami socjalistycznymi i
nawiązania
dyplomatycznych, przy zacho­
waniu przez obie strony swe­
go stanowiska w sprawie gra­
nic Niemiec, w sprawie dwóch
państw niemieckich i w in­
nych tzw. spornych proble­
mach, pragnął osiągnąć dwa
cele: po pierwsze — izolować

z europejskimi

z nimi stosunków

NRD i po drugie — uzyskać
milczącą zgodę państw socja­
listycznych na prowadzenie
przez NRF kampanii rewizjo­
nistycznej, na wysuwanie ro­
szczeń terytorialnych wobec
krajów socjalistycznych, na

podnoszenie przez Bonn pre­
tensji do reprezentowania
całych Niemiec itp.

Upłynęło sporo czasu, zanim
w Bonn zorientowano się, że
nowa polityka wschodnia spa­
liła na panewce i że do tego
właśnie przyczyniło się spot­
kanie w Warszawie ministrów
spraw zagranicznych krajów
Układu Warszawskiego.

Gdyby rząd Kiesingera rze­
czywiście szukał drogi do
zmiany polityki wschodniej
swoich poprzedników, to w

pierwszej kolejności powinien
był nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z Jugosławią, z któ­
rą NRF takie stosunki już
miała, a które zerwał rząd
Adenauera w odwet za to, że

Jugosławia nawiązała stosun­
ki dyplomatyczne z NRD.
Bonn jednak obawia się, że

ponowne nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych z Jugo­
sławią, która publicznie o-

świadczała, że jest do tego go­
towa, może być zachętą dla
państw świata kapitalistycz­
nego do nawiązania stosun-

Partie komunistyczne i robotnicze

wobec problemów bezpieczeństwa
TOWARZYSZE!

Sprawie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie poświę­
cona była konferencja komu­
nistycznych i robotniczych
partii krajów europejskich,
która obradowała w Karło­
wych Warach. Jest to drugi
temat objęty moim sprawo­
zdaniem Informacyjnym.

W doprowadzeniu do skut­
ku tej konferencji poważną
rolę odegrały nasza partia o-

raz Komunistyczna Partia
Francji. Kierownicze organy
obu naszych partii przepro­
wadziły wspólnie żmudną i
długotrwałą pracę organiza­
cyjną, poprzedzającą zwoła­
nie konferencji.

Przebieg konferencji i pod­
jęte przez nią uchwały są to­
warzyszom znane z publika­
cji prasowych.

W konferencji w Karłowych
Warach wzięło udział 73 dele­
gatów, reprezentujących 24
komunistyczne i robotnicze
partie Europy, w tej liczbie 6
partii krajów socjalistycznych
oraz 18 działających w kapi­
talistycznych krajach Europy.
Ponadto jedna partia, miano­
wicie Komunistyczna Partia
Szwecji przysłała na konfe­
rencję swego przedstawiciela
w charakterze obserwatora.
Na czele delegacji 22 partii
stali generalni sekretarze, I
sekretarze, względnie _ prze­
wodniczący ich komitetów
centralnych.

Konferencja przyjęła je­
dnomyślnie trzy dokumenty:
uchwałę w sprawie pomocy
dla Wietnamu, rezolucję pro­
testującą przeciwko przewro­
towi w Grecji oraz dokument
podstawowy, tj. oświadczenie
w sprawie bezpieczeństwa i

pokoju w Europie. Sprawa ta
stanowiła główny punkt po­
rządku dziennego obrad kon­
ferencji.

Konferencja w Karłowych
Warach — to wielkie wyda­
rzenie w międzynarodowym
ruchu robotniczym i w życiu
politycznym Europy. Jej zna­
czenie polega przede wszyst­
kim na tym, że wszystkie u-

czestniczące w niej partie w

przyjętym oświadczeniu dały
jednolitą ocenę sytuacji w

Europie, wskazały zgodnie, ja­
kie siły zagrażają bezpieczeń­
stwu i pokojowi na naszym
kontynencie. Przedstawiły
program zbudowania trwałe­
go pokoju, opartego na syste-

Zpoczątkiem maja br. minęło
12 miesięcy od sesji‘Zgroma-
dzenia Doradczego Rady Euro­

pejskiej, na której wymieniono po­
glądy dotyczące stanowiska Fran­
cji wobec kryzysu we wspólnocie
atlantyckiej, jak i stosunków eko­
nomicznych istniejących między so­
jusznikami zachodnimi. Przy okazji
omawiania spraw politycznych, u-

czestnicy uznali za element pozy­
tywny, w stosunkach europejskich
— możliwości rozszerzenia Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej, wo­
bec zadeklarowanej przez Wielką
Brytanię gotowości przystąpienia do
Wspólnego Rynku oraz wobec zła­
godzenia stanowiska Francji w od­
niesieniu do kandydatury brytyj­
skiej. Ówczesny minister brytyjski
Michael Stewart w imieniu swoje­
go rządu zadeklarował przystąpie­
nie nie tylko Wielkiej Brytanii do
EWG, ale wyraził również życze­
nie, by możliwości takie udostęp­
niono również innym krajom, któ­
re gotowe byłyby przyjąć na siebie
wynikające stąd obowiązki.

W jednej z rezolucji podjętej na

wspomnianej sesji wyrażono życze­
nie, by w łonie EWG przyspieszo­
no dyskusję na temat rozszerzenia
Wspólnego Rynku przez przyjęcie
Wielkiej Brytanii do tej organiza­
cji. Wydawało się więc, że czas ja­
ki upłynie od zakończenia sesji wy­
korzystywany będzie — z jednej
strony przez „szóstkę” do poczynie­
nia takich kroków, które by nie od­
daliły daty wstąpienia Anglii do
EWG, ale datę tę wydatnie przy­
bliżyły. Strona zainteresowana, tzn.
Wielka Brytania od kilku już mie­
sięcy czyniła formalne kroki
kierunku osiągnięcia celu.

Ostatnio odbyła się w brytyjskiej
Izbie Gmin debata poświęcona spra­
wom dotyczącym bliskiego już ma­
riażu z Europejską Wspólnotą Go­
spodarczą. Głosowanie nad wnios-

W

kiem labourzystów przypieczęto­
wane zostało rzadką — jak na sto­
sunki parlamentarne Wielkiej Bry­
tanii jednomyślnością. Głosy pra­
sy brytyjskiej wskazywały na o-

twicrającą się szansę przeprowa­
dzenia „operacji” be* specjalnych
zgrzytów. Równeż premier Wilson
w swych wystąpieniach niejedno­
krotnie wskazywał na przezwycię­
żenie „nieporozumień", które przed
laty nie pozwoliły Anglii na wstą­
pienie do EWG.

Zdaniem de Gaulle’a, Wielka Bry­
tania nie stała się jeszcze wystar­
czająco „europejska”, by móc wejść
do wspólnoty kontynentalnej. Przez
to stwierdzenie przebija w dalszym
ciągu niepokój Francuzów, którzy w

dalszym ciągu uważają Wielką Bry­
tanię za konia trojańskiego Stanów
Zjednoczonych. Tymi samymi oba­
wami kierowali się Francuzi w cza­
sie poprzednich usiłowań Brytyj­
czyków wejścia do tej organizacji.
Znane są nieporozumienia istnieją­

Felieton tygodni

Veta nie było...
„Nieporozumienia", o których na­

pomykał premier Anglii sprowa­
dzały się do veta francuskiego,
przekreślającego wówczas możliwo­
ści przystąpienia do współpracy za­
chodnioeuropejskiej organizacji go-

spodarczo-politycznej.
W czasie tych kilkumiesięcznych

przygotowywań Paryż nie reago­
wał na komentarze angielskie. Może
właśnie to milczenie dawało pod­
stawy do coraz bardziej optymisty­
cznych wizji roztaczanych przez po­
lityków angielskich. Nadzieje Bry­
tyjczyków zostały ostudzone ostat­
nimi wypowiedziami prezydenta de
Gaulle’a, który z początkiem bie­
żącego tygodnia wprawdzie nie po­
stawił sprawy francuskiego veta
wobec zamierzeń Anglików, ale ob­
warował taką ilością warunkóio
przystąpienie Anglii do EWG, że w

praktyce staje się to w chwili obe­
cnej niemożliwe.

ce między Republiką Francuską a

Stanami Zjednoczonymi AP. Szcze­
gólnie teraz, kiedy Amerykanie co­
raz bardziej angażują się w wojnę
wietnamską, Paryż niechętnie pa­
trzy na sojuszników londyńskich
popierających agresję partnerów a-

merykańskich z NATO. Idea Eu­
ropy ojczyzn, Europy zintegrowanej
gospodarczo przyświeca poczyna­
niom politycznym prezydenta Fran­
cji. I właśnie sprawy polityczne są
tą główną przeszkodą, która oddala
Brytyjczyków od upragnionej wizji
przystąpienia do EWG. Rozumując
w ten sposób de Gaulle nie chciałby
powiększać „szóstki" o partnerów
brytyjskich, ponieważ — jak twier­
dzi — „organizacja ta zupełnie
zmieniłaby charakter właśnie przez
udział Anglików nastawionych naj­
bardziej proamerykańsko z ewen­
tualnych kandydatów, którzy chcie­
liby wejść w skład tej organizacji”.

W czasie ostatniej konferencji de

Gaulle przedstawił trzy możliwości
Wielkiej Brytanii do Wspólnego
Rynku:

— wejście Anglii be* równoczes­
nego wprowadzania zmian w trak­
tacie rzymskim. Prezydent wyraź­
nie stwierdził, że byłoby to trudne,
gdyż doprowadziłoby do zasadni­
czych zmian obecnej struktury EWG
i stworzyłoby konieczność utworze­
nia całkowicie nowej organizacji;

— system stowarzyszenia Wspól­
nego Rynku z EFTA (co tresztą
przewidziane jest w traktacie rzym­
skim);

— odczekanie, aż wewnętrzna i
zewnętrzna ewolucja, jaką przecho­
dzi obecnie Wielka Brytania zostanie
doprowadzona do końca. To „głębo­
kie, polityczne przekształcenie się"
Anglii umożliwiłoby jej przyłącze­
nie się do państw kontynentu eu­
ropejskiego.

Z przedstawionych propozycji naj­
bardziej Francuzom odpowiadałaby
ta ostatnia. Można by wtedy prze*
szereg lat prowadzić odpowiednie
przygotowania zgodne z zalecenia­
mi Paryża.

Opinie tak angielskie jak 1 fran­
cuskie są zgodne co do możliwości,
jakie rysują się przed Londynem.
Prawie jest pewne, że drugi punkt
mówiący o stowarzyszeniu Wspól­
nego Rynku z EFTA nie będzie bra­
ny pod uwagę przez rząd Wilsona.
W tej sytuacji pozostaje tylko spra­
wa przyjęcia do wiadomości trze­
ciego, proponowanego przez de
Gaulle’a rozwiązania. Na poparcie
swych twierdzeń prezydent Francji
wspomniał o rozmowach, jakie prze­
prowadzi w najbliższym czasie z

pozostałą piątką. Tak więc stano­
wisko Francji, pozostawia w dal­
szym ciągu Wielką Brytanię czeka­
jącą u drzwi EWG.

ARTUR PODKOWA

Wspólnego

mle zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie, wezwały
wszystkie pokojowe siły w

krajach europejskich do
wspólnego działania, do wspól­
nej walki na rzecz pokoju.

Kontynent europejski obję­
ty jest dwoma systemami spo­
łecznymi — socjalistycznym i
kapitalistycznym. Z wyjąt­
kiem NRF wszystki.e państwa
europejskie, mimo dzielących
je systemów społecznych, o-

pierają swe stosunki na zasa­
dach pokojowego współistnie­
nia. Nie ma między nimi
sprzeczności, które mogłyby
zagrażać zburzeniem pokoju.
Jedyne państwo europejskie,
którego polityka uderza w in­
teresy pokoju — to państwo
zachodnioniemieckie. Stwier­
dzenie tego faktu przez kon­
ferencję w Karłowych Wa­
rach ma ważne znaczenie dla
zwalczania militaryzmu za-

chodnioniemieckiego 1 kształ­
towania w tym duchu opinii
europejskiej.

Naczelnym warunkiem
stworzenia systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa w Europie
jest — jak głosi oświadcze­
nie konferencji — uznanie
przez wszystkie państwa
istniejącej rzeczywistości, ja­
ka ukształtowała się w Euro­
pie w okresie powojennym, co

oznacza:

„Uznanie za nienaruszalne
Istniejących granic w Euro­
pie, a w szczególności gra­
nicy na Odrze 1 Nysie oraz

granicy między obu państwa­
mi niemieckimi”;

„Uznanie Istnienia dwóch
suwerennych 1 równoprawnych
państw niemieckich — Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej”.

To stanowisko konferencji
w Karłowych Warach uderza
w fundamentalne założenia
polityki bońskiej, która stano­
wi główną przeszkodę dla o-

parcia pokojowego rozwoju
Europy na systemie zbioro­
wego bezpieczeństwa.

Rzecznicy Bonn oświadcza­
ją otwarcie, że „bez zjedno­
czenia Niemiec pokój w Eu­
ropie nie może być zapewnio­
ny". Uwzględniając fakt, że
końska wizja zjednoczenia
Niemiec zakłada zlikwidowa­
nie socjalistycznego państwa
niemieckiego — NRD, co jest
marzeniem ściętej głowy, gło­
szona przez Bonn teza, uzale­
żniająca utrzymanie pokoju w

Europie od zjednoczenia Nie­
miec, zawiera w sobie groźbę
podjęcia wojny przez milita­
rystów i odwetowców zacho-
dnloniemieckich w sytuacji,
którą uznają za odpowiednią
dla siebie. Jest rzeczą jasną,
że odrodzony militaryzm i
imperializm zachodnionie­
miecki jest obecnie wybitnie
za słaby, aby mógł ważyć się
na podjęcie wojny z państwa­
mi socjalistycznymi bez u-

działu swoich sojuszników.
Może on podejmować działa­
nia zbrojne tylko w lojuszu z

Imperializmem amerykań­
skim.

Niebezpieczeństwo dla po­
koju w Europie rodzi zarów­
no odwetowa polityka Bonn,
jak 1 agresywna polityka Im­
perializmu amerykańskiego.
Agresywna wojna prowadzo­
na przez imperializm amery­
kański w Wietnamie, postę­
pująca eskalacja tej wojny*
stawiają pokój światowy w

obliczu największego zagro­
żenia, jakie kiedykolwiek wy­
woływały Inne konflikty w

okresie po II wojnie świato­
wej. Walka z imperializmem
amerykańskim, jako głów­
nym nosicielem wojny, walka
w obronie Wietnamu stanowi
główny front walki i jest bez­
pośrednio związana ze sprawą
bezpieczeństwa w Europie i
na całym świe cle. Temat ten

przewijał się w przemówie­
niach przedstawicieli wszyst­
kich partii na konferencji.

Nakreślony przez konferen­
cję program ustanowienia sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie przewiduje
zawarcie przez wszystkie pań­
stwa europejskie układu o

wyrzeczeniu się stosowania
siły lub groźby jej użycia i

rozwiązywania wszystkich
spornych problemów środka­
mi pokojowymi. Układ taki,
jako podstawowe ogniwo w

lystemie zbiorowego bezpie-

czeństwa, zakładałby, że Jego
sygnatariuszami będą również
oba państwa niemieckie. Pod­
pisując taki układ rząd boń­
ski dałby tym samym świa­
dectwo temu, że jego słowne
deklaracje o dążeniu do od­
prężenia w stosunkach z kra­
jami socjalistycznymi znajdu-

Polityka rządu NRF torpeduje utworzenie

systemu zbiorowego bezpieczeństwa
Odrzucając ideę zbiorowego

bezpieczeństwa rząd boński

proponuje niektórym pań­
stwom socjalistycznym wy­
mianę dwustronnych deklara­
cji o wyrzeczeniu się siły i
załatwianiu wszystkich spor­
nych problemów środkami
pokojowymi. W istocie rzeczy
propozycja rządu bońskiego
zmierza do tego, aby państwa
socjalistyczne przez podpisa­
nie takiej deklaracji przyzna­
ły rządowi końskiemu prawo
do traktowania jako spraw
spornych: granicy na Odrze i

Nysie, istnienia NRD i innych
spraw, które zostały już przez
życie ostateczni* rozwiązane.

Nakreślony przez konferen­
cję w Karłowych Warach pro­
gram zapewnienia bezpieczeń­
stwa i pokoju w Europie o-

piera się o zasady pokojowego
współistnienia wszystkich
państw, zakłada wycofanie
obcych wojsk z terytoriów
państw europejskich i likwi­
dację obcych baz wojskowych,
utworzenie stref bezatomo­
wych w różnych rejonach Eu-'

ropy, popiera propozycję
państw Układu Warszawskie­
go w sprawie równoczesnej
likwidacji organizacji woj­
skowych Paktu Atlantyckiego
i Układu Warszawskiego. Jest
to program zbudowania Eu­
ropy bez bloków militarnych i
bez sztucznych barier utrud­
niających rozwój stosunków
gospodarczych między pań­
stwami Europy wschodniej i
zachodniej.

Jak już wspomniałem, mię­
dzy państwami socjalistycz­
nymi i kapitalistycznymi Eu­
ropy nie ma takich problemów
spornych, które spychałyby je
na drogę konfliktów zbroj­
nych. Pokojową atmosferę w

Europie zatruwa tylko polity­
ka NRF. Bonn ma inną wizję
przyszłej Europy. Europa wi­
dziana z Bonn — to Europa
nadal podzielona na bloki mi­
litarne. Program militarys­
tów zachodnioniemieckich za­
kłada zjednoczenie Europy za­
chodniej w jeden organizm
polityczny, ściśle związany z

imperializmem amerykańskim.
Stworzenie takiej Europy za­
chodniej jest — według szefa
rządu bońskiego, Kiesingera
— „wielkim zadaniem obec­
nego pokolenia”. Jak mówi
Inny przedstawiciel Bonn —

baron von Guttenberg, wa­
runkiem zjednoczenia Europy
zachodniej jest kontynuacja

amerykańskiej obecności w

Europie. Zjednoczona pod ba­
tutą Bonn i Waszyngtonu Eu­
ropa zachodnia powinna, we­
dług wypowiedzi Straussa za­
wartych w jego książce „Pro­
gram dla’ Europy”, rozporzą­
dzać bronią jądrową, która
ma znajdować się „pod kon­
trolą i w rozporządzeniu rzą­
du europejskiego”. Jednym z

naczelnych zadań zjednoczo­
nej w ten sposób Europy za­
chodniej ma być doprowadze­
nie do zjednoczenia Niemiec.
Jakimi środkami — tego ani
Strauss, ani Kiesinger, ani in­
ni przedstawiciele Bonn nie
mówią.

Niedawno Majonica, prze­
wodniczący komisji spraw za­
granicznych frakcji CDU/CSU
Bundestagu pisał, że zjedno­
czenie Niemiec zmieniłoby w

sposób istotny układ sił w Eu­
ropie, jednakże — jak wyka­
zują doświadczenia historycz­
ne — tylko w niezmiernie
rzadkich wypadkach wyniki
wojny rewidowane były środ­
kami pokojowymi. Zatem,
mimo że militaryści zachod-
riioniemieccy nie mówią
wprost, że chcą osiągnąć swo­
je cele drogą wojny, to fak­
tycznie przyjmują takie zało­
żenie. Dlatego właśnie potrze­
bna im jest broń jądrowa, o

którą uparcie walczą. Dostęp
do broni jądrowej chcą uzy­
skać poprzez wspólny rząd
„zjednoczonej Europy”, w

której rzecz jasna przedsta­
wiciele Bonn chcieliby posia­
dać pokaźną reprezentację z

uwagi na pozycję, jaką zaj­
muje NRF. Oto jest koncep­
cja, którą Bonn nakreśla dla
Europy!

Rzecz jasna, że bońsko-wa-

szyngtońskl program dla Eu­
ropy, to program polityki si­
ły wobeo europejskich państw
socjalistycznych i wobec świa­
towego systemu socjalistycz­
nego, wobec państw tzw. trze­
ciego świata. Program taki za­
myka przed Europą wrota do
pokojowego rozwoju, otwiera
zaś wrota do nowej katastrofy
wojennej.

W tym świetle widzimy naj­
lepiej wielkie znaczenie kon­
ferencji w Karłowych Wa­
rach, wielkie znaczenie opra­
cowanego przez nią programu,
który wskazuje wszystkim
narodom Europy drogę do za­
pewnienia bezpieczeństwa i
pokoju na naszym kontynen­
cie.
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Godz. 10.25 Program dnia, 10.30

XX Wyścig Pokoju. Spr. a zakoń­
czenia XIII etapu, 17.30 Dziennik
17.35 Film, 17.45 „Bryza”, 18.10
„Eureka", 18.40 Kino Krótkich
Filmów, 19.20 Dobranoc, 10.30
Dziennik TV, 20.05 Szlakiem oba­
lonych drzew — film, 20.20 Teatr
TV „Dekret" Zdzisława Sko­
wrońskiego, 21.25 „Ostatnie listy”
— rep. filmowy, 21.40 „Na pół­
kach księgarskich”, 21.50 Dzien­
nik TV, 22.05 Kronika, 23.20 ~

gram na jutro.
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Godz. 10.00 „Oskarżony”
fab. prod. CSRS, 11.30 —

Przerwa, 12.30 przysposobienie
rolnicze, 13.05 — 14 .35 Przerwa,
14.35 Program dnia, 14.40 Przy­
sposobienie rolnicze, 15.20 Dźwię­
czą młode głosy — koncert z

Odessy, 15.50 POLITECHNIKA TV,
16.45 XX Wyścig pokoju. Sprawo­
zdanie z zakończenia XIV etapu,
17.30 Dziennik TV, 17.35 „Zręczne
ręce”, 17.50 Telekram, 18.00 .Gieł­
da Piosenki” (z Krakowa), 18.39
„Kariera urzędnika firmy Volka-
wagen de Brasll” progr.
kument., 19.05 „Gaudeamus”
Krakowa), 19.20 Dobranoc,
Dziennik TV, 20.05 „Oskarżony"
— film fab. prod. CSRS, 21.40 Ge-
narał Walter, 22.05 Dziennik TV.

ŚRODA
Godz. 10.00 „Jak zabić Święte,

go” film z serii „Święty”, 10.53
Wychowanie obywatelskie dla
klas VIII, 11.25 — 11.55 Przerwa,
11.55 Fizyka dla klas VIII, 12.25 —

15.50 Przerwa, 15.50 Program dnia,
15.53 Przypominamy — radzimy,
16.05 „Pan Półka i Spółka”, 16.30
XX Wyścig Pokoju. Sprawozdanie
z zakończenia XV etapu, 17.30
Dziennik TV, 17.35 Dietetyka,
17.45 Kronika, 18.05 „Etiudy stu.

dla”, 18.50 „Dobry wieczór, jak
minął dzień”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 „Jak za-

bić Świętego”, 20.55 „Światowid”,
21.25 Dziennik TV, 21.40 Plebiscyt
Archlmedesa — program IV, 23.20
Program na jutro.

CZWARTEK
Godz. 8.25 Program dnia, 8.30

„Jumbo” — film prod. USA,
10.30 Film z serii „Bonanza”, 11.15
„Beatlesi 1 Inni” — film muzycz.
ny prod. ang., 12.25 Oziennlk TV,
12.35 „Miłość jest ślepa” — film z

serii „Czarownice”, 13.00 „Sezam
muzyczny”, 13.35 „W naturze nl»
ma linii prostej

”
— pr. poe-

tycko — baletowy, 13.55 „Liga En.
tuzjastów Wakacji”, 14.23 „Gita,
ra” — film prod. po!., 14.50 Wsze.
chnlca TV, 15.45 XX Wyścig Po­
koju. Sprawozdanie z zakończenia
XVI etapu, 16.45 Wielcy artyści,
17.30 Sprawozdanie z finałowego
meczu piłki nożnej o Puchar Eu*
ropy (z Lizbony), 19.20 Dobra-

Pro-

film
12.30

do-

(z
W.SO

noc, 19.30 Dziennik TV, 20.03
Teatr kobr* „Pułapka”, 21.10 Pu.

ławy: Niedziel* z książką — rep.
filmowy, 21.23 Pierwsza próba —

film prod. NRD, 21.55 WladomośeJ
•portowe.

PIĄTEK
Godz. 10.00 „Kronika jednego

dnia" — film prod. radź., 11.25 —

12,00 Przerwa, 12.00 Dla klas IV
„W starym Gdańsku”. 12 .20—12 .45
Przerwa, 12.45 Dla klas III „Woj­
sko”, 13.05—18.50 Przerwa, 16.50
Program dnia, 16.55 Dziennik TV,
17.00 „Miś z okienka”, 17.15 Dl*

młodych widzów — „Męska spra­
wa”. 17.30 „Przygody Robinson*
Crusoe”. 17.35 Magazyn me­
dyczny, 18.25 „Wielokropek”, —

18.40 „Czwarta zmiana, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
30.05 Kronika, 20.20 „Prometeusz”
— film baletowy prod. węg.,
20.45 Trybuna Telewizyjna, 21.30
T«atr TV: „Mężczyzna czy Aha*
•war" —

22.20 „10
Dziennik
jutro.

sztuka G. Zapolskiej,
minut recenzji”, 22.39
TV, 22.45 Program na

SOBOTA

9.00 „Proces przeciwko miastu’-
film fab. prod. wł. 10.55 Biologia
dla klas VII „Ssaki", 11.25 — 11.55
Przerwa, 11.55 Geografia dla klas
VI „Żuławy Wiślane”, 12.25 —

16.05 Przerwa, 16.05 Program dnia,
16.10 Program tygodnia, 16.30 Dla
nauczycieli: „Zabawa 1 zabawki”,
16.55 Dziennik TV, 17.00 „Sztuka
myślenia” — telekonkurs, 17.45
„Wiosna” — film z serii „Świat —

który nie może zginąć”, 18.10 „Po
szóstej” — Młodzieżowy Klub TV,
18.55 „Warszawa, ja 1 Ty”, 19.20
Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.05
„Mój przyjaciel Józef” — film wg
noweli Maupassant’a”, 20.35 Pro­
gram z cyklu „Przedstawiamy”
przygotowany przez Telewizję
Budapeszt, 21.25 Dziennik
21,40 Wiadomości sportowe,
„Proces przeciwko miastu”
23.50 Bnogram na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 1.35 Film, 10.20 Program

dnia, 10.25 „Schwytana tęcza”,
11.00 „Spacer po Muzeum Węgier­
skiego Folkloru”, 11.30 „Nie ma

to Jak stara czarownica" — film
z serii „Czarownice”, 11.55 Dzien­
nik TV, 12.05 II Program z cyklu
„Prom” (z Krakowa), 12.50 PKF,
13.00 Z cyklu „W stąrym kinie",
14.00 Przemiany, 14.25 Mistrzostwa
Polski w Jeżdzie na nartach
wodnych, 15.05 Luwr — film do­
kumentalny, 16.00 „Republika
Swiętno" — rep. film, z cyklu
„Ludzie 1 zdarzenia”, 16.15 „Złote
maski” — teleturniej, 17.30 Studio
63, 18.05 „Portrety”, 18.55 słownik

wyrazów obcych, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 Wieczór

przy kominku — prowadzi Kazlm.
Rudzki, 20.30 Nie Jedźcle stokro­
tek — film prod. USA, 22.35 Nie­
dziela sportowa.

cy,
21.50
film,



Nr 120 (5987) GAZETA KRAKOWSKA 3

p

twarda.
w

targa
na

dozoru,
pieca,
naprawionego
stali,
wygranych w
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amiętam, był jeden z tych.
pogodnych wrześniowych
dni, gdy drzewa pokrywają
się pierwszą pozłotą, a nit­
ki babiego lata powiewają
jak sztandary zbliżającej

się jesieni. Miasto miało dopiero
rok — kilkanaście domów otaczało
niewielki placyk. W przerwach mię­
dzy blokami widać pola Mogiły,
przetykane palisadami rusztowań.
Więcej tu było cichości wsi, niż roz-

gwarti miasta.

Naraz z daleka od Wisły doleciał
śpiew, początkowo cichy, potężniał,
wpadał na pusty plac i rezonowany
przez ściany domów huczał: — my
awangarda, pracy armia
nasz los to Polski los.

W mrozie
Śniegi przykryły pola, wdarły się

na budowę, bieląc pancerze nagrze­
wnic i nakrywając dźwigi wysoki­
mi czapami puchu.

W lutym chwyciły mrozy. Rtęć w

termometrach spadła do 30 stopni
Lodowaty wiatr taranem bił w pan­
cerz wielkiego pieca, śmiałków,
którzy weszli na szczyt by prowa­
dzić montaż, zwalał z nóg, zmuszał
do odwrotu. A jednak brygada Jó­
zefa Ptaka pnie się w górę. Trzeba
się przywiązać do konstrukcji, by
huragan nie strącił w dół. 50 me­
trów nad ziemią.

Igiełki mrozu boleśnie kłują
twarz, uszy, ręce, wichura
stalową konstrukcją. Pełzają

cego żarem pieca. Gorąca mgła —

głowy zdawały się pękać od wy­
sokiej temperatury, zamiast powie­
trza do płuc wpajał wyschły, palą­
cy kurz. Trzeba było co kilkanaście
minut wypełzać, by przewinąć tlące
się szmaty. Wyskakiwali z pieca
jak z piekła osmaleni od żaru, w

strugach potu. Chwiali się na no­
gach podtrzymywani przez kolegów.
Wypijali po kilka flaszek sodowej
wody i mimo protestów
znów leźli w piekło

Po 15 godzinach z

pieca popłynął potok
Oto jedna z wielu

hucie bitew. Uczestniczyły w niej
setki i tysiące ludzi. Jedni pod wpły­
wem niepowodzeń ustępowali z po-

czną. Gdy się Grażynka urodziła,
nie było domu, w którym dzisiaj
rozmawiamy, wspaniałej szkoły, w

której się uczy. Mieszkała na jedy­
nym osiedlu Nowej Huty, a miasto
liczyło zaledwie 15 tysięcy miesz­
kańców. I to samych dorosłych.
Dzieci nie było. Grażynka o tym wie
z opowiadań mamy i ojca, którzy
często wspominają pierwsze trud­
ne dni tego miasta.

Wyrasta pokolenie już tu w No­
wej Hucie urodzone, a czas wiel­
kiej budowy wciąż czeka na epo­
peję o ludziach, których praca od­
mieniła krajobraz nad Wisłą.

Jeden ze znakomitych naszych
pisarzy Jan Wiktor, tak mówił na

ten temat: „Marzeniem moim jest

Zza nieotynkowanych bloków na

plac wychodzili pierwsi budowni­
czowie Huty — brygada junacka,
brygada ZMP-owska, brygada mu­
rarska. Młodość wybiegła naprze­
ciw czasom. Wierzyli — wśród tych
pól zbudują miasto, wzniosą hutę —

największy obiekt sześciolatki. Sta­
li w szeregach przepasani czerwie­
nią. Na szarfach przodowników bły­
szczały cyfry norm: 830 procent,
950 procent, 1.100 procent. Wiatr od
pól, które mieli zmienić w potężny
hutniczy kombinat przynosił zapach
jesiennych pastuszych ognisk.

Weterani wieloletniej kampanii
mają dziś twarze trzydziesto-paro-
latków i płowe, lub czarne, niepo-
siwiałe czupryny.

Niewielu pamięta dziś ich nazwi­
ska — tak głośne przed kilkuna­
stu laty. Kto rozpozna wśród stu

tysięcy mieszkańców Nowej Huty
tych, którzy przyszli tu pierwsi,
którzy uwierzyli w wielkie miasto,
w potężną hutę wtedy, gdy woko •

ło były tylko pola. Jakie były dzie­
je weteranów wielkiej budowy?

Jak w każdej bitwie, tak i w tej,
toczonej na podkrakowskich polach,
obok znanych pozostało wielu bez­
imiennych bohaterów budowy.

czworakach — nikt nie chce opuścić
stanowiska. Ale by kierować wy­
ciągiem stalowej płyty, trzeba
wspiąć się jeszcze wyżej, aż pod
sam dźwig. Józef Ptak chwyta przę­
sło i podciąga się w górę.

Pracują do późna w noc, okutani
w szmaty; w niczym nie przypomi­
nają bohaterów. W świetle reflek­
torów kończą montaż płyty. Po 14

godzinach pracy, przemarznięci, lecz
zwycięzcy, schodzili gęsiego w dół.

Tylko u Rzymian zwycięstwo
przybywało na rozwianych skrzy­
dłach. Tu stąpało ciężkimi
i miało twarz zmęczonego
ka.

krokami
człowie-

W żarze

Było ich pięciu. Odeszli
hali i nigdy nie dowiedziałem się,
jak się nazywali.

Nie nazwiska są tu jednak naj­
ważniejsze, lecz piękny czyn mło­
dzieżowej brygady. Przy którymś
wytopie piec elektryczny w odlew­
ni zepsuł się. Na wychłodzenie i
remont trzeba było czekać kilka
dni. A każda tona staliwa w tym
gorącym okresie budowy była na

wagę złota. Więc zgłosiło się kilku.
Okręceni w mokre szmaty, w azbe­
stowych rękawicach nie czekając
na ostygnięcie, pełzali w głąb zieją-

w głąb

la. Inni, mimo klęsk, trwali dale]
przez wszystkie dobre i złe chwile,
przez wiele lat.

Dzisiaj niejeden z nich, zapomnia­
ny, z rozrzewnieniem wspomina pio­
nierskie dni pełne zmagań, trudne,
lecz piękne dni, które dziś stały się
historią, historią niesłusznie zapo­
minaną.

to
że
od

przy-

Puls współczesności
Tak — początki Nowej Huty

już historia. Niewielu pamięta,
minęło równe dwadzieścia lat
jej „poczęcia”. 7 maja 1947 roku
narodził się w radzieckim biurze
projektowym „Gipromez” plan bu­
dowy Nowej Huty. Minęły następ­
ne 2 lata i na podkrakowskich po­
lach stanęły pierwsze domy
szłego miasta.

Uchwała Rządu z 31 marca 1951
roku nadała budującemu się
stu nazwę Nowa Huta. W kilkana­
ście dni potem 21 kwietnia urodzi­
ła się Grażynka Polek, która fi­
guruje w księgach Urzędu Stanu
Cywilnego jako pierwsza obywa­
telka Huty. Ależ pędzi ten czas!
Pierwsze dziecko Nowej Huty jest
dziś dorastającą panienką, uczen­
nicą dziewiątej klasy. Przed kil­
kunastu dniami wręczono jej uro­
czyście legitymację ZMS. 10-tysię-

mi a-

napisać powieść o Nowej Hucie,
dać w niej przekrój życia rodzące­
go się z błota, znoju, z wielkich po­
rywów, z wielkich uniesień, dać wi­
zerunek człowieka wykuwającego
w mozole kształt nowej epoki. Je­
żeli los pozwoli, to będę starał się
wypełnić to zadanie.

Na spracowanych dłoniach dzi­
siejszych czasów dźwiga się budo­
wla mająca być błogosławieństwem
przyszłych pokoleń.

Pisarz czujnym wzrokiem pa­
trzy na te uznojone dłonie wszys­
tkich dni, bierze w mózg i w serce

to co widzi, wyrywa kawały życia,
wciela je w słowa, by zabarwiły
się krwią i były pulsem współcze­
sności. Takie słowa nie ostygną, nie
zgłuchną, bo są pełne kipiącego o-

gnia, czerpanego z hutniczego pie­
ca, jakim są dzisiejsze przełomowe
czasy."

Niestety, Jan Wiktor nie zdołał u-

rzeczywistnić swoich marzeń. Ale
myśl Jego podtrzymujemy i apelu­
jemy z tego miejsca do twórców, pi­
sarzy, dramaturgów, kompozytorów,
filmowców i plastyków o podjęcie
wielkiego dzieła narodowego: uka­
zania światu jak hartowała się stal
dusz ludzkich, zanim zaczęła się w

Nowej Hucie hartować stal.
Jacek ŻUKOWSKI

"W związku z 20-leclem Robotniczej
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa”
został ogłoszony konkurs fotograficz­
ny w Krakowie pt. „Z prasą na ty”.
Napłynęło 114 fotogramów, z których
wiele zostało wystawionych w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką” przy
ul. Szczepańskiej 1. Autorzy stanęli
przed trudnym zadaniem pokazania
roli gazety w różnych sytuacjach ży­
ciowych. Temat wymagał wielkiej
inwencji, dużej pomysłowości. Ucze­
stnicy konkursu pokazali, jak szybko
dezaktualizuje się prasa po przeczy­
taniu l jak służy następnie różnym
innym celom. Gdy ulotni się aktual­
ność z łamów prasy, pozostaje pa­
pier, z którego można np. zrobić po­
mysłową czapkę przeciwsłoneczną.

Z wielu zdjęć wybraliśmy jedno
wykonane przez BOGUMIŁA J. OPIO-

ŁĘ (Kraków, ul. Szpitalna 17, BPBW).
Nie trzeba nikogo przekonywać, że

zdjęcie jest upozowane. Autor w spo-
sów dowcipny chciał pokazać, że czy­
tanie prasy wymaga nieraz szukania

ciszy 1 samotności, że otoczenie prze­
szkadza w tej czynności. Zdjęcie ma

akcent humoru. Praca została nagro­
dzona. Ten typ zdjęcia zbliża się do

zdjęć filmowych. Jest udziwnione,
ale wskutek* tego zaskakuje czytel­
nika i zastanawia. Ten sam czytel­
nik z gazetą na ławce w parku stra­
ciłby cały urok, zdjęcie stałoby się
banalne 1 nikogo by nie zaintereso­
wało.

Nasi fotoamatorzy powinni zasta­
nowić się nad lego rodzaju pracą. Nie
oznacza to oczywiście, że należy na­
śladować sam 6posób podejścia do
tematu.

szyscy ludzie, któ­
rzy kiedykolwiek
żyli, byli w szcze­
gólny sposób u-

przywilejowani
przez los: żyli mia-

czasach najnowszych,
starożytni Rzymianie
z najnowszych śród-

nowicie w

Tak, tak,
korzystali
ków lokomocji, oglądali najno­
wsze dzieła sztuki, czytali retce-

lacyjne dzieła naukowe, najno­
wsze z tego prostego powodu, że
dzieła jeszcze nowsze i bardziej
rewelacyjne nie zostały w tym
czasie napisane,
poiutarzało się
przedtem i potem, powtarza te­
raz i — bądźmy optymistami —

jeszcze się wielokrotnie powta­
rzać będzie. A jednak słowo
„nowoczesność” miewa ja­
kiś szczególny urok. Tak jakoś
przyjemnie, że tej „nowoczesno­
ści” można liznąć. Z tym ter­
minem spotykałem się w prasie,
na ulicy, w radio, w sklepie z

meblami, w kawiarni czy w

pracy tak często, że w końcu
musiałem się zastanowić, co on

właściwie oznacza. A potem kla­
pa: nowoczesna technika, nowo-

czesny teatr, nowoczesna mło­
dzież, piłka nożna, kabieta, mu­
zyka, architektura, powieść,
rzeźba, poezja. Pięciobój nowo­
czesny. Litanię można ciągnąć i
coraz trudniej będzie znaleźć to,
co jest w niej wspólnego czyli
— właśnie nowoczesność.

Już przy maszynach zaczyna
się kłopot. Pralka elektryczna w

porównaniu z dawną z pofałdo-

lają mi opuścić słowo „nowo­
czesność” w odniesieniu do sztu­
ki. Jedynym wyjątkiem jest ar­
chitektura. Odkładam z każde)
wypłaty na nowoczesne miesz­
kanie. Ale od biedy starczy ę?-
mo mieszkanie, nie musi być no­
woczesne, byle z łazienką.

Najbardziej abstrakcyjna wy-
daje mi się nowoczesność w od­
niesieniu do ludzi. Stale słyszę:

Wszystko to
wielokrotnie

Z

K ŁOPOTY
„nowoczesnością**

SZKOŁY

ŚWIECKIEJ

Spływ Dunajcem w okolicach Czorsztyna. Fot. Otto Link
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W SŁUŻBIE

10 lat temu powstało Towa­
rzystwo Szkoły Świeckiej. Po­
wstało z woli i inicjatywy ro­
dziców, nauczycieli, działaczy
społecznych, jako organizacja
społeczno-wychowawcza, pro­
pagująca program świeckiego
wychowania, w świeckiej
szkole, w duchu postępu i to­
lerancji. TSŚ stało się wtedy
istotnym czynnikiem procesu
laicyzacji szkoły. Ale nie tyl­
ko. Z każdym rokiem coraz

jaśniej rysowało się zadanie
współtworzenia i upowszech­
niania pozytywnego modelu
i programu świeckiego, soc­
jalistycznego wychowania
młodzieży. Toteż w ostatnich
zwłaszcza latach, w pracy
masowej w uniwersytetach
dla rodziców, w akcji odczy­
towej, w szkoleniu aktywu —

Towarzystwo koncentrowało
uwagę na upowszechnianiu
zasad socjalistycznej etyki
wśród rodziców, z myślą o

wpływie wychowawczym do­
mu na dzieci i młodzież, upo­
wszechnianiu naukowego
światopoglądu, pomaganiu na­
uczycielom w realizacji funk­
cji wychowawczych szkoły,
poprzez wiązanie działalności
TSŚ z celami reformy szkol­
nej.

Towarzystwo Szkoły Świec­
kiej usiłuje nie tracić kontak­
tu również z ludźmi wierzą­
cymi. Z wierzącymi, ale trak­
tującymi przekonania religij­
ne jako prywatną sprawę
każdego człowieka. Działacze
TSŚ rozumieją, że w naszym
kraju istnieje potrzeba kon­
taktu, dialogu wierzących i
niewierzących — dla umac­
niania jedności narodu.

Krakowska organizacja TSS
należy do najliczniejszych w

kraju. W drugie 10-lecie wkra­
cza ona z poważnym dorob­
kiem organizacyjnym wyra­
żającym się liczbą 25 tys.
członków zorganizowanych w

956 kołach. Do przodujących

w pracy należą zarządy po­
wiatowe Tarnów, Nowa Huta,
Bochnia, Nowy Sącz, Oświę­
cim, Chrzanów, Brzesko. W
ostatnim roku szkolnym pra­
cowały w naszym regionie 52
uniwersytety dla rodziców
(w tym 9 na wsi) z liczbą
ponad 4 tys. stałych słucha­
czy. Tematyka opracowywana
z uwzględnieniem życzeń sa­
mych słuchaczy obejmuje wy­
brane zagadnienia z teorii
wychowania, psychologii roz­
wojowej, medycyny, problemy
światopoglądowe i polityczne.
Oprócz wykładu i dyskusji
stosuje się i inne formy pra­
cy. Wycieczki do Pogotowia
Opiekuńczego, do zakładów
wychowawczych, do fabryk.

Oprócz uniwersytetów dla ro­
dziców TSS prowadzi akcje
odczytowe. W ubiegłym roku

były w naszym regionie 144 pun­
kty odczytowe w tym 23 na wsi.
Wśród słuchaczy — a zanotowano

ich w ubiegłym roku ponad 160

tys. — przeważającą większość
stanowią nauczyciele i rodzice
dzieci szkolnych. W ogóle, szkoła

jest głównym punktem oparcia
Towarzystwa. Zarząd Wojewódz­
ki prowadzi szkolenie we wszyst­
kich zakładach kształcenia nau­
czycieli. Nie znaczy to jednak,
że TSŚ nie wykracza poza mury
szkolne. Rośnie bowiem liczba
dobrze pracujących kół fabrycz­
nych. Można tu wymienić koła
w Oświęcimiu, Nowej Hucie, Bo­
lesławiu. Relacjonując formy
pracy Towarzystwa Szkoły Świec­
kiej nie sposób pominąć poradni
psychologicznych i pedagogicz­
nych. Z dziewięciu tego typu pla­
cówek w kraju, trzy pracują w

Krakowie.

Wszystkie te formy mają
służyć dwom głównym celom:
przebudowie świadomości czło­
wieka, jego sposobu myślenia
oraz ułatwianiu rozwiązywa­
nia konkretnych problemów
wychowawczych w rodzinie.
Przedmiotem trosk i zabiegów
działaczy Towarzystwa jest
więc zwiększanie wychowaw­
czych kompetencji rodziców
(wyrażające się w zgodności
poczynań z wymaganiami no­
woczesnej pedagogiki) oraz

harmonizacja wychowania ro­
dzinnego z całokształtem spo­
łecznych bodźców wychowaw­
czych. A z tym nie jest naj­
lepiej. Program rodzinny nie
pokrywa się w jakże licznych
wypadkach z programem
szkolnym. I ta sytuacja okre­
śla podstawowe zadania To­
warzystwa Szkoły Świeckiej
u progu drugiego dziesięcio­
lecia. (wb )

Telefon wie

wszystko
„Jedni kochają syrenki, inni

zegarynkę, która kojącym
prywatnym a dobrze znanym
nam życzliwym głosem podaje
dokładną godzinę. Ale poza
zegarynką istnieje jeszcze wie­
le innych telefonicznych usług,
z których należy korzystać.
W Szwajcarii istnieje specjal­
ny serwis krzyżówkowy, który

HSZ wMI
SOBOTNI

Warszawa w Kwiatach.... Tulipanowy dywan w Ogrodzie Saskim
za Grobem Nieznanego Żołnierza. CAF — Uchymialc

ostępowanie zostało u-

morzone. Z prawnego
punktu widzenia, ofi­
cerowie dochodzenio­
wi MO nie dopatrzyli
się niczyje j winy.

Nikogo nie postawiono w

stan oskarżenia. Ale tej spra­
wy — tego problemu, nie mo­
żna odłożyć ad acta.

Zginął człowiek. Umarł —

bo nikt nie pospieszył mu z

pomocą. Miał 45 lat. Po pracy
poszedł z kolegami do baru.
Tam popili. Samotnie wracał
do domu. Pomylił klatki scho­
dowe i nie mógł trafić do swo­
jego mieszkania. Chodził po
piętrach, szukając właściwych
drzwi.

Jak wynika z zeznań miesz­
kańców bloku — lokatorzy sły­
szeli ciężkie stąpanie. W pe­
wnej chwili usłyszeli rumor

na schodach i głuche jęki ran­
nego człowieka. To Zenon F.
runął ze schodów. Przeleżał
całą noc, daremnie wzywając
pomocy. Nikt mu jej nie u-

dzielił.
Zainteresowano się nim do­

piero rano. Wówczas — gdy
już nie żył. Na schodach do­
mu zamieszkałego przez kil­
kudziesięciu ludzi — umie­
rał człowiek. Słyszano jego
jęki. Jeden telefon do Pogo­
towia Ratunkowego mógł mu

ocalić życie. Nikt się nie zdo­
był — na zwykły ludzki od­
ruch. Za drzwiami swoich
przytulnych mieszkań, oboję­
tnie nasłuchiwali zamierają­
cego rzężenia. Nikt nie otwo­
rzył drzwi, by bodaj spraw­
dzić, kto zakłóca ich spokój.
Woleli nie mieszać się do tej
sprawy.

Znieczulica — groźna społe­
czna choroba —

o sobie. Ludzie z

przechodzą obok zdarzeń, na

które powinni
Zdarza się, że

przeradza się w postawę jesz­
cze groźniejszą społecznie. W
postawę godzenia się z dos­
trzeżonymi ujemnymi zjawi­
skami — co w praktyce jest
równoznaczne ze sprzyjaniem
złu. Przykładem — ludzie,

którzy przymrużają oko na pi­
jackie, chuligańskie ekscesy,
a nawet z nimi sympatyzują...

Nasypem kolejowym koło
wiaduktu przy ul. Grzegórzec­
kiej, biegnie młody mężczy­
zna. Za nim milicjant strze­
lający z pistoletu w górę. Sce­
na jednoznaczna. Przygląda
jej się rosnący tłum gapiów.
Zdyszany chłopak zbiega w

dół, kierując się ku dziurze
w ogrodzeniu, by tamtędy

umknąć pogoni. Tłum obser­
watorów ani drgnie, czeka co

będzie dalej.
Do ogrodzenia podbiega je­

den jedyny mężczyzna i łapie
wprost w ramiona zbiega. 1
wtedy rusza tłum. Ale nie z

pomocą, lecz z interwencją,
by... puścić wolno gonionego
przez milicjanta człowieka.
Nie docierają do nich argu­
menty, że może to byś groź­
ny przestępca, lub opryszek.
Zewsząd słychać głosy: panie,
puść go pan...

To już nie obojętność lecz
niebezpieczna dla życia spo­
łecznego postawa. Przestań­
my więc być obojętni. Prze­
stańmy tolerować znieczulicę.
Skończmy z pobłażliwością,
z przymrużeniem oka. Zbyt
często bowiem się okazuje, że
sprawy nazywane błahymi —

wcale błahymi nie są.

podaje także prawidłową or­
tografię dowolnego wyrazu.
W Berlinie można nakręcić
numer, podający ton dla stro­
icieli gitar czy skrzypiec. W

Ameryce można sprawdzić,
czy ma się dobry słuch. Gra­
ją człowiekowi pewną gamę
tonów dla każdego ucha. Je­
żeli nie słyszy się ostatniego
tonu, każą człowiekowi iść <io

laryngologa. Również w Ame­
ryce istnieje specjalny tele­
foniczny poradnik dla skło-

potanej młodzieży. Tamże cho­
rzy na katar sienny otrzymu­
ją dokładny wykaz pyłków
w powietrzu w danej chwili
i w danym miejscu.

W tejże Ameryce istnieje
specjalny poradnik telefonicz­
ny dla ludzi, znajdujących się
na diecie odchudzającej. Moż­
na zadzwonić i zapytać o każ­
dej porze dnia i nocy, ile na

przykład, kalorii zawiera por­
cja lodów czekoladowych lub
szarlotka.

W Paryżu jest specjalny po­
radnik dla zakochanych, dla

porzuconych
numer, który
delikwentów

samobójstwa.
W Bostonie

ptaków mogą zasięgnąć
formacji o przelotach, odlo­
tach i pobytach różnorakiego
ptactwa w okolicy”.

„Świat"

wanej blachy, to ekstrakt nowo­
czesności — z tym się zgadzam.
Trudności zaczynają się na eta­
pie samochodu. Tak sobie kom­
binuję: samochód nowoczesny
szybko jeździ, mało pali i ładnie
wygląda. Zgoda? Zgoda, ale taki
jest po prostu każdy dobry sa­
mochód. Zatem: nowoczesność z
samochodu wysiada i nie ma dla
niej miejsca nawet w bagażni­
ku. Ale może to jest jakaś wa­
da w spostrzeganiu. Tak się wy­
daje, że ta cała „nowoczesność"
z techniki się wywodzi, ale przy
niej nie pozostaje i stąd kłępo-
ty dodatkowe. Zgoda, bywają
nowoczesne samochody, sputni­
ki, mózgi elektronowe i pralki,
ale co to jest nowoczesny
wiersz? Że niby wszystkie jego
elementy mają być nowe, żad­
na metaforka za dziadkiem Staf­
fem nie powtórzona? Ależ to się
rozumie samo przez się, bez tego
by wierszyk plagiatem trącił. Że
rymu ma nie być? Spróbujcie
powiedzieć komuś, kto żyje t ry­
muje, że jest nienowoczesny.

Albo obraz czy rzeźba. Nigdy
mi się żaden obraz nie spodo­
bał za to, że nowoczesny. Mu-
siał mi odpowiadać, musiał być
dobry według mego rozeznania.
Kiedyś znajomy polecił mi po­
wieść, że nowoczesna, a ja ją z
trudem do końca przeczytałem,
bo była nudna. Nie
tytułu tej powieści,
przed znajomymi fanatykami
nowoczesności nie kompromito­
wać, ale za to pożyczam im nie­
raz książki z>e, a do nowoczes­
ności pretendujące. Niech się
męczą, skoro chca być koniecz­
nie nowocześni. Tak więc dwa
słowa, „dobry" i „zły”, pozwą-

wymienię
iżby się

nowoczesna kobieta, nowoczesna
młodzież i absolutnie nie wiem,
co to ma oznaczać. Tylko o męż­
czyznach nowoczesnych jakoś
głucho. Może wszyscy panowie
są nowocześni automatycznie?

Kiedyś próbowałem wyselek­
cjonować nowoczesność obser­
wując pewną grupę studentek.
Jedne z nich częściej bywały w

bibliotece, drugie w kawiarni.
Nie wiem, co było bardziej no­
woczesne. A może moda jakoś
do nowoczesności zbliża. W ta­
kim razie te z kawiarni miałyby
przewagę. Ale niezupełnie. Bo
w bibliotece też kociaków nie
brak i to w minispódniczkach,
a i w kawiarni... z różnymi
przeżytkami spotkać się można.
A poza tym, po co mówić „no­
woczesna” zamiast „modnie u-

czesana”? Co do nowoczesnej
młodzieży w ogóle, to także nie
wiem, gdzie jej szukać. Żaden z
moich znajomych nie mógł się
wylegitymować nowoczesnością
absolutną, choć to na ogół mili
ludzie. Jeden jest romantykiem
i swojej babce nie pozwala uży­
wać kosmetyków, inny ma no­
gawki nie dość wąskie. Do pi­
wnic nie zaglądałem, bo tam
światło tak słabe, że nowoczes­
ności nie widać, a już wentyla­
cja całkiem nie nowoczesna. Mo­
że zresztą nie znam się na tym
i sam jestem nienowoczesny? Bo
przecież bez tego pojęcia trudno
sie jednak obejść. Ale sza, le­
piej nie pisać o swoich komplek­
sach. Jedno mnie tylko trapi i
przemilczeć tego nie mogę: Co
mianowicie ma się do czego do­
stosować. Czy to ja mam być
dla nowoczesności, czy nowocze­
sność dla mnie? KLON

daje znać
obojętnością

reagować,
znieczulica

i bardzo ważny
usiłuje odwieść
od popełnienia

obserwatorzy
in- Do portu gdańskiego powrócił z rejsu . dookoła świata motorowiec

„Ziemia Szczecińska”. Rejs ten rozpoczął się 20 października ub.
roku 1 był najdłuższym, jaki odbył statek handlowy pod biało-czer-

wową banderą. Statek przepłynął 44 tys. mil morskich, zawijając
m. in. do portów Japonii, Australii, Kanady 1 Związku Radzieckie­
go. CAF — Uklejewskl

(S8)

dni majorze — medytowałem —— Za kilka
jeżeli nie dostaną wiadomości od tamtych, stra­
cą zaufanie i będą coś podejrzewać. Wtedy mo­
ja pozycja u „Gryfa" byłaby wątpliwa.

— Dlatego trzeba brać byka za rogi — przy­
taknął Stary.

— A jeżeli nie przyjdą dziś na spotkanie? —

zapytałem.
— Rzeczywiście, nie pomyślałem o tym —

przyznał major — muszę mieć absolutną pew­
ność, czy nawiązałeś kontakt, z tym się wiąże
cała operacja.

Stary zamyślił się chwilę. Zwykle szybko po­
dejmował decyzje i cenił, jeśli tak samo robili
jego współpracownicy. Przejeżdżaliśmy właś­
nie koło zagajnika. Polecił kierowcy zatrzymać
wóz.

— Odpocznij sobie w tym lasku — powie­
dział do mnie — wrócę za pół godziny.

Wysiadłem z samochodu, który natychmiast
ruszył w kierunku Myślenic. Czekałem jednak
dłużej. Po niespełna godzinie rozpoznałem na

szosie znaną mi sylwetkę czarnej cytryny sze­
fa. Major siedział przy kierownicy, wskoczyłem
do wozu, usiadłem i... zobaczyłem przystojną
dziewczynę. Siedziała na tylnym siedzeniu...

— Ona pójdzie z tobą — dysponował — po­
wiesz dowódcy bandy, że to osobista łącznicz­
ka majora „Macieja”. Będzie docierać do nich
z materiałami, które mają być nadane drogą
radiową. To bardzo ważne. Zabrałeś ją z sobą,
żeby poznać z „Gryfem”. Ustal ich kontakty co

drugi dzień. Trzeba uzasadnić jej przybycie.
Potem zwolnij ją, wróci do mnie, wtedy upew­
nię się, że przyjdziesz z bandą na Surówkę.
Poucz „łączniczkę” po drodze, jak się ma za­
chowywać, wybierz jej pseudonim. Nie zale­
caj się do niej, to żona naszego pracownika —

zażartował Stary. Aha! Możesz jeszcze dać do
zrozumienia „Gryfowi”, że major „Maciej”
wspominał o możliwości swojego przybycia na

inspekcję. Dotrzemy do was o trzeciej trzy­
dzieści...

Męża „łączniczki” poznałem znacznie później
i serdecznie się z nim zaprzyjaźniłem. Wspomi­
namy do dziś wyprawę na Luooń, ale wtedy nie
było żartów,

Minęliśmy rozwidlenie szosy do Jabłonki.
Major polecił zwolnić, szukał miejsca, gdzie
mógłby nas niepostrzeżenie wysadzić. Z daleka
widać już było dym unoszący się z parowozów
przetaczanych na stacji w Chabówce.

— Będę czekał — instruował szef „łącznicz­
kę” — od godziny dwudziestej na ławce przed
Domem Zdrojowym w Rabce. Jak mnie zoba­
czysz, nie podchodź, nawiąż kontakt wzrokowy
i idż kilkadziesiąt kroków za mną. Doprowadzę
cię w ten sposób do miejsca, gdzie będzie stał
samochód...

Z prawej strony szosy las, z lewej otwarta

przestrzeń, już widać położoną w kotlinie Rab­
kę, tuż przed nami Chabówka; na szosie nie
było nikogo. Kierowca zatrzymał „cytrynę”.

Mocny uścisk dłoni — pożegnanie z szefem
i wyskoczyliśmy z wozu, który natychmiast ru­
szył i zniknął nam z oczu za mostem na Rabie.

— Do zobaczenia!...
Poszliśmy w tą samą stronę. Po kilku minu­

tach byliśmy już w Chabówce. Cały rząd kon­
nych dorożek oczekiwał przed stacją kolejową,
górale nawoływali, wabili gości. Ponieważ czas

naglił, pojechaliśmy dorożką do Rabki. Podpi­
ty góral przymrużył porozumiewawczo oko spo­
glądając na nas, jak na parę zakochanych, ta­
kich najlepiej wozić. Wesoło śmigał batem
i przyśpiewywał po drodze:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W KOSMOSIE
Niedawna śmierć trzech ko­

smonautów amerykańskich w

kabinie statku „Apollo” oraz

tragiczny finał powrotu z or­
bity Włodzimierza Komarowa
iwróciły uwagę ludzi, mówią­
cych wszystkimi językami, na

problem bezpieczeństwa lotów
kosmicznych. Czy zatem pro­
gram opanowania Kosmosu
przez człowieka odpowiada
możliwościom dzisiejszej tech­
niki, czy musi on pociągać za

»obą ofiary życia?
Jest pewna ogólna zbież­

ność dramatycznych wydarzeń
na Cape Kennedy oraz na nie­
bie radzieckim. Kosmonauci
amerykańscy wypróbowali no­
wy typ statku na Ziemi, pilot
„Sojuza-1” — w locie. Pełnili
oni niebezpieczne funkcje ob­
latywaczy i ich doświadczenia
miały służyć dalszemu kon­
strukcyjnemu rozwojowi po­
jazdów, przeznaczonych do
podboju przestrzeni.

Kosmonautyka załogowa li­
czy zaledwie sześć lat i w o-

kresie tym oba mocarstwa, re­
alizujące program lotów czło­
wieka, przeprowadziły łącznie
około dwudziestu ekspery­
mentów z pilotowanymi wehi­
kułami orbitalnymi. Dwa z

tych eksperymentów okazały
się tragiczne. Przypomnijmy,
że lotnictwo w zaraniu swych
dziejów pochłaniało więcej o-

fiar. Niemal każdy lot nowe­
go samolotu kończył się wów­
czas katastrofą. A przecież nie
zrezygnowano z podboju nieba
i dziś na szlakach, które pio­
nierzy awiacji opanowywali z

największym trudem i ryzy­
kiem, kursują regularnie pa­
sażerskie samoloty.

Zarówno w ZSRR, jak i w

USA problemami zagwaranto­
wania bezpieczeństwa lotów
kosmicznych zaczęto zajmo­
wać się jeszcze przed startem

pierwszych kosmonautów.

Sytuacja awaryjna może po­
wstać w różnych fazach lotu
pojazdu, załogowego. Pierwsza
z nich — to start statku. Wie­
le niebezpieczeństw czyha tu
na kosmonautę. Stojąca na

wyrzutni rakieta stanowi gi­
gantyczną konstrukcję, na

czubku której mieści się zam­
knięty hermetycznie wehikuł
kosmiczny. Start rozpoczyna
się w momencie uruchomienia
silników rakiety nośnej. W
Stanach Zjednoczonych zda­
rzały się kilkakrotnie eksplo­
zje rakiet na wyrzutni. Pocią­
gały one ofiary spośród obsłu­
gi kosmodromu, nie zdarzyło
się jednak jeszcze, aby wy­
buchły silniki w momencie,
gdy w kapsule znajdowali się
ludzie.

Ale mogła zaistnieć również
taka sytuacja. Harmonogram
działania systemu bezpieczeń­
stwa byłby wówczas następu­
jący: pilot naciska guziki u-

ruchamia trzy rakietowe sil-
niczki ratunkowe, umieszczo­
ne pod kapsułą statku. Wyrzu­
cają one kapsułę z szybkością
150 m/sek na bezpieczną od­
ległość od płonącej rakiety.
Niemal jednocześnie otwiera­
ją się spadochrony, na któ­
rych kapsuła ląduje.

W taki system awaryjny
wyposażone były statki z se­
rii „Merkury". Mają go także
pojazdy „Apollo”, ale trzech
pilotów amerykańskich zginęło
na wyrzutni nie w rezultacie
wybuchu rakiety, lecz na sku­
tek pożaru w samej kabinie,
który rozprzestrzenił się tak
szybko, że wszelki ratunek o-

kazał się spóźniony...
Wyprowadzenie statku na

orbitę nasuwa również wiele
problemów z zakresu bezpie­
czeństwa kosmonautyki. Tra­
jektorię wejścia można rozbić
na kilka odcinków. Najtrud­
niejsze byłoby uratowanie pi­
lota oraz członków załogi na

końcowym odcinku wzlotu,
gdy szybkość statku bliska
jest szybkości kosmicznej.
Gdyby kosmonauta katapulto-
wał się w tej fazie, spłonąłby,
podobnie jak meteor zderza­
jący się z atmosferą. Tutaj
konstruktorzy techniki ratun­
kowej stanęli przed zagadnie­
niem, jak zagwarantować
stopniowe wyhamowanie ko­
smonauty, jak zabezpieczyć go
przed działaniem wysokich
temperatur, jak zagwaranto­
wać jego powrót na Ziemię,
jak go potem odnaleźć?

Katastrofa może się zdarzyć
także na orbicie. Trudno wy­
mienić wszystkie ewentualne
jej przyczyny. Przewidziano
wśród nich zderzenie z meteo­
rem, niespodziewany wybuch
na Słońcu i niebezpieczne
zwiększenie promieniowania
na trasie lotu statku. W kabi­
nie może również zabraknąć
tlenu, zmienić się może kry­
tycznie temperatura... Co czy­
nić w sytuacji, gdy kosmonau­
ta nie może natychmiast opuś­
cić pojazdu, a awaryjny po­
wrót na Ziemię będzie zbyt
długi, aby zdołał zażegnać nie­
bezpieczeństwo?

Na trajektorii zejścia kłopo­
tów związanych z bezpieczeń­
stwem lotu jest jeszcze wię­
cej. Wokół rozpalonego do
białości pancerza statku bu­
szuje morze ognia. Dopiero w

dolnych warstwach atmosfery
kosmonauta może opuścić sta­
tek i lądować samodzielnie.

Ale i w tych warunkach ka-
tapulta może równać się
śmierci. Jeśli statek nie wy­
hamował szybkości w gęstych
warstwach atmosfery, prze­
ciążenia wynikające przy ka-
tapultowaniu będą za wielkie
nawet dla wytrenowanego pi­
lota.

Statek „Sojuz-1” nie zdołał
rozwinąć spadochronów ha­
mujących. Wiemy z artykułu
„Prawdy”, że Komar.ow nie
katapultował się: dążył do U-
rńtowania statku jak prawdzi­
wy oblatywacz, który do koń­
ca walczy o powierzony mu a-

parat. Być może szczegóły je­
go śmierci ustali specjalna ko­
misja, powołana przez rząd ra­
dziecki dla wyjaśnienia awarii
statku „Sojuz-1”. Istnieją jed­
nak uzasadnione obawy, że
nigdy nie odtworzymy w pełni
obrazu ostatnich minut życia
Komarowa. Wszak gdy statek
wszedł w gęste warstwy at­
mosfery, spłonęły jego anteny
nadawcze.

Prof, dr Bogdan Suchodolskiyskusje nad problemem humanizmu
w stosunku do nauki i techniki pro­
wadzone są dziś wszędzie w świecie,
a także i u nas, w atmosferze os­
trych polemik, nierzadko w nastroju
wzajemnych oskarżeń, podejrzeń i le­

kceważeń. Są humaniści, wedle których roz­
wój nauk przyrodniczych i technicznych, a

zwłaszcza postęp techniki samej, traktowane
są jako zagrożenie „królestwa ducha”, tj. kul­

tury i osobowości ludzkiej. Są przyrodnicy
i technicy, wedle których cała humanistyczna
problematyka jest wyrazem mijającej już nie­
poradności ludzkiej w walce z przyrodą; no­
woczesne sukcesy w tej walce miałyby likwi­
dować całą tradycyjną kulturę humanistyczną
jako niepotrzebne złudzenie.

W formie złagodzonej, ten spór wyraża się w

próbach ustalenia pewnej równowagi między hu­
manistyką 1 naukami przyrodnlczo-technlcznyml.
Równowaga ta miała być wynikiem pewnej zasad­
niczej dwoistości człowieka. Dwoistość tę różnorod­
nie charakteryzowano z różnych punktów widzenia.
Mówiono o myśleniu abstrakcyjnym i myśleniu
konkretnym, o języku matematycznym i języku
obrazowym, o metodach dyskursywnych 1 intui­
cyjnych, o nastawieniu na fakty 1 na umiejętności
operacyjne oraz o nastawieniu na wartości 1 po­
trzeby kształcenia osobowości ltp. Tę koncepcję
dwoistości przedstawił ostatnio F. C. Snów w głoś­
nym studium o „dwóch kulturach": o kulturze na­
ukowo-technicznej i kulturze humanistyczno-arty-
stycznej.

Aby te różne spory różnej ostrości roz­
strzygnąć, trzeba sięgnąć do historii, ponieważ
ani humanizm, ani nauka, ani technika nie są
niezmienne i wobec tego sądy, które o nich
wypowiadamy, nie mogą mieć ważności ogól­
nej i trwałej, muszą być traktowane zawsze

jako sądy dotyczące jedynie określonych eta­
pów historycznego rozwoju. Mówiąc konkret­
nie: wzajemne stosunki humanizmu, nauki i
techniki układały się bardzo różnie w różnych
epokach; współcześnie układają się one jesz­
cze inaczej, I to właśnie powinno być tema­
tem głównym naszych rozważań. 50 rocznica
Rewolucji Październikowej jest dobrą okazją
dla takich rozważań, ponieważ w socjalistycz­
nym społeczeństwie ukształtowała się — i
kształtuje się nadal — nowa postać wzajem­
nych stosunków między humanizmem, nauką
i techniką.

CHEMIA NRD

Jak się przewiduje, te­
goroczna produkcja che­
miczna w NRD wzrośnie w

porównaniu z rokiem u-

biegłym o 8 procent. M.in.
o pół miliona ton wzrośnie
przeróbka ropy naftowej,
a w kombinacie Schwedt
ruszy nowy zakład nawo­
zów sztucznych.

PRZECIW MGLE

Naukowcy z uniwersyte­
tu kijowskiego wynaleźli
płyn, który zapobiega two­
rzeniu się mgły na morzu.
Niewielka ilość tej substan­
cji wystarcza, aby na dużej
powierzchni wody wytwo-
czyć cienką błonkę unie­
możliwiającą wznoszenie
się mgły.
PŁYWAJĄCY DACH

Koło Saratowa został
zbudowany pierwszy zbior­
nik naftowy z pływającym
dachem. Drugi tego rodza­
ju zbiornik jest już w bu­
dowie, a kilka następnych
w projektowaniu. Będą one

ponad dwukrotnie większe
od debiutanta.

WĘGIERSKI
POLIETYLEN

W kombinacie chemicz­
nym „Tiszal” trwa budowa
pierwszego na Węgrzech

CO

u

przyjaciół ?

zakładu produkcji poliety­
lenu. Będzie on tu produ­
kowany w 20 asortymen­
tach i kolorach.

BUŁGARSKI
KALKULATOR

W Bułgarii wyproduko­
wano elektroniczny kalku­
lator klawiszowy. Ma on o

wiele większą możliwość
eksploatacyjną od kalkula­
torów elektromechanicz­
nych, jest szybszy w działa­
niu i pracuje zupełnie ci­
cho. Może być używany do
rozwiązywania problemów
ekonomicznych i nauko­
wych.

KARIERA

SOCZEWEK Z CSRS

Galaretowate soczewki
oczne, wynalezione w

Czechosłowacji, robią za­
wrotną karierę. Nosi je już
2 tys. obywateli CSRS, a

licencję na ich wyrób na­
byli Amerykanie. Rozmowy
licencyjne prowadzone są
również z Holandią, Aus­
trią i NRF.

NAUKA i TECHNIKA

a nowoczesny humanizm
Czego więc uczy nas historia? Uczy nas, że

humanizm renesansowy powstał i rozwijał się
w warunkach, w których ludzie poczynali do­
piero dostrzegać doniosłość i możliwość pano­
wania nad siłami- przyrody i siłami historii.
Przekonanie jednak, iż być człowiekiem to nie
znaczy tylko interesować się „tym co ludz­
kie”, ale przekształcać przyrodniczą, a zwła­
szcza społeczną rzeczywistość, na miarę czło­
wieka — to przekonanie dopiero się budziło.

Problematyka tradycyjnego humanizmu to

była problematyka wyzwolenia umysłu ludz­
kiego z pojęć i wyobrażeń narzuconych z ze­
wnątrz, krępujących śmiałość myślenia o świe­
cie i o człowieku. Problematyka nowoczesnego
humanizmu jest problematyką, którą już Ko­
meński określił „jako naprawę wszystkich
rzeczy ludzkich", a którą Marks sprecyzował
jako przezwyciężenie alienacji za sprawą spo­
łecznej rewolucji. Przebudowa społecznej rze­
czywistości na miarę potrzeb wszystkich lu­
dzi, dorastanie do zadań, które ten proces
przebudowy stawiają przed ludźmi — oto no­
woczesna treść humanizmu.

Wynika stąd bardzo ważna właściwość tego
humanizmu: jego patrzenie w przyszłość. Hu­
manizm, który był w przeważającej mierze
zwrotem do tradycji, staje się w tych nowych
warunkach wizją ludzkich zamierzeń. Nie
oznacza to — oczywiście — porzucenia trady­
cji, oznacza jednak włączenie jej w aktualny

nurt życia, wyznaczony przez perspektywy
przyszłości. Powstają w ten sposób nowe

i trudne problemy wychowawcze. Problemy
odróżnienia tradycji martwej i tradycji żywej.

Ten zwrócony ku przyszłości humanizm
sprzymierza się z nauką i techniką. Walka o

przyszłość toczy się bowiem — jak to już ro­
zumieli ludzie renesansu, a zwłaszcza Leonar­
do i Bacon — dzięki nauce i technice.

Zasadniczą tendencją nowoczesności jest
uwydatnienie ludzkiego sensu, jaki przysłu­
guje zarówno humanizmowi, jak nauce i tech­
nice. Nie są słuszne przekonania niektórych
humanistów, iż między humanizmem a nauką
i techniką nie może istnieć przymierze. Hu­
manizm tradycyjny był przecież ideologią ro­
zumu, ideologią wyzwolenia człowieka. Dzi­
siejszym orężem takiej ideologii jest właśnie
nauka i technika. Nie tylko nie zaprzeczają
one jego tradycji; stanowią próbę spełnienia
tego, co w niej było zawsze najistotniejsze.
Prometejskie tradycje wolności człowieka re­
alizowane były kiedyś w śmiałej filozofii, za­
przeczającej scholastyce. Humanistyczny sym­
bol Prometeusza był symbolem ognia, który
miał być równocześnie światłem rozumu, two­
rzącego filozofię, i żarem w kuźni, gdzie po­
wstawała technika. Pełna realizacja tych tra­
dycji to właśnie nauka i technika, wyzwala­
jące ludzi z niewoli i uległości ślepych sił

przyrody i historii. Wprawdzie doświadczenia
XIX i XX wieku co do społecznej roli techni­
ki usprawiedliwiały w wielkiej mierze obawy
humanistów, ale w nowych warunkach spo­
łecznych nie powtarza się już to wszystko, co

było uzasadnionym źródłem takich obaw.
Postęp nauki i techniki pokazuje, że nie były

słuszne przekonania, wedle których sama istota
tego postępu jest antyludzka. Tylko niedostatecznie

rozwinięta technika degraduje człowieka do pozio­
mu „robota” podległego maszynom; technika do­
statecznie rozwinięta — wyzwala ludzi zarówno z

ciężaru pracy czysto fizycznej, jak i z monotonii

pracy zmechanizowanej. Automatyzacja stanowi
wzór pojednania człowieka i nowoczesnej pracy
szczególnie symptomatyczny.

Problematyka nowoczesnego humanizmu
jest więc problematyką powiązania humaniz­
mu z nauką i techniką, przezwyciężenia obu­
stronnych niechęci i obustronnej izolacji.
Człowiek nowoczesny żyje i działa w świecie
stworzonym i utrzymywanym przez naukę
i technikę, a nauka i technika staje na usłu­
gach człowieka.

Prof. dr Józef Kostrzewski

ZIEM

Nasze Ziemie Zachodnie od przeszło
30 wieków były zamieszkane przez po­
krewną nam ludność prasłowiańską, a

od wczesnego średniowiecza — przez
plemiona prapolskie. Dowodzą tego po­
nad wszelką wątpliwość prowadzone
już przed wybuchem drugiej wojny
światowej badania niemieckie w San­
toku, Opolu i Wolinie, a przede wszyst­
kim bardzo intensywne polskie bada­
nia w minionym dwudziestoleciu.

Jednym z najwymowniejszych do­
wodów polskości tych ziem jest jed­
nolity, ściśle polski sposób budowy
urządzeń obronnych w grodach wcze­
snośredniowiecznych. Powszechnie sto­
sowana tu była tzw. konstrukcja ha­
kowa wałów. Polega ona na podpie­
raniu potężnych bierwion podłużnych,
tworzących podwaliny wału, bierwio­
nami poprzecznymi z krótko uciętymi
konarami bocznymi tworzącymi haki
Urządzenie to zapobiegało rozsuwaniu
się konstrukcji wału. Taką hakową
konstrukcję wałów spotykamy we

wszystkich grodach polskich, w któ­
rych prowadzono badania archeologi­
czne, a więc zarówno w Wolinie. Koło­
brzegu i Gdańsku, jak w Santoku i
Wrocławiu, a także w Gnieźnie, Po­
znaniu, Nakle i Ujściu.

Również w dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego mamy ścisłe analogie
między naszymi Ziemiami Zachodnimi
a resztą Polski. Przeważającym typem
budowli drewnianych są domy zrębo­
we, tzn. budowane z poziomo układa­
nych na sobie bierwion, łączących się
w kwadrat lub prostokąt i skrzyżowa­
nych na narożnikach. Ten sposób bu­
dowy zachował się do dnia dzisiejsze­
go po naszych wsiach jako wyraz pra­
starej tradycji. We wczesnym średnio­
wieczu spotykamy takie domy zrębo­
we zarówno w Szczecinie, Wolinie, Ko­
łobrzegu czy Gdańsku jak w Santoku.
Gnieźnie, Poznaniu. Wrocławiu czy
Opolu.

Także w dziedzinie ubioru i stroju
znajdujemy wyraźne podobieństwa na

całym obszarze obecnych ziem pol­
skich. Np. obuwie skórzane z XI—XII
wieku ma te same formy i podobne or­
namenty w Gdańsku i w Opolu. Na
obu odległych od siebie stanowiskach
archeologicznych występują analogicz­
ne formy trzewików zdobione często
barwnym haftem, będące nieraz praw­
dziwymi dziełami sztuki. Wspólne obu
miejscowościom są też- motywy zdobni­
cze obuwia, mianowicie romby, rozetki i
Środkowe paski biegnące od wycięcia
w cholewie do czubka bucika. W obu
miejscowościach, a podobnie też w

Gnieźnie zapinano obuwie w iden­
tyczny sposób przy pomocy wąskich
rzemyków przeciąganych przez otwor­
ki wycięte w górnej części bucika i
związywanych z przodu. Zarówno w

Gdańsku, jak w Opolu znaleziono też

szczątki tkanin wełnianych dwubarw-
nych lub wielobarwnych, tzw. pasia­
ków, barwionych farbami roślinnymi.

Liczne rysy wspólne z ziemiami
środkowej Polski mają też ozdoby no­
szone przez kobiety i dziewczęta na

Ziemiach Zachodnich. Na całym tery­
torium Polski były w użyciu tzw. ka-
błączki skroniowe, tzn. krążki z eso-

watym zakończeniem, wykonywane
najczęściej ze srebra, brązu, nieraz po­
srebrzanego, wyjątkowo zaś z cyny.
Umocowywano je po jednej lub obu
stronach skroni na wstążce czy pasku
skórzanym albo też na tzw. czółku czy
czepcu. Szczególnie okazałe kabłączki
wyrabiano na Pomorzu i w ziemi Obo-
drzyców (w dzisiejszej Meklemburgii)
w postaci rurek z blachy srebrnej, zdo­
biąc je ornamentami wytłaczanymi. To
kabłączki obodrzycko-pomorskie znaj­
dujemy również dość często na obsza­
rze Wielkopolski, Mazowsza czy Ślą­
ska. Także piękne prapolskie srebrne
ozdoby filigranowe, mianowicie kol­
czyki, paciorki i wisiorki mają iden­
tyczny wygląd zarówno na Pomorzu
Zachodnim, w Ziemi Lubuskiej, jak na

Śląsku, świadcząc o tożsamości upodo­
bań artystycznych, o stosowaniu tej
samej techniki złotniczej i o jednolito­
ści kulturowej i narodowej całego ob­
szaru dzisiejszej Polski we wczesnym
średniowieczu.

Także specyficznie polski typ cera­
miki, mianowicie naczynia gliniane z

cylindryczną szyjką występują dość
równomiernie na całym obszarze ziem

polskich od Śląska aż do Bałtyku, cho­

ciaż przeniknęły też na Łużyce i do

innych grup Słowian północno-zachod­
nich. Również inny typ naczyń glinia­
nych, będący naśladownictwem wiader

drewnianych, jak wskazuje ich cylin­
dryczny kształt oraz poziome żeberka

imitujące żelazne obręcze wiader roz­
powszechnione były na całym obszarze

naszej Rzeczypospolitej. A wspólne ca­
łemu terytorium Polski są nie tylko te

i inne formy naczyń, lecz również ich

ornamentyka składająca się najczęściej
z linii falistych, a także zwyczaj umie­
szczania na dnach naczyń wypukłych
znaków garncarskich, będących jak
gdyby markami fabrycznymi, które za­
częto wytłaczać na naczyniach od
chwili rozpoczęcia produkcji naczyń na

szybkoobrotowym kole garncarskim w

połowie X wieku.
Na całym obszarze ziem polskich pa­

nuje też identyczny obrządek pogrzebo­
wy. Najpierw palono ciała zmarłych, a

od drugiej połowy X wieku grzebano je,
układając w rzędach równoległych.
Stąd mówimy o cmentarzyskach rzędo­
wych. Od Pomorza poprzez Ziemię Lu­
buską aż do Śląska spotykamy też

zwyczaj ukrywania w ziemi najcenniej­
szego dobytku ruchomego w postaci
monet, ozdób srebrnych, sztab srebra.
W wielu wypadkach te skarby zacho­
wały się w ziemi do dnia dzisiejszego.

O
becnie często sły­
szy się o dokony­
wanych na całym,
świecie opera­
cjach serca, które
dzięki wynalazko­

wi aparatury, nazywanej o-

gólnie sztucznym „płuco-ser­
cem”, umożliwiają pacjentowi
powrót do normalnego życia.
Dotyczy to głównie, wrodzo­
nych wad serca (choć bywa­
ją i inne przypadki) — a

więc schorzeli, które przynosi
z sobą już noworodek. Dzieci
z wrodzonymi wadami serca

określa się mianem tzw. „nie­
bieskich dzieci” ze względu
na to, że każdy, nawet naj­
mniejszy wysiłek fizyczny za­
barwia ich twarze na kolor
zbliżony do niebieskiego —

ponieważ cierpią na brak wy­
starczającego dopływu tlenu
do organizmu.

Jeszcze przed 15 laty tego
rodzaju defekty, jak np. kil­
kucentymetrowe „dziury” w

ściance rozdzielającej komory
serca oraz często towarzyszące
owej wadzie organicznej, dal­
sze chorobliwe zmiany: zwę­
żenia arterii płucnej (odpro­
wadzającej krew z serca do
płuc), przesunięcia aorty, czy
anormalnego zgrubienia ścian
komór serca — wszystkie te

Wszystkie te fakty i obserwacje z

zakresu archeologii wczesnego śred­
niowiecza świadczą wymownie o wiel­
kiej jednolitości kultury materialnej
i duchowej społeczeństwa zamieszkują­
cego Polskę, i stanowią przekonywa­
jący dowód, że Ziemie Zachodnie były,
podobnie jak pozostałe terytorium Pol­
ski, zamieszkałe już od początku VII
wieku przez plemiona najściślej spo­
krewnione z Polanami, Wiślanami, Ma-
zowszanami i innymi plemionami Pol­
ski piastowskiej. Pierwsi Niemcy przy­
szli tu dopiero w XIII wieku!

MEDYCYNA

Usuwanie

WAD
serca

T
ytułowe pojęcia od sze­
regu lat znajdują się
we względnie szerokim
obiegu, w publicystyce,
w opracowaniach po­
pularno-naukowych, w

najróżniejszych referatach i

publicznych wypowiedziach —

nawet w kazaniach, listach
pasterskich itp. dokumentach.
Niekiedy używane są one za­
miennie, często w dobrej wie­
rze, częściej tendencyjnie.
Tymczasem nic błędniejszego
niż próby stawiania między
nimi znaku równości.

Zmasowana niegdyś propa­
ganda kościelna przede wszy­
stkim usiłowała nadać okre­
śleniu „ateista" takie niemal
znaczenie, jakie nadano w ję­
zyku kościeln*m pojęciu „dia­
beł”. Z reguły posługiwano się
tu zresztą innym terminem,
który stał się synonimem
„ateisty" — „bezbożnik”. Wla­
no weń tyle grozy, że łacno

służyć mógł do straszenia
dzieci. Współcześnie, zwłasz­
cza w dobie ostatniego soboru,
odciążono ów zwrot od na­
warstwień skrajnie negatyw­
nych. W dobie „dialogu”, kie­
dy w kościelnym programie
tegoż dialogu część poświęco­
no dialogowi z „ateizmem”,
dokonuje się jednakże innego
zabiegu, także mistyfikującego
rzeczywisty sens omawianych
tu pojęć. Z reguły utożsamia
się pojęcie ateizmu z pojęciem

filozoficznego materializmu.

Tymczasem określenia te nie

pokrywają się, ich zakres jest
różny, różny ciężar gatunkowy,
różna wynika z nich wizja świa­
ta. Ateizm dzisiaj z reguły ozna­
cza postawę negacji, i to negacji
czynnej wobec światopoglądu re­
ligijnego. Z krytyki religii czyni
cel zasadniczy i nadrzędny. Ne­
gacja ta może dokonywać się róż­
nymi drogami, bądź poprzez opar-

Jerzy Malicki

ATEIZM - LAICYZM - MATERIALIZM
Zawsze jednak celem zasadniczym
dla ateizmu pozostaje krytyka
religii. ..

Inaczej przedstawia się
sprawa z pojęciem materia­
lizmu, rozumianego rzecz

prosta jako postawa filozofi­
czna. Materialista w przeci­
wieństwie do ateisty, daje
pierwszeństwo nie negacji,
lecz pozytywnej wizji i

wykładni świata. Krytyka re­
ligii dla materialisty jest za­
gadnieniem wtórnym, drugo­
planowym. Sprawą pierw­
szej wagi jest dlań materia-
listyczna, to jest wolna od
irracjonalizmu analiza wszel­
kich zagadnień bytu i wy-

cie jej na gruntownej wiedzy,
bądź też poprzez oparcie jej na

motywach typu emocjonalnego, ciąganie z niej wielostron-

nych, w tym i moralnych
wniosków, konstruktywny
stosunek do świata, słowem,
kształtowanie i wnoszenie w

społeczeństwo — światopoglą­
du szerokiego, pełnego, w

którym krytyka religii jest
tylko jednym z wielu ele­
mentów tego światopoglądu,
istotniejszych i w stosunku do

niej nadrzędnych.
Marksizm-leninizm rozu­

miany zarówno jako system
filozoficzny (mówimy przecież
o marksistowskim materiali­
zmie, a nie o marksistowskim
ateiżmie), jak i jako ideolo­
gia społeczna — jest takim
właśnie systemem, który da­
je wszechstronną analizę tak

problemów bytu, jak i moż­
liwości poznania obiektywne­
go świata. Szeroki horyzont
materializmu marksistowskie­
go i marksistowskiej ideolo­
gii, humanistyczne skierowa­
nie ku najważniejszym spra­
wom człowieka powoduje, że

jest on jako światopogląd —

atrakcyjny, przyciągający ró­
wnież ludzi wierzących.

VZreszcie laicyzm to zjawi­
sko nie tyle ze sfery filozofii

czy nawet moralności, co z

dziedziny obyczaju, normy
prawnej i f o r m międzyludz­
kiego współżycia. Świeckość
nie przesądza jeszcze o świa­
topoglądzie, o wyborze orien­
tacji filozoficznej. Zwolenni-

kiem świeckości może być
zarówno człowiek wierzący,
jak i niewierzący, ateista,
materialista, irracjonalista itd.
Laicyzm oznacza dzisiaj prze­
de wszystkim pewien model
współżycia społecznego głów­
nie w życiu publicznym, ści­
ślej zaś jest jednym z ele­
mentów tego modelu. Współ­
cześnie sprowadza się w prak­
tyce do poszukiwania płasz­
czyzny gwarantującej najbar­
dziej demokratyczny kształt

współżycia ludzi o różnych
przekonaniach światopoglądo-
wo-filozoficznych. Świeckość
prawa, świeckość instytucji
społecznych i państwowych,
świeckość szkoły jest tą je­
dyną w praktyce płaszczyzną,
którą bez zaparcia się siebie,
bez sprzeniewierzenia się
swoim przekonaniom — mo­
gą przyjąć wszyscy.

Przykładowo: gdyby jakiejś
uroczystości społecznej nadano

znamię wyznaniowe, załóżmy, że

katolickie, albo protestanckie, albo

prawosławne — to uczestnictwo
w takiej uroczystości w zasadzie
trudne byłoby już do przyjęcia
dla katolika, jeśliby miała ona np.
cechy prawosławne, podobnie
jak byłoby nie do przyjęcia dla

bezwyznaniowców. Gdyby uroczy­
stości tej nadano znamię ateisty­
czne, a więc gdyby łączono ją z

krytyką religijnych dogmatów,
byłaby ona nie do przyjęcia dla
człowieka wierzącego. W tym sen­
sie można mówić o laicyzmie jako
o płaszczyźnie neutralnej,
umożliwiającej współżycie ludzi
o różnych postawach światopo-
glądowo-filozoficznych.

Odrzucają tę świecką płasz­
czyznę jedynie ci, którzy za­
interesowani są nie w koegzy­
stencji, nie we współpracy
społecznej, a w rozpalaniu
walki na tle różnic światopo­
glądowych, w sztucznym pod- |

sycaniu pokutujących na|

marginesach naszego życia B
społecznego — fanatycznych |

namiętności.
“

objawy nie rokowały nadziei
na przeżycie.

Prof. dr Jan Naoratil (CSRS)
jeden z najlepszych specjali­
stów kardiochirurgii, a także
jeden z pionierów europej­
skich przy wprowadzaniu
techniki operacyjnej serca —

stwierdza, że 10—15 lat temu
tak skomplikowane ciągi wad
wrodzonych serca w ogóle nie
były brane pod uwagę, jako
nadające się do zabiegu ope­
racyjnego. Pacjent był skaza­
ny na śmierć. Większość dzie­
ci umierała na skutek tego —

najpóźniej w wieku 12 lat. Nie
można im było pomóc. Ale o-

becnie aparat płuco-serca u-

moźliwia przeprowadzenie o-

peracji na otwartym sercu,
zaś najbardziej odpowiednim
wiekiem dla skuteczności za­
biegu — jest doprowadzeni^
pacjenta do stanu prawie cał­
kowicie gwarantującego po­
wodzenie akcji chirurgicznej
— pomiędzy 6 a 7 rokiem ży­
cia.

Początkowo, gdy operacje te

były jeszcze nowością — naj­
więcej trudności nastręczały
'pełne obaw chwile od daty u-

rodzenia dziecka, aż do mo­
mentu — gdy mogło ono, przy
jak najmniejszym ryzyku dla
życia — zostać poddane ope­
racji. Nie zawsze udawało
się lekarzom (w stałym kon­
takcie z rodzicami małego pa­
cjenta) przetrzymać ów o-

kres „doprowadzenia” do sta­
nu operacyjnego. Już bowiem
zaraz po urodzeniu, część nie­
mowląt ze stwierdzonymi
wadami serca, umierała — nie
doczekawszy możliwości ra­
tunku za parę zaledwie lat,
kiedy zabieg dawałby się
przeprowadzić w sprzyjają­
cych warunkach dla dalszego
zdrowia pacjenta. Jednakże
postępy medycyny na tym
polu, właśnie w ciągu ostat­
niego 15-lecia, zwiększyły wy­
datnie szanse przeżycia nie­
bezpiecznego okiesu u dzieci,
dotkniętych wrodzonymi wa­
dami serca. Kardiochirurgia
umożliwia bowiem przepro­
wadzenie wstępnej ope­
racji już w niemowlęcym
wieku, tak — że za 5—6 lat
mali pacjenci są przygotowa­
ni do głównego i decydu-
jącegoo zabiegu. (Bo)
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MYŚLENICKIE
MUZEUM

Okazję do tych odwiedzin
Stworzyło przyznanie jed­
nej z tegorocznych woje­
wódzkich nagród za upo­
wszechnienie kultury Fran­
ciszkowi Gędłkowi, założy­
cielowi i od lat bez mała
dwudziestu nieetatowemu
kierownikowi Muzeum Re­
gionalnego PTTK w My­
ślenicach. Co prawda, kra­
kowska a nawet warszaw­
ska prasa odnotował}' w

swoim czasie z uznaniem
szlachetne, pozazawodowe
hobby myślenickiego jury­
sty, ale ostatnio coroczny
szum wokół zarabiańskiego
wczasowania przesłonił nie­
co ambitne osiągnięcia tam­
tejszej placówki muzealnej.
W tej sytuacji zaszczytne
wyróżnienie mecenasa (z
zawodu adwokat) Gędłka
przywraca właściwe pro­
porcje i daje moralną sa­
tysfakcję skromnemu dzia­
łaczowi w skali powiato­
wej, który zabiegi wokół
ratowania od zapomnienia
regionalnych pamiątek
przeszłości uczynił praw­
dziwą pasją swego życia.

Zaczęło się to wszystko
w roku 1947, kiedy to

mgr F. Gędłek zapło­
nął (zdrową w tym przy­
padku) ciekawością od­
krywania tajemnie kwieci­
ście malowanych skrzyń
chłopskich i wędrując od
wsi do wsi rejestrował pra­
cowicie co wartościowsze,
w owych skrzyniach spo­
czywające eksponaty ludo­
wego kunsztu dla nieistnie­
jącego jeszcze muzeum w

Myślenicach. W roku 1950
_przyszły odpowiednie po­
stanowienia władz tereno­
wych, zgoda Ministerstwa
Kultury i Sztuki i decyzja
miejscowego oddziału PTTK
w sprawie lokalizacji wy-
penetrowanych przez mgra
Gędłka zbiorów. Ale dopie­
ro w dniu 10 maja 1953 ro­
ku doszło do formalnego
otwarcia Muzeum Regio­
nalnego PTTK w Myśleni­
cach.

Lecz w naszej opowieści
— obok jej głównego bo­
hatera, musi znaleźć się
także miejsce dla Tadeusza
Wyroby, sekretarza myśle­
nickiego Oddziału PTTK —

starego już dzisiaj, niepo­
zornego entuzjasty rzeczy
pięknych — który od po­
czątku aż po dziś dzień nie
opuszcza pomieszczeń mu­
zealnych, jest kimś w ro­
dzaju dobrego ducha tej
placówki i bezinteresow­
nie zatrudnia się tam w

charakterze niezawodnego
znawcy i przewodnika. Po­
za tym — dopiero od 1. II
br. Zarząd Główny PTTK
w Warszawie ustanowił dla
muzeum w Myślenicach
pierwsze płatne sta­
nowisko asystenta, które
też wtedy objęła młoda ab­
solwentka UJ mgr Irena
Kuczek. Wybór okazał się
wyjątkowo trafny. Moi roz­

mówcy — Gędłek i Wy-
roba — nie znajdują dość
słów uznania dla jej entu­
zjazmu i fachowych osiąg­
nięć. A więc nowa doku­
mentacja (opisanie) zbio­
rów, uporządkowanie ma­
gazynu, nawiązanie konta­
któw ze szkołami — nie
licząc marzeń, jakie bywa­
ją niekiedy udziałem lu­
dzi młodych, zafascynowa­
nych pracą, która odpo­
wiada ich fachowym umie­
jętnościom i psychicznym
predyspozycjom.

Na przykładzie Myślenic
okazuje się, że podobne
marzenia żywią też lu­
dzie w dojrzałym wieku.
Ot, choćby sam mgr Gę­
dłek, który dosiadłszy o-

statnio „nowego" konika
cwałuje rączo w stronę izb
regionalnych, jakie jego
zdaniem należałoby kreo­
wać we wsiach leżących
przy Ważniejszych szkla-
kach turystycznych. Byłyby
one — niezależnie od prze­
znaczeń turystycznych —

wzorem dla okolicznego
chłopstwa w przedmiocie
estetycznego urządzenia
wnętrza chłopskiej izby,
które — jak twierdzi nasz

rozmówca — razi dziś przy­
bysza swoim nieestetycz­
nym wyglądem.

Drugą pasją mecenasa

Gędłka jest doprowadzenie
do końca prac związanych
z zaplanowaną przez niego
edycją wielkiej monografii
powiatu myślenickiego,
któremu to przedsięwzię­
ciu patronuje wytrwale
szczególnie na sprawy kul­
tury uczulony przewodni­

czący Powiatowej Rady
Narodowej w Myślenicach
— Adam Gazda. Tutaj ma­
rzenia przemieniają się po­
woli w rzeczywistość (nad
całością czuwa prof. Rein-
fuss) i może już niedługo
doczekamy się publikacji,
która nawiąże do pięknych
tradycji „Ludu nadrabskie-
go”.

Można by jeszcze sporo
napisać o sprawach bli­
skich i dalszych, wokół
których obracają się myśli
i marzenia amatora-muze-
alnika z Myślenic. O sło­
wach uznania, jakie kieru­
je on pod adresem swoich
mistrzów i nauczycieli
(prof. Seweryn) oraz ludzi
odpowiedzialnych za kul­
turę w tym regionie (KP
PZPR, rady narodowe w

Myślenicach, konserwator
wojew. dr Pieńkowska w

Krakowie). A wiadomo
przecież, że nie wszędzie
tak bywa. Zdarzają się tu

czy tam przypadki obojęt­
ności i niedostrzegania po­
trzeb kulturalnego frontu.
W efekcie np. nie każdy
z powiatów w naszym wo­
jewództwie może się po­
szczycić takim jak Myśle­
nice — dorobkiem i podo­
bną atmosferą.

Film
ten przed kilku laty

wywołał sensacje i bar­
dzo kontrowersyjne opi­
nie. Dziś patrzymy na

„OSTATNI BRZEG" na­
wet z szacunkiem, pod­

jął bowiem na ówczesne czasy
ryzykowną tematykę i odważny
problem — lecz dziś wydaje się
to wszystko, czym chciai nas re­
żyser Stanley Kramer ostrzec
przed niebezpieczeństwem za­
głady atomowej — trochę nai­
wne i niezręczne. Film rozpo­
czyna się już po zagładzie ato­
mowej. Ameryka, Afryka i Eu­
ropa są bezludnymi kontynen­
tami, pozostała jeszcze Australia
.— nad którą zdąża powoli
chmura radioaktywna. Reżyser
pokazuje tragedie ludzi oczeku­
jących na nieuchronną śmierć,
clice wzbudzić przerażenie skut­
kami „naciśnięcia guzika przez
jakiegoś szaleńca" — stwarza­
jąc obraz rajdu łodzi podwodnej
do brzegów USA gdzie czeka
wymarłe San Francisco, wielki
kamienny cmentarz cywilizacji.
Ale film, mimo zamierzeń reali­
zatora, jest tylko dramatem ro­
zegranym pomiędzy kasowymi

| gwiazdami filmowymi (Ava
Gardner, Gregory Peck, Fred
Astaire, Antliony Perkins). Nie
bardzo można wierzyć w trage­
dię znakomitego uczonego, który
czuje się współwinnym śmierci
miliarda ludzi, gdy gra go... Fred
Astaire. Rola ta nie budzi wąt-

Bpliwości pod względem rzemio­
sła aktorskiego, lecz Astaire’a
zbyt dobrze znamy z rozrywko­
wych popisów wokalnych i ta­
necznych. To przeszkadza w od­
biorze tematu diametralnie od­
miennego. Kramer, aby bardziej
uwierzytelnić swój film, powi­
nien był oprzeć się albo na

aktorach nieznanych — albo, jak
to czynili Włosi, na odpowied­
nio dobranych amatorach i wte­
dy film byłby bardziej wiary­
godny. Sledzilibyśby losy l u-

Tadeusz

Kwiatkowski

tygodnia

d z i, a nie grę znakomitości fil­
mowych. Dziś traktujemy „Os­
tatni brzeg" jako jeden z fil­
mów „science fićtion", choć at­
mosfera „zimnej wojny" jaka
towarzyszyła premierze tego fil­
mu (co na pewno przyczyniło
się wówczas do sukcesu Krame­
ra) jest nadal ostrzegawczym
„memento mori", gdyż groźba
wojny atomowej oraz jej skut­
ków nie minęła bezpowrotnie.
Wydaje mi się jednak, że świat
czeka na jakiś wielki, artystycz­
ny obraz, dający pojęcie działa­
nia nieodpowiedzialnych uczo­
nych i nieodpowiedzialnej poli­
tyki — nie sprowadzający pro­
blemu do „tragicznej przygody”.
Dzieło Kramera jest obecnie tyl­
ko ciekawym dokumentem po­
stawy pewnych twórców wobec
zagadnień moralnO-politycznych,
a nie wielkim dramatem okresu
zagrożenia, epoki, w której
przyszło żyć ludzkości w dru­
giej połowie XX wieku.

Pamiętam go, jak gdyby to było
wczoraj: wysoki, z monoklem w oku, z

ironicznym uśmiechem, czerwona chust­
ka zawiązana na białym, wysokim koł­
nierzyku, ekscentryczna, niby malarska
marynarka i stale jasne spodnie; w rę­
ku laseczka ze srebrną, innego dnia z

kościaną gałką, zależnie od pogody.
Spotykałem go stale na Plantach, po­
między „Ujotem”, na którym studiowa­
liśmy razem, a Szewską, jak gdyby in­
nych odcinków Plant nie było.

Dla młodzieży poetyckiej Krakowa
Brunp Jasieński był wcieleniem zbun­
towanej literatury i wzorem, jak po­
winno się nosić jej sztandar. Nie o tę
jego nonszalancję i ubiór wyzywają­
cy obywateli podwawelskiego grodu
chodziło, ale o to, jak tworzyć i jak
perły swojej przewrotnej poezji ciskać
w tłum słuchaczy, podczas występów
autorskich.

Autor manifestów futurystycznych i
szokującego spokojnych ludzi tomu

wierszy „But w butonierce”, Bruno Ja­
sieński był jak taran, rozwalający
zmurszałe kanony poetyckie. Zaskaki­
wał zapierającymi dech w piersiach ze­
stawieniami słów, skandalizował wpro­
wadzaniem do celebry poetyckiej ulicz­
nych — beztrosko zgarnianych wyrazów.
Niepokoił akcesoriami; tematyka jego
wierszy nie wychodziła jeszcze poza
ramy formalne. To, co stało się w nich
najważniejsze, miało objawić się póź­
niej.

Nigdy, w żadnym z ówczesnych wier­
szy Jasieńskiego, ani w żadnej z pro­
wadzonych wtedy przez niego rozmów,
nie pojawiło się wspomnienie Klimon­
towa. Jasieński był poetyckością samą
w sobie, wyobcowaną z jakiegokolwiek
otoczenia, inaczej niż Tuwim, który
tkwił korzeniami w swojej Łodzi, czy
Leśmian, snujący się po okolicach Za­
mościa. Również następny jego tom,
„Pieśń o głodzie" czy wiersze ze zbio­
ru „Ziemia na lewo" nie zahaczały w

niczym o ten Klimontów. Dopiero naj­
dojrzalszy jego utwór i jeden z naj­
znakomitszych w poezji polskiej —■
„Słowo o Jakubie Szeli”, wskoczył o-

biema nogami w pejzaż tej niepozornej
mieściny. Zobaczyłem to dopiero teraz,
odwiedzając Klimontów z okazji zbliża­
jących się uroczystości ku czci (jak to

dostojnie!) Brunona Jasieńskiego. Sam o

tym Klimontowie pisał dopiero później,
już w swoich dojrzałych latach: „Ojciec
mój był prowincjonalnym lekarzem,
który na całe życie osiedlił się w Kli­
montowie, zakątku sandomierskim...
Chłopów, głodujących znaczną część
roku, leczył najczęściej darmo".

W tej klimontowskiej scenerii zama­
jaczyło mi się spotkanie Szeli z Jezu­
sem, wędrującym po sandomierskiej
ziemi:

„Jak go poznał Szela nad dziw, skłonił
mu się po pas: A dokądże Bóg prowadzi,
że aż u nas popasł? To nie słowo mio­
dem tchnie z ust jako flet z kapeli, to

skłaniając się Pan Jezus odpowiada Szeli:

Małowiele drogim ubiegł, chociaż idę z

bliska, odpowiedzcież mi Jakubie, gdzie
tu wieś Siedliska..."

„To nie topól w niebo strzela, to nie
pohuk sowi, odpowiada Jakub Szela Panu
Jezusowi: Po co ci to z chłopską nędzą w

twarz się spotkać twarzą? Dziś tam z
krwi tej, co ją pędzą, tęgie piwo warzą...
I zawrócił Szela na wieś, a Jezus — do
nieba”.

Tak odnalazłem, w tym klimontow-
skim krajobrazie, klimat samego poe­
matu, odkrywając równocześnie jego
gorzki smak w tym autobiograficznym
wyznaniu: „Ojciec mój leczył chłopów
głodujących znaczną część roku".

Członek KPP, banita politycz­
ny, musiał Bruno Jasieński opuś­
cić granice Polski. Wyjechał do Pary- |

ża, i tam ukazało się „Słowo o Jaku­
bie Szeli”.

Ostatni raz spotkałem się z Jasień­
skim we Lwowie, w redakcji „Trybu­
ny Robotniczej”, gdzie prowadził dział
literacki...

Józef Andrzej Frasilc

INI A
HARENDZIE

(Mój Kasprowicz)

Kocham te proste słowa z łąki,
te twoje miedze, chwlejby zbóż,
gdy w szarym polu dzwonią pługi,
gdy świtem wstaje wieś i wierzby.
Z tej wierzby flety ulinione.
z tych fletów smutek aż po las,
z tych lasów idzie szum wieczorny
i noc i burza limbę łamie —

a potem słowo, potem żal,
ze zboczy idą dzwonki owieo,
nad polem wisi jastrząb-kania
i potok schodzi w dół i mruczy.
Czyli to śniegi jeszcze bielą
u turni, wierchów i u zboczy,
czyli to wiatry halne wieją
ciemnosmreczyński szumny lesle,
limbo zabita gniewem burzy —■
czyli to strofa twoja rzewna

przygrywa, płacze, jak gęślikl
pod stare nuty Sabałowe?
Kocham te proste twoje słowa
w mą młodość smutkiem nachylone
gdzie krzak twej dzikiej róży smuci
ciemnosmreczyński czarny lesie.
Od łąk, od pastwisk rozhowory —

u polnej drogi — żalne krzyże —

i dom, przed domem ten słonecznik,
z którym tak długo rozmawiałem.
Kocham te proste twoje słowa
zgubione w zboczach skalnej ziemi.

Sala Filharmonii, ani nawet
Piwnica Krzysztoforów — nie
były zbyt przepełnione. A
jednak KRAKOWSKA WIO­
SNA MUZYKI 1967 roku za­
wierała tyle interesujących
koncertów, że nietrudno było
znaleźć dla siebie coś interesu­
jącego. Ważne: impreza utrzy­
mała się, zdała egzamin i z ro­
ku na rok z pewnością będzie
znajdowała coraz szerszy krąg
odbiorców. Skąd ta pewność?

Proponuję, ażeby na jednym
miejscu umieścić inauguracyj­
ny koncert chóru chłopięcego
Filharmonii Poznańskiej pod
dyrekcją Stefana Stuligrosza,
a na antunodach — koncert
zespołu MW-2 (MW — tłu­
maczy się jak muzyka współ­
czesna). Już to wejście w Wio­
snę świadczyło o rozpiętości
zainteresowań i... tolerancji
organizatorów. Sprawozdawca
ulegający zawodowemu nawy­
kowi sumienności, musiał tych
dwóch koncertów wysłuchać
15 maja br. w tzw. natychmia-

KRAKÓW MUZYCZNY

WIQSNA
dźwięków pełna...

stowej kolejności. Kontrast
był olbrzymi.

Chór chłopięcy, słynne „sło­
wiki poznańskie" Stuligrosza
zachwyciły słuchaczy krakow­
skich bez reszty. Entuzjazm
był nie tylko spontaniczny, ale
również doskonale „wycelo­
wany” w podziękach za okre­
ślone treści muzyczne. Pierw­
sza część występu prezentowa­
ła muzykę wokalną Palestri-
ny, Thompsona, J. S. Bacha,
Di Lasso i in. Druga — przy­
niosła muzykę polską Wacława

z Szamotuł, Mikołaja Gomółki,
Mikołaja Zieleńskiego, Pękie-
la, Gorczyckiego, Moniuszki,
Wiecho wic za. Chłopcy i chór
męski (jako doskonałe „tło”)
śpiewali pod czułą ręką dyry­
genta, jak najbardziej deli­
katny instrument. Dynamika
poszczególnych utworów, na­
tężenie głosów, idealnie zacho­
wany rytm wcale niełatwych
kompozycji wokalnych — sta­
nowiły o naszym zachwycie.
Zupełne szaleństwo ogarnęło
słuchaczy, gdy na bis zespół

i solista zaśpiewali „Gdybym
ja była słoneczkiem na niebie".

A teraz zespół MW-2. Cieka­
we pomysły formalne, przed­
stawienie kilku prawykonań.
Muzyka, taniec, pantomima:
Materii muzycznej pomiesza­
nie. Powiem szczerze — wo­
lę słuchać muzyki nowocze­
snej bez „podpierania jej"
środkami pozamuzycz-
nymi. Cenię bardzo wysiłek,
szczególnie Krystyny Unge-
heuer i Bogusława Kierca (ba­
lerina i aktor), ale jeśli mam

poznawać bliżej warsztat for­
malny współczesnego muzy­
ka, takiego jak Schaffer, Ciu-
ciura, Meyer czy Rob Du Bo-
is — wolę zająć się tylko
muzyką. Innymi słowy — naj­
bardziej happeningowe kom­
pozycje muzyczno-taneczno-
aktorskie na wieczorze MW-2
nie uniknęły pęknięć. Wcale
nię pasowały do siebie: aktor­
stwo — pantomima i muzyka.
Ta ostatnia była znacznie cie­
kawsza! (R)

Stanisław Wygodzki KSIĄŻKI

Franz Fiihmann
FRANZ FtJHMANN, poeta

i prozaik, urodzony w 1922
roku, żyjący i działający w

NRD, należy do średniego po­
kolenia twórców współczesnej
literatury niemieckiej. Głośne
stało się jego opowiadanie
„Toiuarzysze”. ogłoszone w

1955 roku (znane również pol­
skiemu czytelnikowi), nieco
później, bo w 1957 roku wydał
świetny tom poezji, wreszcie
zbiór opowiadań „Das Juden-
auto”. Franz Fiihmann należy
do rzędu tych pisarzy niemiec­
kich, którzy dokonali śmiałe­
go obrachunku z własnym na­
rodem i jego niedawną prze­
szłością.

Jest to obrachunek dramatycz­
ny, sięgający po samo źródło zła,
odsłaniający motywację czynów,
ukazujący przyczyny i skutki
działania podjętego przez szalbier-
ców i oszustów rzekomo w imię
narodu, dla jego dobra 1 jego
przyszłe.ści. Warto przypomnief,
źe przejęcie władzy przez Hitlera

zaczęło się od krwawej rozprawy

z własnym narodem, z robotni­
kami i intelektualistami, z wie­
rzącymi i niewierzącymi, z komu­
nistami i liberałami — ale rzesze

ludzkie poparły program partii
hitlerowskiej. Przez niedojrzałość
polityczną? Przez ślepotę politycz­
ną? Przez wygodnictwo? Przez

strach lub oportunizm? Rozwa­
żano już te sprawy, lecz ciągle
będziemy do tego wracać. Czło­
wiek stale pytać będzie: jak to

było możliwe?
Literatura pragnie również od­

powiedzieć na to pytanie. Czy
ze skutkiem? I czy będzie to od­
powiedź pełna i jednoznaczna? A

może wcale nie o to chodzi, tyl­
ko o drążenie, o ciągle podcho­
dzenie z różnych stron do zjawi­
ska, które przecież się wywo­
dziło z życia społecznego, z poli­
tyki i ekonomiki, z moralności 1

światopoglądu faszystowskiego.
Czy potrafimy kwestię tę wyja­
śnić bez reszty?

Tom „Das Judenauto”, za­
wiera 14 opowiadań, każde z

nich dotyczy innego wydarze­
nia na przestrzeni 20 lat, mia­
nowicie od 1928 roku, kiedy

to światem kapitalistycznym
wstrząsnął wielki kryzys go­
spodarczy, poprzez lata nara­
stania faszyzmu, poprzez lata
wojny, klęski, kapitulacji, aż
do chwili utworzenia Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Franz Fiihmann widział procesy
narastania potęgi i klęski hitle­
ryzmu. Jego opowiadania mówią
o tworzeniu mitów — mitów do­
skonałości, wyższości, wyjątko.
wości, mitów czystości, wzniosło­
ści, które potem w Europie, pod­
pierały szubienice, gwałty, kra­
dzieże, mordy. Jest w tych opo­
wiadaniach często nuta żalu, gdy
autor staje się świadkiem upadku
również ludzi niewinnych, oszu­
kanych, wciągniętych w zbrodni­
cze dzieło oszustwem i kłam­
stwem. Jest to dziedzina literatu­
ry i sztuki, nie może jednak być
dziedziną polityki: ci ludzie słu­
żyli złej sprawie, musiell więc po­
nieść karę.

I to rozumie Franz Fiih-
mann, daje temu wyraz w o-

powiadaniach, które traktują
0 sprawach idei, poglądu na

życie, zapatrywań na urzą­
dzenie tego świata- Autor sta­
je się rzecznikiem idei socja­
listycznej, pozostał i działa w

tej części Niemiec, gdzie nie­
mieccy ludzie budują socjali­
styczne państwo. Tym właśnie
nowym sprawom autor po­
święca swoją uwagę, swój ta­
lent, rozwijający się coraz sil­
niej.

N
ie ma w Krakowie Teatru im. Stani­
sława Wyspiańskiego, choć — jak
wiadomo — jeden z największych
dramaturgów polskich pochodził
właśnie z Krakowa, a nawet był
związany trwałymi więzami ze sceną

im. J. Słowackiego. Autor „Wesela” i „Wyz­
wolenia” nie potrzebuje zresztą rekomendacji
i przypominania jego zasług dla rozwoju tea­
tru narodowego. Spostrzeżenie o braku pla­
cówki jego imienia w rodzinnym mieście —

dalekie jest od formowania apelu o natych­
miastową naprawę tego stanu rzeczy. Pozo-
staje tylko stwierdzeniem faktu. Ważniejszą
sprawą wydaje się zbyt częsta nieobec­
ność sztuk Wyspiańskiego na krakowskich
scenach, pomimo świadomości, że zarówno
„Wyzwolenie” jak i „Wesele” grano w okre­
sie powojennym w dwu czołowych teatrach
Krakowa, tyle — źe powoli daty premier u-

ciekają w niepamięć. A przecież „Wyzwole­
nie” w inscenizacji i reżyserii B. Dąbrowskie­
go było ongiś swego rodzaju rewelacją arty­
styczną na miarę krajową — zaś „Wesele”
w ujęciu A. Wajdy sprzed prawie 4 lat wy­
wołało nie mniejszy rezonans, choć głosy po­
chwalne i krytyczne podzieliły opinię publi­
czną na niemal dwie równe części. Może nie
tak, jak w przypadku głośnej inscenizacji
warszawskiej Hanuszkiewicza (zbliżonej rów­
nież do jego adaptacji telewizyjnej)_— ale,
bądź co bądź — niewątpliwie zasługującej na

uwagę. . .

Krakowskie teatry jakoś nie kwapią się, by
przypominać swojego autora, bezspornie
twórcy pewnego stylu teatralnego —.odno­
wiciela dramatu politycznego po romantycz­
nym rozkwicie tego gatunku w wydaniu Mic­
kiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Zwła­
szcza, że w obu cytowanych dramatach Wy­
spiańskiego — jego postawa ideowa była
na pewno postępowa i starająca się
walczyć z podstawowymi wadami narodo­
wymi. A chociaż dzisiaj musi to zabrzmieć

jak wstydliwe powtarzanie prawd znanych,
trzeba dodać dla zaokrąglenia skrótowych są­
dów o Wyspiańskim — że w jego osobowości
pisarskiej widzimy najwybitniejszego pionie­
ra nowoczesnego teatru polskiego.

Ale, jako się rzekło — nie ma pod Wawe­
lem i Nową Hutą mody na Wyspiańskiego.
Tak, jak nie ma mody na Fredrę — i jak tru­
dno się zdecydować (przynajmniej ekspery­
mentalnie!) na wystawienie choćby jednej

dodatkowy argument obrazujący stosunek
wielkich scen krakowskich — do dzieł Wys­

piańskiego w ogóle.
Czy są one mało atrakcyjne dla widowni?

Narzekamy (być może, schematycznie) na

młodzież, jakoby stroniła ona od teatru — a

z drugiej strony dowiadujemy się, że właśnie
ci odbiorcy w mundurkach licealnych składa­
ją wręcz zamówienie społeczne swemu ama­
torskiemu teatrowi, aby ten podjął się w

Jerzy Bober TE ATR

ILTokół Wyspiańskiego
ze sztuk Przybyszewskiego. Nie wspominając
już o Norwidzie. Lecz powróciwszy do twórcy
„Wesela” — raczej słyszy się o nim rzadko

jeśli idzie o sceniczne próby nowych odczy­
tań jego utworów dramatycznych. Więcej za­
sług w popularyzacji teatru politycznego ma

wobec Wyspiańskiego kabaret Jamy Michalika
— aniżeli zawodowe sceny Krakowa... Napra­
wdę — ani „Wesele”, ani „Wyzwolenie”, ani
nawet „Noc listopadowa” — nie zmienią pro­
porcji w ogólnym stosunku teatrów do twór­
czości ich autora na przestrzeni wielu lat.

Wprawdzie mógłby ktoś powiedzieć, że a-

matorsko-studencki „Teatr 38” usiłował bar-
dzo współcześnie zinterpretować np._ „Sę­
dziów” ■— zaś Teatr Międzyszkolny wziął na

swe barki ciężar ponad siły — wystawiwszy
„Bolesława Śmiałego”, ale to właśnie byłby

parę lat po ostatniej premierze realizacji...
„Wesela”. Znaczy to, że nawet (zniechę­
cające na ogół młodzież) obowiązkowe lek­
tury — nie pozostają bez echa wobec treści,

w tym przypadku angażujących do politycz­
nego myślenia. Do wiązania tradycji z dniem
dzisiejszym — do poszukiwań spójni społecz­
nych procesów aktywności na tle szkodliwe­
go bezruchu społecznego i kompromitacji fra­
zesu — co odzwierciedla w sposób charaktery­
styczny tendencje ideowe „Wesela”. Są bo­
wiem w tej tragikomedii narodowo-galicyj-
skiej sprawy wciąż aktualne, pozwalające le­
piej zrozumieć dojrzewanie narodowe pomię­
dzy szopką polityczną dawnych lat a powagą
przemian w psychice społeczeństwa socjali­
stycznego Bez prymitywnych uogólnień.

Lecz w potrzebie żywego zaangażowania,

które wyklucza społeczny taniec chochołów.
Zresztą i „Tango” Mrożka wychodząc na­
przeciw Wyspiańskiemu — wypełniało lukę
pomiędzy tradycją „Wesela” i naszą współ­
czesnością.

Więc — nawet, jeśli nie takim korytem
płynęły zamysły młodych wielbicieli teatru
i Wyspiańskiego, które przybrały konkretny
wyraz w realizacji „Wesela” przez Teatr
Międzyszkolny — to w każdym razie owa

premiera sceny amatorskiej nosi w sobie coś
znamiennego. Odkrywa krąg zainteresowań,
myślenia i potrzeb — przynajmniej już czę­
ściowo ukształtowanych poglądów licealnej
widowni — na rodzaj twórczości dramatycz­
nej, na treści dramaturgii narodowej.

Nie idzie tu o przymierzanie efektów arty­
stycznych spektaklu amatorskiego do osią­
gnięć placówek zawodowych. Oczywiście, na­
wet przy najlepszej woli i najbardziej wytę­
żonej pracy inscenizatora, reżysera oraz twór­
cy Sceny Międzyszkolnej, dyr. Stanisława
Potoczka — przedstawienie musi obfitować
w nieporadności wykonawców. Takie są bo­
wiem prawidła podziału na teatr oraz za­
bawę (choćby poważną) w teatr. Tyle, że mło­
dzież gra tu z pasją hobbystów. A niekiedy
wcale poprawnie dokumentuje kulturę obycia
scenicznego. I właśnie ów stopień kultural­
nego wyżycia się poprzez teatr — jest naj­
ważniejszym atutem w ich działaniu — po­
szerzającym krąg Przyjaciół Teatru. Już za

‘o samo — wspólny wysiłek pedagoga i ucz­
niów — wart jest uznania. Bez fałszywych
imbicji aktorskich i cenzurek za kształt wi­
dowiska. Widowiska z ambicjami wycho­
wawczymi.

Zaś w przyszłości — stąd chyba odezwą się
głosy ZA wprowadzaniem do repertuaru za­
wodowych teatrów m. in. Wyspiańskiego. A
to oznacza, że rośnie nam w wielu krakow­
skich szkołach widz przygotowany i — nie
obojętny!

Ignacy Witz PLASTYKA

WSPANIALI
STARCY!

Echa osiemdziesięciopięciolecia
urodzin Picassa przynoszą wciąż
pełno artykułów i studiów o

malarzu, który niezależnie od
tego, co się o nim myśli, pre­
zentuje najwyższe chyba war­
tości, jakie w naszym wieku o-

siągnięte zostały. Dla jednych
Picasso, to daleka przeszłość —

dla innych: żywe i bezustannie
świeże źródło ekstrawaganckiej
erupcji. Nowe obrazy Picassa
nadal układają się w rytm na­
szego czasu, i chociaż brak im
stylistyki tego, co „najmodniej­
sze” i szokujące, jest w nich
i dialog, i rozrachunek z dniem
dzisiejszym. Przy czym zawsze

forma jego dzieł ma imponującą
młodzieńczość, jeszcze bardziej
zdumiewającą wówczas, gdy
myśli się o wieku malarza.

A oto już osiemdziesięciolecie
innego wielkiego malarza, nie
mniej, choć zupełnie inaczej niż
Picasso, popularnego. To Marc
Chagall. — malarz, który wniósł
do malarstwa naszego stulecia
poezje, jeszcze nigdy przed nim
nie doświadczoną. Wniósł jakiś
ton uduchowiony, nastrój, suge­
stywny klimat lirytzny. Wniósł
do malarstwa nową literaturę i
nowy rodzaj urody plastycznej.
Chagall, także jak i Picasso —

oderwał się od wieku dziewięt­
nastego i także jak Picasso,
wskazał pewne istotne kierun­
ki stuleciu nowemu. O nim rów­
nież powiada sie. że przeszedł
do historii, lecz historia niewiele
zna przykładów podobnej, jak
jeno. nieustannej aktywności.

Wspaniali starcy. Wspaniali
starcy w sztuce, z których żaden
nie żyje dziś z kapitału osiąg­
nięć sprzed lat dwudziestu,
trzydziestu, czterdziestu, z osiąg­
nięć tej epoki ich życia, która,
była szczytem wieku męskipao.

Każdy z nas, kto z malar­
stwem, ze sztuka — bliżej■ współżyje, nosi w sobie wizeru-

nek właśnie takich wspaniałych
starców, którzy im dłużej żyją
— im dłużej malują, tym wspa­
nialsza staje się ich forma. Ko­
lor bardziej dojrzały, nasycony,
nastroje zgęstniałe. Zostaje samo

malarstwo, samo człowieczeń­
stwo i żadnych innych ubocz­
nych względów. Są oni już po­
za wszystkim, co pozorne —

najbliżej zaś prawdziwego dra­
matu. A wiedząc o wszystkim
wszystko — o epilogu, który
nadejść musi nieuchronnie —

nie poddają się, walczą i czaso­
wi odejmują każdą chwilę. Stu­
letni Tycjan do ostatnich dni
swego życia nie wypuszczał z
dłoni pędzla. Obrazy wiekowe­
go — niemal dosłownie — ma­
larza, pośród tego, co stworzył,
są chyba najwspanialsze. Dla­
czego? Bo najbardziej wyzwo­
lone, najbardziej w altruistycz-
ną pasję malowania pogrążone.
Rembrandt nie dożył wieku Ty-
cjana, ale jego obrazy pod ko­
niec życia malowane, tak jak
obrazy Goyi, Cezanne’a, Renoi­
ra, Matisse’a — osiągają tę nie­
przekraczalną głębię samopo-
znania.

Malarze są jak wirtuozi. Pa-
blo Casals ma dziewięćdziesiąt
lat i jeszcze jego dłoń pewnie
wodzi smyczkiem po strunach
wiolonczeli, Rubinstein, wnet o-

siemdziesięcioletni,. wydobywa z

klawiatury wspaniałą nawałnicę
dźwięków i czułość tonów naj­
cichszych. Jeden ruch pałeczki
Strawińskiego i orkiestry grają
jak nigdy. Wspaniali starcy, któ-.
rzy posiedli tajemnicę istoty
twórczości i życia. Mówię o star­
cach dlatego, bo tak bardzo
skierowani jesteśmy ku młodo­
ści, od niej oczekujemy tego,
cznrn jest prawda. A tumczasem
zdarza się, iż mówią o niej
wspaniali starcy, których każdy
dzień życia jest namiętnym dzia­
łaniem.
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d pewnego czasu węgier­
skie miesięczniki i perio­
dyki społeczno - polityczne
publikują na swoich ła­
mach ciekawe prace so­
cjologiczne. Węgierscy so­

cjolodzy obrali za przedmiot swoich
badań zjawisko określane mianem
biurokracji. Nic więc dziwnego, że

artykuły na temat tej bolączki bu­
dzą powszechne zainteresowanie.

Węgierska socjologia po dłu­
gim okresie impasu przechodzi
obecnlO rozkwit. Socjologia, ma

na Węgrzech postępowe trady­
cje. Odegrała poważną rolę pod­
czas pierwszej rewolucji prole­
tariackiej w 1919 roku. W krót­
kim gorączkowym okresie Węgier­
skiej Republiki Rad, mimo toczą­
cych się na wielu frontach walk,
znaleziono czas na przeprowadze­
nie cennych badań 'wśród robotni­
ków i chłopów, wprowadzono so­
cjologię nie tylko na uniwersytety,
ale również do programu nauczania
w szkołach średnich. Upadła re­
wolucja, upadła socjologia i to na

długo.
Dopiero w ostatnim dziesięciole­

ciu wznowiono na Węgrzech szero-

kie, rzetelne badania socjologiczne.
Powstała specjalna Grupa Socjolo­
giczna, która od 1962 r. działa na

prawach Instytutu przy Węgierskie]
Akademii Nauk. Na warsztacie zna­
lazły się badania dotyczące proble­
mów urbanizacji, fluktuacji siły ro­
boczej, optymalnych form płacy, sy­
stemu stypendiów studenckich oraz

działania. W tym celu zainicjowa­
no szeroką akcję badawczą. Roz­
mawiałem na ten temat wybitnym
węgierskim naukowcem, kierowni­
kiem Grupy Socjologicznej przy A-
kademii Nauk, autorem wielu prac,
prof. dr Andrasem Hegedusem.

Węgierscy
prace w dwóch

socjolodzy podjęli
kierunkach. Jeden

piMdh|■ &«i 1‘f1 III fr

wyższychadaptacji absolwentów
uczelni w miejscach pierwszej pra­
cy.

Wprowadzenie reformy gospodar­
czej czy — jak to się na Węgrzech
mówi — nowego mechanizmu za­
rządzania, wytyczyło przed socjolo­
gami kolejne zadania. Komitet Cen­
tralny Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej powołał kilka
komisji, które zajęły się ekonomi­
cznymi i społecznymi problemami
reformy. Komisje uznały za słusz­
ne oprzeć swoje poczynania na so­
cjologicznych badaniach. Jako głó­
wne zagadnienie powierzono socjo­
logom zbadanie możliwości pogłę­
bienia demokracji i walki z biuro­
kracją.

Aby walczyć z biurokracją, trze­
ba poznać jej przejawy i formy

zespół zajmuje się opracowaniami
teoretycznymi, badaniami struktur
oraz mechanizmu tworzenia się biu­
rokracji. Jednocześnie druga grupa
prowadzi szerokie badania w kilku­
nastu wielkich zakładach pracy.
Postawiono konkretne pytania. W
jaki sposób spełniają swoją rolę
demokratyczne instancje w zakła­
dach pracy? Czy rzeczywiście in­
stancje te są w pełni demokratycz­
ne? Czy do władz instancji wybie­
rani są przedstawiciele załogi w

demokratycznych wyborach? Czy
narady produkcyjne w zakładach
pracy spełniają swoją rolę tak, jak
to potem znajduje swój oddźwięk w

prasie? Czy decyzje samorządu ro­
botniczego mają faktyczne, czy tyl­
ko formalne znaczenie?

— Naszym generalnym celem —

mówił mi prof. dr A. Hegedus —

jest zaproponowanie takich ulep­
szeń, które wpłynęłyby na demo­
kratyzację zarządzania. To jeden z

najistotniejszych elementów naszej
reformy gospodarczej. Główna ro­
la w jej przeprowadzeniu przypa­
da wprawdzie ekonomistom, ale
nam, socjologom, przypada nie­
mniej ważna rola tych, którym wy­
pada określić pewne zjawiska, po­
stawić diagnozy.

Badania są w pełnym toku, ale
*uż można podać niektóra wyniki.
I tak okazało się, że większość za­
kłóceń w dziedzinie kooperacji mię­
dzy zakładami pracy była spowodo­
wana biurokratycznym, martwym
stosowaniem przepisów. Dalej, jed­
na z ankiet przeprowadzonych
wśród urzędników wykazała, że nie­
mal 30 proc, przesunięcia terminów
załatwianych spraw bądź odmow­
nych decyzji, było rezultatem gąsz­
czu niejednokrotnie krzyżujących
się zarządzeń.

Przykładem na postawienie od­
krywczej diagnozy, wskazującej na

przyczyny niepowodzeń, były np.
przeprowadzone w przemyśle ma­
szynowym badania dotyczące sy­
stemu informowania robotników o-

raz stopnia ich świadomości w pro­
cesie produkcji. Socjolodzy wykry­
li szereg nieprawidłowości. Okazało
się, że wielu robotników nie było
zorientowanych w swoich prawach
i obowiązkach. Rozbudowana była
za to nadmiernie administracja.

Na zakończenie przytoczę jeszcze
słowa prof. dr A. Hegedusa: — Biu­
rokracja jest złem koniecznym.
Rzecz w tym, aby wypracować ta­
kie formy zależności aparatu admi­
nistracyjnego od społeczeństwa i

zapewnić taką kontrolę, aby aparat
ten spełniał sprawnie swoje
usługowe funkcje.

Wilfred Burchett (AUSTRALIA)

Pamięć bohaterów

Polakiem
Polonię

roku od-
Pułaskie-

POLONIA

ŚWIATOWE KŁOPOTY

MAŁY
DOMEK

Z

ogródkiem

Jedną z silnych więzi łą­
czących Polonię z krajem ro­
dzinnym jest pamięć o wielkich
Polakach: pisarzach, wodzach,
artystach — dawnych i współ­
czesnych. Wyjątkową czcią o-

taczana jest postać Kazimie­
rza Pułaskiego, bohatera Pol­
ski i Ameryki. W miejscu
słynnej bitwy pod Sauannach,
gdzie zginął Pułaski w dniu 11
października 1778 r., wzno­
si się jego pomnik. Wokół po­
mnika (r. 1804) powstało z cza­
sem osiedle polskie, zainicjo­
wane przez Jana Kadłubka
długoletniego dyrektora Zjed­
noczenia Polsko-Narodowego
w Brooklynie. Wiele ulic no­
si tu nazwy polskie (Kościusz-

ki, Polonia Auenue itp.). Dla
uczczenia rocznicy bitwy, sto­
czonej przez oddział gen. K.
Pułaskiego z wojskami angiel­
skimi w okolicy Little Egg
Harbor — stanął również pom­
nik dla upamiętnienia poleg­
łych tam bohaterów, a obec­
nie buduje się wieś nadmor­
ską pod nazwą „Pułaski Vil-
lage”. W ubiegłym
słonięto pomnik K.
go w Detroit.

Drugim wielkim
uwielbianym przez
jest Adam Mickiewicz. Nie­
dawno odsłonięto jego pom­
nik w Polskim Parku Kultu­
ry w Cleueland, Stało się to

okazją przypomnienia

przez prasę polonijną powią­
zań Mickiewicza z pisarzami
amerykańskimi, szczególnie z
Jamesem Fenimore Coope­
rem, Cooper został później
przewodniczącym amerykań­
skiego komitetu pomocy by-
ł'im żołnierzom powstania li­
stopadowego i emigrantom
polskim.

W stulecie powstania sty­
czniowego został wybity spe­
cjalny medal ku czci Romual­
da Traugutta — w setną rocz­
nicę jego męczeńskiej śmier­
ci. Medal zaprojektowany
przez S. Boguckiego, wykona­
no w srebrze i brązie.

W Brukseli wmurowano ta­
blicę pamiątkową poświęco­
ną J. Paderewskiemu. W
swoim czasie protektorat nad
uroczystościami przyjęła zmar­
ła później królowa belgijska
Elżbieta,

Szczególnym kultem cieszy
się w USA Tadeusz Kościu-

szko. Dowodem tego są jego
pomniki, tablice oraz nazwy
nadawane wielu placom i u-

licom. Ostatnio w Albany,
stolicy stanu Nowy Jork, gu­
bernator Rockefeller odsłonił
w gmachu Kapitolu pamiątko­
wą tablicę, która głosiła, że
Tadeusz Kościuszko „przyczy­
nił się do budowy fortyfikacji
Saratoga i West Point", znaj­
dujących się w miastach bę­
dących dziś na terenie stanu

Nowy Jork.
W kolach Polonii szwaj­

carskiej powstał projekt upa­
miętnienia 170 rocznicy uro­
dzin zasłużonego dla Szwaj­
carii Polaka inż. Jana Panda
Lelewela (1797—1876), rodzo­
nego brata wielkiego uczone­
go i patrioty polskiego, Joa­
chima Lelewela.
1837—55 był Jan
lewel naczelnym
dróg i mostów w

W latach
Paweł Le-
inżynlerem
Szwajcarii,

(sep)

Barbara Sidorczuk'

wsi
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JUGOSŁAWIA

OBCIĘTE
WARKOCZE...

Nowoczesny, lśniący niklem
zakład fryzjerski Titogradu nie
jest dobrą oprawą dla czarno­
górskich malisorke. Lustrzane
ściany nie odbiją ich dzikiej
nieco urody, nie podkreślą
zręczności postaci, wdzięku lek­
kiego chodu góralek. Dziewczęta
rozumieją to instynktownie, są
więc milczące i zażenowane.
Gdy kolejno odwiążą chusty,
gdy rozplotą długie i lśniące
warkocze, pięknieją w oczach
i coś w tej innej urodzie przy­
kuje do nich wzrok
miasta.

Malisorke przyszły
sy. Po raz pierwszy
Chcą być ładniejsze z okazji
ślubu koleżanki, chcą się upo­
dobnić do dziewcząt prezento­
wanych na okładkach magazy­
nów, chcą być kuse, obsmyczone
i nowoczesne. Malisorke — to

góralki pochodzenia albańskiego,
które — zanim zostały Jugosło-
wiankami — były głównie i
przede wszystkim Czarnogórka-
mi. Czarnogórki, historycznie
rzecz biorąc, stały się trochę
szczególnym typem kobiet po­
łudniowych. Góral z Monte Ne-
gro przez całe stulecia walczył.
Zajęty wojaczką mężczyzna i
czarne, ubogie skały, którym
trzeba było wydrzeć żywność
dla rodziny, ukształtowały ko­
bietę z Czarnogóry. Uznając, jak
wszystkie kobiety z południa,
prymat mężczyzny, uplasowała
się, mimo to w rodzinie i społe­
czeństwie na lepszej pozycji niż
np. kobieta z Bośni, Hercegowiny
czy Macedonii. A jednocześnie
tu najsilniej przetrwała trady­
cja, o której mówi się, że jesz­
cze dzisiaj dopuszcza możliwość
wendetty, karanej surowo przez
sądy.

Dzisiaj Czarnogórka ścina wło­
sy i w góry wróci już upodob­
niona do swych rówieśnic z
miasta. Moda przełamała jeszcze
jeden tradycyjny zakaz.

Statystyki, które jak koło ra­
tunkowe są pomocą w niewie-

kobiet z

ściąć wio­
lo życiu.

dzy, w Jugosławii sprawić mo­
gą pewien kłopot. Mianowicie
pięć republik, o dużej autono­
mii ma swoje własne statystyki,
dokładne na miarę potrzeb, ale
trzeba by je zbierać we wszyst­
kich stolicach, by dały pełny
obraz interesującego nas proble­
mu. Bez ścisłych więc danych
podaję to co ilustracji liczbo­
wych nie wymaga. Zatrudnie­
nie kobiet rośnie tu już od kilku
lat. Na wyższych uczelniach o-

siągnięta została równowaga ilo­
ściowa dziewcząt i chłopców.
Wymieniano mi wielokrotnie na­
zwiska znanych działaczek spo­
łecznych i politycznych, kobiet
wybitnych w wielu dyscyplinach
naukowych, nie mówiąc już o

tysiącach bohaterek wojny par­
tyzanckiej. W życiu więc pu­
blicznym Jugosłowianka osią­
gnęła oficjalnie pełnię praw, z

których może, jeśli tylko zechce,
korzystać na równi z mężczyz­
ną. Prawa są jednak młodsze od
obyczaju. Pamiętać przy tym
trzeba, że już po wojnie specjal­
nym aktem prawnym trzeba
było odsłaniać twarze kobiet w

Bośni i Hercegowinie, zakrywa­
ne na wzór turecki.

Kobieta jugosłowiańska pra­
cuje coraz częściej zawodowo i
coraz wyraźniej liczy się w ży­
ciu społecznym. Ale zarazem jej
mąż opiera się nadal, i z powo­
dzeniem nowemu podziałowi o-

bowiązków domowych. Podej­
rzewam zresztą, że na razie jesz­
cze nie musi zbyt zaciekle bro­
nić swych przywilejów; ataku
nie oceniam jako zbyt mocnego
i frontalnego. Może przyjdzie ta­
ki, gdy żonami będą te naj­
młodsze, które dziś zrównały
ilościowo statystyki wyższych
uczelni, które zapełniają szkoły
zawodowe, przygotowując się do
funkcji wyższych niż tradycyj­
na funkcja dyrektorskiej se­
kretarki, A także te, które na

razie manifestują swą nowo­
czesność obcięciem obowiązko­
wego dla dziewczyny warkocza.

WIETNAM

P
an Armand Dubois to młody inżynier
rozpoczynający swą karierę zawodo­
wą. W zeszłym roku spełniły się je­
go marzenia: przeniósł się z prowincji
do Paryża. Uważa, że mu się po­
wiodło. Mieszka w miłej podmiejskiej

dzielnicy miasta, dojeżdża do pracy okazyj­
nie kupionym wozem. Nieźle zarabia. Dla­
czego więc jego żona narzeka? Bo Armand
Dubois zaniedbuje dom. Z konieczności.
Wstaje o 5 rano, wraca wieczorem o 21. Do­
jazd do pracy zatłoczonymi ulicami zajmuje
mu codziennie dwie godziny. W przerwie
obiadowej posila się naprędce w pierwszym
lepszym bistro. — Nie wiem, czy tak długo
pociągnę — zwierza się kolegom.

Co roku osiedla się w obrębie wielkiego
Paryża około stu tysięcy Francuzów z pro­
wincji. To samo jest np. w Londynie. Wiel­
kie miasta przyciągają jak magnes: wyższy
standard ekonomiczny, cywilizacyjny i kul­
turalny, inny, nowy styl życia. Tak, ale me_
dal ma dwie strony.

Metropolie pęcznieją, duszą się. Aglomera­
cja paryska wynosi siedem i pół miliona
mieszkańców. Nowojorska — czternaście mi­
lionów. Nowe dzielnice Los Angeles podobno
tylko patrzeć, jak dotrą do granic San Fran­
cisco. A jeżeli ktoś mieszka na jednym koń­
cu miasta, a pracuje na drugim? Dojazdy do
pracy i z powrotem samochodem, autobusem,
różnymi rodzajami kolei miejskich naziem­
nych i podziemnych pochłaniają we wszyst­
kich wielkich, gęsto zaludnionych miastach
na świecie coraz więcej nerwów, pieniędzy
i... czasu swych mieszkańców. Nie da się
ukryć, że wieczny pośpiech, hałas, tłok (w
metro, w tramwajach), wyziewy spalin i ko­
lejki do kina, metra, do baru samoobsługo­
wego — to dziś nieodłączny atrybut tego, co

nazywamy wielkomiejskim stylem życia. No,
i własny wóz, którym się coraz trudniej po­
ruszać, nie mówiąc już o parkingach.

Rosnąca gwałtownie na całym świecie kon­
centracja ludności w wielkich miastach przy­
sparza sporo kłopotów ekonomistom i archi­
tektom, biologom, lekarzom i socjologom. Obli­
cza się, ile to decybeli zagraża zdrowiu mie­
szkańców wielkiego miasta o różnych po­
rach dnia i nocy, jaki jest tam stopień za­
nieczyszczenia powietrza; bada się skrupu­
latnie różne uciążliwości wynikające z nie­
przystosowania wielu ludzi do życia w du­
żych skupiskach. A także, ile z tego wszyst­
kiego rodzi się różnych chorób, nerwic...

A jednak wielkie miasta wciąż pozostają
dla większości Mekką.

Rodacy pana Dubois obliczyli niedawno, że
nawet gdyby położyć tamę corocznej fali
przybyszów z prowincji do Paryża, liczba
mieszkańców stolicy Francji i tak zwiększa­
łaby się o około 50 tys. osób rocznie dzięki
przyrostowi naturalnemu. Demografowie
alarmują, że krzywa wzrostu liczby ludności
na świecie nieustannie pnie się w górę.
Przybywa nas. Zdobyczą współczesnej nauki
i cywilizacji jest coraz mniejszy odsetek zgo­
nów (na 1000 mieszkańców we Francji wy­
nosi on 10,8; w USA, Włoszech, Szwecji —

9,3—9,8; w ZSRR — 7,2). Pod koniec tego
stulecia na naszym globie ma się znaleźć
6—7 miliardów ludzi i — uwaga: coraz więk­
szy odsetek w wielkich miastach. Będą one

rosły jak na drożdżach, zwłaszcza, że aktual­
na rewolucja techniczna przyspiesza proces
strukturalnych zmian w zatrudnieniu. (Po-
poć już w początkach XXI wieku usługi za­
trudnią 80 proc, spośród wszystkich pracu­
jących na świecie!)

Trudniej przewidzieć organizację życia
społecznego, model kultury i model miesz­
kańca wielkich, klimatyzowanych metropolii
po roku 2000. Jeżeli nawet znikną współcze­
sne uciążliwości wynikające z przebywania
w wielkich skupiskach ludzkich, czy nie po­
jawią się jakieś inne?

Wielu mieszkańców wielkich miast marzy
o ciszy, o małym domku z ogródkiem wśród
lasów. Ale gdy Dubois przenosi się do Pa­
ryża, jego znajomi z zazdrością stwierdzają:
ten to umie się urządzić. Mimo wszystko...

(ALFA)

Niesłychanie pouczającą dla
zrozumienia nastrojów w

Wietnamie północnym i po­
znania planów jego przywód­
ców była moja rozmowa z

ministrem szkolnictwa wyż­
szego, Ta Quang Buu. Nawia­
sem mówiąc sam fakt, że Ta

Quang Buu jest nadal na tym
stanowisku, wskazuje na wagę,
jaką przywódcy w Hanoi
przywiązują do szkolnictwa
wyższego. Absolwent Uni­
wersytetu Oxfordzkiego, Ta

Quang Buu, był prawą ręką
ministra obrony, Vo Nguyen
Giapa. W 1954 roku odegrał
czołową rolę w rokowaniach
genewskich, zwłaszcza w dys­
kusji nad klauzulami wojsko­
wymi porozumienia, i on to

podpisał układy w imieniu
Vietminhu.

Na moje pytanie, jakie —

zdaniem jego — było naj­
ważniejsze w roku 1966 wy­
darzenie jeśli chodzi o resort
szkolnictwa wyższego, odpo­
wiada:

— Gdy tylko zbrodnicze

plany administracji Johnsona
w stosunku do naszego kraju
zostały zasygnalizowane w a-

takach powietrznych z sierp­
nia 1964 roku, otrzymaliśmy
polecenie podjęcia niezbęd­
nych kroków dla jakościowe­
go i ilościowego ulepszania
metod pracy w dziedzinie
szkolnictwa wyższego. I to
niezależnie od okoliczności.

Wiedzieliśmy, co kryje się
za atakami z sierpnia 1964.
Wiedzieliśmy, że to nie wy­
izolowany incydent. A jedno­
cześnie zdawaliśmy sobie
sprawę, co oznacza walka ze

Stanami Zjednoczonymi, naj­
potężniejszym krajem świata
kapitalistycznego, wrogiem,
który przed niczym się nie
cofa. Wiedzieliśmy, że dla

.sprostania naszym zadaniom
będziemy potrzebować wielu

wysoko wykwalifikowanych
ludzi, naukowców, techników
i organizatorów. Stało się to

palącym zadaniem narzuco­
nym nam przez wojnę. A prze­
cież wielka liczba wysoko
wykwalifikowanych kadr bę­
dzie również potrzebna, gdy
wojna się zakończy. Stanie
przed nami zadanie odbudo­
wy kraju. Wietnam będzie
wtedy zjednoczony i będzie
liczył około 35 milionów mie­
szkańców. Musimy myśleć o

całym kraju...
Ta ostatnia uwaga jest ty­

powa dla wypowiedzi wielu

czołowych przywódców DRW.
Nie ukrywali oni swego prze­
konania, że ostatecznym re­
zultatem wojny będzie zjed­
noczenie Wietnamu. Ale po
raz pierwszy o tak konkret­
nych planach, opierających
się na pewności, iż nastąpi
zjednoczenie, usłyszałem z ust
ministra.

— Przeprowadziliśmy —

kontynuował Ta Quang Buu
— całkowitą ewakuację na­
szych uniwersytetów. W nie­
całe 3 miesiące ewakuowali­
śmy 95 proc, studentów, nau­
czycieli, sprzętu laboratoryj­
nego i bibliotek. Blisko 40.000
studentów kontynuuje dziś
naukę na wsi lub wrę^z w

dżungli. To wszystko zostało
zrobione w 1965 roku. W 1966

roku wybudowaliśmy schrony
i podjęliśmy niezbędne kroki
dla uruchomienia pewnych
gałęzi produkcji celem za­
pewnienia szkolnictwu wyż­
szemu samowystarczalności.
Dyrektorzy, nauczyciele i stu­
denci doskonale dostosowali
się do nowych warunków ży­
cia i pracy. I dziś, chociaż je­
steśmy rozrzuceni na teryto­
rium liczącym około 100 ki­
lometrów kwadratowych, stu­
dia przebiegają całkiem nor­
malnie. Natomiast znacznemu

przeobrażeniu uległy: treść i

styl naszej pracy.
Studentów jest obecnie wię­

cej. W 1964 roku zarejestro­
waliśmy 5099 nowych studen­
tów, w 1965 roku liczba ta
wzrosła do 8511, a w 1966 ro­
ku do 15000, a więc trzy ra­
zy więcej niż w roku pierw­
szych bombardowań. W 1966
roku otworzyliśmy szkoły:
górnictwa i geologii, budow­
nictwa, przemysłu lekkiego
oraz szkołę pedagogiczną dla
mniejszości narodowych.

Problem trzeci, to zagadnie­
nie jakości naszej pracy. A
nie jest wcale łatwą sprawą
ustalenie, co oznacza jakość
w szkolnictwie wyższym, i to
w naszych warunkach. Mie­
liśmy pasjonujące dyskusje
na ten temat i doszliśmy do
wniosku, że celęm naszym
powinno być wychowanie
wszechstronnie wykwalifiko­
wanego człowieka — z odpo­
wiednimi kwalifikacjami po­
litycznymi, zawodowymi i fi­
zycznymi. Przede wszystkim
powinien on posiadać moral­
ne cechy rewolucyjnego bo­
jownika, zdecydowanego wal­
czyć przeciwko amerykańskiej
agresji aż do ostatecznego
zwycięstwa. Musi on walczyć
o . wyzwolenie południowego
Wietnamu i zjednoczenie kra­
ju. A jednocześnie powinien
on kontynuować socjalisty­
czną rewolucję na Północy.

Po uporaniu się z tymi trze­
ma zadaniami — mówił da­
lej minister Buu — stanie

przed nami problem, jak naj­
lepiej wykorzystać pozytyw­
ne aspekty ewakuacji i roz­
proszenia. W wyniku ewakua­
cji nasze wyższe uczelnie

znalazły się bliżej życia, po­
wstały dogodne warunki dla
zbliżenia nauczania do pracy
produkcyjnej, teorii do prak­
tyki. Odpowiednio zmodyfi­
kowaliśmy program oraz sam

styl studiów. Dwukrotnie, a

w niektórych uczelniach na­
wet trzykrotnie wzrosła licz­
ba studentów z dobrymi stop­
niami. Moi absolwenci dobrze

pracują w wojsku, w rolni­
ctwie i w przemyśle...

Spytałem, czy mobilizacja
studentów i nauczycieli nie
stwarza trudności w normal­
nym biegu nauki. Ta Quang
Buu wytłumaczył mi, że ma­
jąc na uwadze rozwijanie u

studentów cech „rewolucyj­
nych bojowników”, spędzają
oni krótki czas na froncie i

na placach budowy, by na­
stępnie powrócić do swoich
studiów. Ponadto w 1966 ro­
ku podwoiła się w porówna­
niu z rokiem poprzednim licz­
ba studentów wysłanych na

wyższe uczelnie za granicę.

» t a tegoroczny centralny zjazd
\l „Ziomkostwa Ślązaków" w

* * Monachium — organizatorzy
zapowiedzieli udział przeszło
100.000 „Schlesierów”, w tym
głównie młodzieży; w stolicy
Bawarii nad brzegami rzeki I-
zery ma nastąpić otwarcie sta­
łej monumentalnej wystawy
„Niemieckiego Wschodu”; całość
imprezy startuje pod hasłem
„europeizacji”: „Ze Śląskiem —

na rzecz Niemiec — na rzecz

Europy” (Mit Schlesien — fur
Deutschland — fur Europa).
Mimo woli przypominają się
rzewne goebbelsowskie hasła
propagandowe... „Niemcy wal­
czą dla Europy”! Organ ziom­
ków śląskich „Der Schlesier” in­
formuje ponadto z głęboką saty­
sfakcją, że to na wskroś „euro­
pejskie hasło zjazdowe” będzie
figurować na specjalnej plakie­
cie zjazdowej obok wizerunku
św. Jadwigi, ponieważ rok bie­
żący jest zarazem obchodzony
jako rok tej patronki ziemi ślą­
skiej.

W tym kontekście chyba nie
od rzeczy będzie przypomnieć,
że podczas niedawnej wizyty
przewodniczącego Rady Państwa
Edwarda Ochaba w Republice
Włoskiej rzymski dziennik „Os-
seruatore Romano” (uważany
powszechnie za organ Watyka­
nu) jakby na powitanie głowy
państwa polskiego zamieścił spe­
cjalny artykuł na temat „patron­
ki ziemi śląskiej”!. W owym ar­
tykule przedstawiono „zasługi
misyjne tej świętej" dla naszych
polskich Ziem Zachodnich, a

szczególnie dźa ziemi śląskiej
według utartej historiozofii nie­
mieckich historyków nacjonali­
stycznych i w tradycyjnej oce­
nie niemieckiej hierarchii koś­
cielnej. W artykule „Ossernato-
re Romano" nazwano św. Jad­

wigę, używając niemieckiego o-

kreślenia, „Die Brilckenbaue-
rin”, „budowniczką mostów"
między Polską a Niemcami —

w wyniku jakoby zrealizowane­
go przez nią „...niemieckiego
dzieła kulturalnego na Śląsku".
Miało to sugerować, że odwiecz­
nymi twórcami kultury na zie­
miach słowiańskich byli właś­
nie Niemcy. Aby było już zu­
pełnie jasne, o co w tym wy­
padku chodzi, zamieszczono na

łamach „Osseruatore Romano”
obok tego antypolskiego artykułu
podobiznę św. Jadwigi z odpo­
wiednim podpisem: „Z kościoła
św. Jadwigi w Breslauii (Niem­
cy Wschodnie)”... Owa dziwacz­
na „Breslauia w Niemczech
Wschodnich” — to jest oczywi­

ZSRR w... MONTREALU

Światowa Wystawa „Ex-
po-67” w Montrealu
wypadła w jubileuszo­
wym dla ZSRR roku.
Związek Radziecki sko­
rzystał z okazji, aby

przedstawić na tym ogrom­
nym forum dorobku wszyst­
kich narodów świata osiągnię­
cia swego 50-lecia w dziedzi­
nie gospodarki, oświaty, kul­
tury, nauki i techniki. Ra­
dziecki pawilon ze szkła i a-

luminium, o trzech wiszących
na stalowych linach kondy­
gnacjach, jest tak wielki, że
na jego dachu można by za­
parkować tysiąc samochodów.

Od kości mamuta do orbi­
talnej stacji kosmicznej —

tak można określić rozpiętość
1 radzieckiej ekspozycji. Przy­

szła stacja kosmiczna składa
się z 8 segmentów. Tak bę--
dzie zapewne wyglądać ra­
dziecka wyspa w Kosmosie,
której montaż zapowiedział

Kości mamuta i
niedawno dowódca grupy ko­
smonautów, płk Nikołajew.

Ekspozycja poświęcona Ko­
smosowi przykuwa uwagę
zwiedzających eksponatami,
które po raz pierwszy zostały
pokazane publicznie. Jednym
z nich jest słynne 12-tonowe
laboratorium naukowe typu
„Proton” — największy o-

biekt, jaki wyniosły dotychczas
rakiety na orbitą Ziemi. W

specjalnej przystani księży­
cowej można zobaczyć, jak
wygląda powierzchnia Księ­
życa. Plastyczna panorama
Srebrnego Globu została wy- w Montrealu
konana w oparciu o zdjęcia trowy model
przysłane z powierzchni i or- sażerskiego

bity Księżyca przez radziec­
kie aparaty z serii „Łuna”. W

jednym z pomieszczeń wysta­
wy zwiedzający mogą wziąć
udział w symulowanym locie
kosmicznym.

Centralnym akcentem eks­
pozycji radzieckiej są jednak
osiągnięcia gospodarcze ZSRR.
Radzieckie maszyny, pojazdy,
technologia wydobycia ropy
naftowej i węgla, budowy
statków i samolotów, automa­
tyka i elektronika obrazują
osiągnięcia w

ki i techniki.
dziedzinie nau-

. ZSRR pokazał
m. in. 12-me-
przyszłego pa-

samolotu nad-

kosmos
grafiki i rzeźby; od ludowej
ceramiki ukraińskiej — do
niepowtarzalnych dywanów
turkmeńskich; od dzieł dage-
stańskich złotników i ural-
skich rzeźbiarzy kamieni pół­
szlachetnych — do kryształów
ze słynnej fabryki Guś—
Chrustalnyj.

Szerokoekranowe kino w

pawilonie radzieckim demon­
struje filmy o ZSRR. W re­
stauracjach, kawiarniach i
bufetach pawilonu można
skosztować 20 narodowych
potraw radzieckich. W okre­
sie wystawy wystąpią w

Montrealu słynne zespoły ar­
tystyczne ZSRR, w tym
Teatr Wielki Opery i Baletu
z Moskwy, który pokaże pięć
głośnych spektakli, m. in.

dźwiękowego „TU-144”, który
powstaje obecnie w biurze
konstrukcyjnym Tupolewa.

W pawilonie radzieckim
można zapoznać się z mapą
bogactw naturalnych oraz

elektryfikacji ZSRR, na któ­
rej zaznaczone zostały elek­
trownie słynnego planu GO-
ELRO oraz aktualna sieć ra­
dzieckiej energetyki z zapora­
mi wodnymi na Dnieprze,
Wołdze, Ankarze i Jeniseju.

Z zainteresowaniem zwie­
dzających spotka się zapewne ...
dział poświęcony kulturze i „Borysa Godunowa” Mussorg-
sztuce narodów ZSRR. Od skiego, „Wojnę i pokój'
wyrobów z bursztynu i kości kofiewa
mamuta — do współczesnej Czajkowskiego. (RB)

i” Pro-
i „Damę pikową”

ście prastare polskie miasto nad
Odrą, które już kilka lat temu

papież Jan XXIII nazwał „pol­
skim Wrocławiem”! W związku
z całą imprezą obchodu roku
1967 — nazwaną „rokiem św.
Jadwigi jako patronki ziemi ślą­
skiej” — trzeba stwierdzić, że
nie jest to absolutnie żadna im­
preza religijna, lecz zwykła im­
preza propagandowa o wyraź­
nym charakterze antypolskim.

Warto przypomnieć, że kult
św. Jadwigi jako „patronki zie­
mi śląskiej” już od dawna od­
grywa wielką rolę w agitacji
hakatystów. Tak np. w okresie
wielkiej kampanii plebiscyto­
wej na Górnym Śląsku w la­
tach 1919—21 szowiniści niemiec­
cy w sposób wręcz jarmarczny
uprawiali „kult św. Jadwigi”,
przedstawiając ją jako „świętą
niemiecką” (była ona bowiem
księżniczką Tyrolu), która sło­
wiańskim poganom na Śląsku

przyniosła wszelaką cywilizację,
oświatę i kulturę.

To był ulubiony chwyt pro­
pagandy niemieckiej — blisko
50 lat temu. Wprawdzie to nie­
wybredne wykorzystywanie
motywów religijnych dla agi­
tacji politycznej większego
skutku nie odniosło, bo — jak
wiadomo — w 1922 roku nastą­
pił podział Górnego Śląska i
wtedy pewna część tćj

'

ziemi
wróciła do Polski, a nieco póź­
niej — w 1945 roku cała ziemia
śląska wróciła do państwa pol­
skiego na zawsze.

Obecnie widzimy, że obóz ha-
katystyczny posługuje się w

walce antypolskiej nadal tra­
dycyjnym orężem „kultu św.
Jadwigi”, wychodząc z założe­
nia, iż cel uświęca wszystkie
środki.
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1S maja 1944 r. na ruinach klasztoru Monte Cassino ukazała
się polska flaga (niepublikowane dotąd zdjęcie ze zbiorów

uczestnika bitwy mgr Heroda).

Po wojnie sławiła zdobyw­
ców klasztoru, od których
krwi czerwieńsze stały się
maki na Monte Cassino —

rzewna piosenka. Niejednemu
wyciskała z oczu łzy. A potem
były sugestywne, przejmują­
ce relacje bezpośrednich u-

czestników krwawej, tragicz­
nej bitwy, wsławionej boha­
terstwem i nieustępliwością
polskich żołnierzy. Były i in­
ne publikacje. Prosto, bez pa­
tosu — niemal z goryczą pi­
sał w 1947 roku w reportażu
z Monte Cassino — Ksawery
Pruszyński:

„...Bili się tu i Anglicy i
Amerykanie i Francuzi. Choć
Francuzi to przeważnie byli
czarni... Byli Hindusi i Pola­
cy. Amerykanie są bardzo
mądrzy; oni samolotami. An­
glicy i Francuzi są bardzo
dzielni. Oni poszli tędy, do­
liną, wtedy, kiedy stamtąd od

gór, odciągali inni uwagę
Niemców w klasztorze. Ci in­
ni to byli najpierw Austra­
lijczycy, potem Hindusi i róż­
ni czarni... A potem Polacy.
Gdy tamtym nie poszło, Po­
lacy...

Monte Cassino górowało
istotnie nad doliną, którą
trzeba było przejść, by dojść

odbudowanego już z wojen­
nych zniszczeń. U jej stóp
miasteczko, którego niejeden
z mieszkańców potrafi — na

użytek turystów —• przypom­
nieć wydarzenia z okresu
bitwy. Im wyżej, im bliżej
szczytu, tym łatwiej uzmysło­
wić sobie jak trudne, ryzy­
kowne zadanie wzięli na sie­
bie ci, którzy przed laty na­
cierali na klasztor. Monte
Cassino z murami benedyk­
tyńskiego opactwa góruje nad
całą okolicą, nad sąsiednimi
wzniesieniami...

Tę trasę przemierza rocz­
nie wielu turystów. Licznie
przybywają tu Niemcy, dla
których właśnie Monte Cassi­
no, gdzie w okresie wojny
wojska hitlerowskie potrafiły
zadać aliantom ciężkie straty
i opóźnić ich ofensywę — jest
synonimem „jednego z naj­
większych sukcesów niemiec­
kiego oręża w latach 1939—
1945...” o czym uważał za sto­
sowne informować przygodny
sprzedawca lodów i coca-coli.

Nie znajdziesz tu, polski tu­
rysto, żadnej informacji —

dzięki której mógłbyś zorien­
tować się w scenerii bitwy.
Znajdziesz za to „rząd białych
krzyży”...

Zbigniew Guzowski

MONTE
CASSINO

Czytając
tekst „Kaśki Kariatydy”,

nie mogłem nie zauważyć w tym
samym tomie (wyd. „Lektor" 1923

rok) innego, mniej znanego utworu dra­
matycznego tej samej autorki.

„Tresowane dusze, sztuka to trzech
aktach" zainteresowała mnie już na

wstępie lektury spisem osób dramatu.
Rastawiecki — WŁAŚCICIEL DZIEN­
NIKA (zawód zgoła egzotyczny w dzi­
siejszych czasach), Sieklucki — odpo­
wiedzialny redaktor, Boneckl, Par-
nes, Różycki — dziennikarze, dalej
MetrampaC, dwaj Chłopcy redakcyjni,
a nawet Stróż redakcyjny; jest też
Braun — robotnik, Damy, Steiermarkt
— kapitalista, Szulkiewicz — sekretarz
biura dobroczynnego.

W didaskaliach aktu pierwszego:
„Scena przedstawia pokój redakcyj­
ny"... A zatem jesteśmy w domu! Rea­
lia bliskie i znane dziennikarzowi. Tyl­
ko, że w miarę czytania... no, ale po­
słuchajcie! Chociażby fragmentu kwe­
stii tytułowej:

RASTAWIECKI: Dziennikarstwo,
proszę pana, to wyższa tresura... Na­
rowów żadnych — gładkie chodzenie
po zakreśldnym terenie. I zmiana tem­
pa... Z prawej, z lewej — czasem ga­
lop, to znów stępa...

SIEKLUCKI: Czasem przyklęknąć,
gdy cukru podają...

R.: A zwłaszcza brać przeszkody.
Hop! hop! nawet przez ogniste obrę­
cze...

S.: Obrazowo pan mówi... Pan w

środku areny, a w koło przez obrę­
cze kłusują, skaczą w takt walca albo
mazura dusze ludzkie. Ha! ha! ha!

R.: (śmiejąc się): Nie dusze ludzkie,
tylko dziennikarskie.

S.: Acha, tak — zapomniałem. Etyka
dziennikarska i ogólnoludzka. Pan
to rozgranicza. Pan nas tresuje...

Między Rastawleckim — właścicie­
lem dziennika a Sieklucklm — redak­
torem odpowiedzialnym (co oznaczało
przed I wojną i w latach międzywo­
jennych, w myśl obowiązujących prze­
pisów, że on właśnie, nie zaś właściciel,
w razie czego będzie siedział) — na­
rasta konflikt. Rastawiecki jest przed­
siębiorcą, którego tylko zysk obchodzi.
Sieklucki preferuje wyższe racje spo­
łecznej, publicznej roli prasy. Antago­
nizm ma wyraźne podłoże klasowe:

Sieklucki naprawdę nazywa się Sie­
kła. Oto scena ze sztuki: „Rasta­
wiecki: „Pan gdzie się rodził?” —

Sieklucki:” W chałupie — gdzie było
chłodno i głodno”, a w rozmowie z

kapitalistą Steiermarktem, który pyta:
„Toś pan... chłop?” odpowiada: „Z naj­
ciemniejszych, najbardziej bosych chło­
pów... co? gnojem trącę?... jaśnie pan
się cofa... eau de cologne?.. nie potrze­
ba... obmyłem się najprzód memi ro-

dzonemi łzami, a następnie potem, z

którym zdobywałem moją... kulturę, a

teraz ze mnie taki sam pan jak wszy­
scy... (po chwili). Z pozoru... bo w

głębi duszy ja zawsze jestem... ha
ha! jestem cham!”.

Stanisław Zawadzki

CIEKAWOSTKA

teatralna

ZAPOLSKIEJ

r. ok. 1636 r. w Bieli­
nach pod Rawą — zm.
w pierwszych latach
XVIII w. Ukończył je­
dyną w całym woje­
wództwie rawskim

szkołę średnią. Niewiele z niej
wyniósł, poza znajomością łaci­
ny i uwielbienia dla sztuki ora-

torskiej, której zresztą naduży­
wał z różnym powodzeniem
przez całe życie. Kształcony na

utworach w rodzaju „Pistolet do
zabicia grzechu śmiertelnego",
pisał sam równie złe wiersze
(ok. 500). Jego edukacją była
właściwie służba wojskowa.
Dzięki niej zwiedził kawał

świata, poznał różnych ludzi, wy­
słuchał wielu opowieści, wspom­
nień, anegdot i relacji żołnierzy-
samochwałów oraz lubiących
fantazjować uczestników pospo­
litego ruszenia.

Służył pod Czarnieckim, odbył
kampanie: szwedzką, duńską i
litewską — towarzyszył posłom

U
moskiewskim od Właźmy do
Warszawy. Zawiedziony nieco w

ambicjach — kończył w 1667 r.

jedenastoletni okres służby woj­
skowej.

Osiadł w Krakowskiem, lecz tu
nie przyjęto go zbyt życzliwie.
Jak sam pisał „na wstępie pa­
nowie krakowianie poczęli mnie
lekceważyć, nazywając adweną".

Wyjeżdżał na elekcję i z wy­
prawą na Tatarów, a w przer­
wach dostarczał zboże do Gdań­
ska. W 1688 roku w czasie
Sejmu w Grodnie otrzymał
od Jana III — którego bpi
wielkim wielbicielem — wieś
U Cieszków w Sandomierskiem.
Zapewne w dwa lata póź­
niej, w spokojniejszej nieco at­
mosferze, uhonorowany przez
króla (który wraz z nim bolał
nad utratą słynnej wydry i
wspominał czasy wojenne) za­
siadł do spisywania własnych
dziejów, stanowiących perlę pol-

Antagonizm więc istnieje od począt­
ku, konkretyzuje się zaś wobec spra­
wy starego robotnika Brauna, wy­

rzuconego po 28 latach pracy na bruk.
Początkowo wydawcy odpowiada wy­
wołanie w związku z tym skandalu
prasowego i daje wolną rękę red. Sie-
kluckiemu. Później jednak za pleca­
mi dziennikarza następuje porozumie­
nie obu kapitalistów — Rastawieckiego
i Steiermarkta, pracodawcy Brauna.

Dziennikarz jednak nie ustępuje.
Wbrew zarządzeniu właściciela pisma
doprowadza do opublikowania swego
artykułu o sprawie robotnika Brauna.
„Doprowadza”... ależ to ma charakter
buntu, połączonego z zabarykadowa­
niem się w redakcji i drukarni! Gdy
milknie już gwar rozbiegających się
po mieście z numerem gazety kolpor­
terów, Siekla-Sieklucki popełnia sa­
mobójstwo, wyskakując z okna redak­
cji.

Dramat Zapolskiej wyraziście przed­
stawia całkowitą zależność redaktora
Siekli od bezwzględnego, odrażającego
w swej niemoralności, przedsiębiorcy
prasowego.

Siekła, działający w imię wyższych
racji społecznych jest zupełnie osa­
motniony wśród swych kolegów re­
dakcyjnych — trzej dziennikarze pi­
sma, to dusze bez reszty już wytreso­
wane. Pozbawieni niemal całkiem god­
ności osobistej, równie beznamiętnie
przyjmują obelgi wydawcy, jak pasz­
kwile na swój temat, drukowane przez
kolegów z konkurencyjnego dzienni­
ka, w celu wywołania swoistej „publi­
city”.

Zapolska doskonale znała kulisy
dziennikarstwa swoich lat. Jej sztuka
demaskowała też ówczesne stosunki
społeczne i dawała odbicie pojęciom
etyki i moralności — które nie ominęły
również stosunków w dziennikarstwie
oraz stosunku do dziennikarstwa ze

strony burżuazyjnych „władców dusz”.
Zawód dziennikarski przeszedł u nas

ogromną ewolucję od czasów Zapolskiej
do dnia dzisiejszego. Twórcze odczyta­
nie utworu autorki „Moralności pani
Dulsklej” mogłoby we współczesnym
teatrze — owe różnice, zwłaszcza ideo­
we — drogą przeciwstawnych konfron­
tacji — podkreślić i uwypuklić!

Zuzanna Rosiek PROPOZYCJE

NAZW ULIC

Jan Chryzostom Pasek
skiej literatury pamiętnikar­
skiej. Brak w tych wspomnie­
niach ciągłości, gdyż stanowią
w części zbiór nie zawsze zręcz­
nie związanych relacji z podjaz­
dów, pościgów, zwad, utarczek,
szturmów — jednak pełne są
bezcennych szczegółów i kon­
kretnych faktów historycznych.
Powodzenie kwituje dopiskiem
,.Ześmy podpili jako moda pol­
ska". Nie brak tam i miłosnych
historii, humoru nieco prymi­
tywnego, rubaszności oraz przy­
tyków w stosunku do magnate-
rii polskiej, której nie lubił ser­
decznie i chętnie wyśmiewał.
Całość „Pamiętnika" ogłosił po

raz pierwszy Raczyński w 1836
r. Realizm utworu, dosadność i
bogactwo języka wywołały nie­
dowierzanie co do jego autenty­
czności i wielu znawców uwa­
żało go początkowo za falsyfi­
kat. Pierwsze potwierdzenie au­
tentyczności nastąpiło już w

1841 r., kiedy to w dziele Ra­
czyńskiego z XVIII w. J. Wago
znalazł fragment o wydrze, któ­
ra jak pies wozu pilnowała, na

polowanie z psami chodziła, a

na rozkaz z wody ryby wynosi­
ła. Było tam również zanotowa­
ne nazwisko Paska, towarzysza
z dywizji Czarnieckiego, który
swe życie i przygody opisał.

Krzyżówka

POZIOMO: 7. szybki żaglowiec, 8. nigdy na czas nie mo­
że zdążyć, 10. gwałtownik, 11. pustelnik, 12. długi kożuch,
13. uczuciowy lubi wzdychania, nastroje i przyrodę. 16. per­

liczka, 18. grzyb lub mieszkaniec Siczy, 19. zaczyna się, 22. VI,
20. dusza świecy, 22. potrawa mięsna na surowo, 25. tytuł
związany z dyplomem uniwersyteckim, 27. czarna jagoda,
30. pierwiastek chemiczny (Eu), 31. mieszkaniec dalekiej
północy, 32. archaiczna nazwa owadów, 33. dla palacza wię­
cej niż chleb, 34. zupa na upały.

PIONOWO: 1. wolnomularz, 2. ma zastosowanie w elek­
trotechnice i w artylerii, 3. spec od elektryczności, 4. cia­
sto drożdźowe nadziane mięsem, 5. duża grupa ludzi lub
jednostka terytorialna, 6. rodzimy środek płatniczy, 9. po­
łowa dolnej części płaszcza, 14. całkiem malutki zeszycik,
15. brzęczący krwiopijca, 16. wart był go Pac, 17. np. Kie­
pura, 21. dostojeństwo, 22. złota rybka lub przyrząd astro­
nomiczny, 23. lepsza połowa Piasta, 24. zgłasza się do dzia­
łania bez przymusu, 26. leży pod świerkiem, 28. przedsta­
wicielka fauny morskiej, 29. płaskodenny statek rzeczny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 30. V
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „KRZYŻÓWKA NR 120”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 108

POZIOMO: 4. katarakta, 7. weteran, 8. czaczka, 9. psycho­
logia, 13. celofan, 16. Polewoj, 17. puginał, 18. parostatek,
19. wentylator, 22. celibat, 24. czynnik, 25. ichtiol, 28. mo­
bilizacja, 29. peleton, 30. gaśnica, 31. pustkowie.

PIONOWO: 1. palatyn, 2. przyrodnik, 3. strzyga, 5. seka­
tor, 6. akuszer, 9. planetarium, 10. amortyzacja, 11. mecha­
nizm, 12. kosmodrom, 14. kuferek, 15. materac, 20. biblio­
teka, 21. wnuczek, 23. stolica, 26. absolut, 27. Oceania.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 108, z dnia 6/7. V
1967 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Barthe, Kraków,
Boh, Stalingradu 68/8, W. Poiiak, Oświęcim, Rynek 7/2, M.
Krause, Kraków, Szwedzka 13, S. Fieńkowski, Nowy Sącz,
Chełmiec 318, K. Solińskl, Kraków, Karmelicka 8/6, A. Zbo­
rowski, Tarnów, Rejtana 10/1, M. Kaozorowska, Kraków,
Szymanowskiego 6/5, M. Niklas, Kraków, Sarego 24/11, M.
Foryś, Kraków, Górna 6, A. Rajtar, Kraków, Lasówka 8e.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

do Rzymu, z południa. Sta­
nowiło najsilniej w nią wer-

źnięty szczyt, jeden z łańcu­
cha szczytów. Swym ogniem
trzymało dolinę. Należało ten

ogień odwrócić — i to było
zadaniem natarcia bocznego,
poprzez góry, nie z doliny już.
Takie zadanie otrzymały woj­
ska — australijskie, hindus­
kie i polskie — które tamtędy
poszły. Polacy zrobili więcej.
Dopadli samego klasztoru. U-
czynili to już w chwili, gdy
znaczna część niemieckiej za­
łogi zdołała się wycofać. Zro­
biła to wobec tego, że gros
sił alianckich już się było
zwaliło w dolinę, ominąwszy
zajęty inną walką klasztor.
Ale też, skoro zamiast pozo­
rować natarcie, naprawdę do­
konali tego, zapłacili za to od­
powiednio...

Klasztor należał do umoc­
nień owej Festung Europa,
którą tak zastraszyli Niemcy.
Były tu linie kazamatów ku­
tych w skale, odpornych na

lotnictwo i artylerię. Ta do­
strzegła zresztą tylko niesz­
kodliwy klasztor. Ilekroć pod­
chodziło polskie natarcie,
Niemcy wychodzili ze schronu
i otwierali ryglowy ogień; gdy
się załamywało i alianci o-

twierali ogień artylerii, Niem­
cy chowali się do schronów".

Ale tylko my Polacy pa­
miętamy o żołnierzach spod
Monte Cassino. Szybko, bar­
dzo szybko zapomnieli alianci
o ich krwawym trudzie, o

tym, że ofiarą swego życia —

właśnie pod Monte Cassino —

torowali niejako drogę do
sukcesów wojsk sprzymierzo­
nych w ofensywie na Rzym.
Nie uznał za stosowne uho­
norować ich bodaj wzmianką
czołowy dowódca sił alianc­
kich Montgomery, w swym
dziele o działaniach wojen­
nych w zachodniej Europie...

A jak jest na Monte Cassi­
no dziś, w powszedni dzień,
w 23 lata od czasu pamiętnej
bitwy?

Znakomicie utrzymana,
karkołomna szosa prowadzi
na szczyt góry, do klasztoru,

Na stokach sąsiadującej z

klasztorem góry — frontem do
klasztoru — cmentarz. Pro­
wadzi do niego szeroka, wy­
żwirowana aleja. U wejścia,
po bokach szerokich schodów
— dwa kamienne orły, z hu­
sarskimi skrzydłami. Dalej —

rozległa, owalna przestrzeń,
pośrodku której wyłożono po­
tężny rozmiarami Krzyż Vir-
tuti Militari. I znicz. I napis
— „PRZECHODNIU PO­
WIEDZ POLSCE, ŻESMY PO­
LEGLI WIERNI W JEJ
SŁUŻBIE". Amfiteatralnie

wznoszą się tarasy z wapien­
nych głazów. Na każdym ta­
rasie — dwuszereg kamien­
nych grobów. Na każdym gro­
bie — kamienny krzyż i pły­
ta z wykutym napisem. Naj­
wyżej — już ponad cmenta­
rzem — krzyż z cyprysów,
którego środek stanowi ka­
mienna płaskorzeźba orła.

Samotny cmentarz. Przej­
mujący swą wielkością i mil­
czącą wymową. Obok nagrob­
ków ludzi w sile wieku —

nazwiska młodych, nastolat­
ków. Na nagrobnych płytach
bliskie i znajome nazwy...
Sanok... Kielce... Radom...
Znalazłem i swoje nazwisko
— na grobie 19-letniego chłop­
ca z Bielska Podlaskiego. Ile
tu mogił? Stracisz rachubę,
gdybyś chciał policzyć... Kry-
ją szczątki tych, których dro­
ga do ojczyzny wiodła właśnie
tędy, którzy dla niej oddali

życie, chociaż ta bitwa toczy­
ła się z dala od ojczystej zie­
mi.

Chyba nikt nie potrafi po­
zostać obojętnym na widok
setek kamiennych, jednostaj­
nych krzyży, jakie wystawio­
no tym, którzy polegli nie
tylko wierni w służbie Polsce,
lecz także ZA NASZĄ I'WA­
SZĄ WOLNOŚĆ. W tym miej­
scu trudno się ustrzec i in­
nych refleksji. Podziw i cześć
dla bohaterstwa poległych nie
mogą przesłonić — dzisiej­
szym i przyszłym pokoleniom
— głębokiej wymowy jeszcze
jednej „lekcji historii”, jaką
stanowi Monte Cassino.

Nie utrudniać dzieciństwa

Uczestnik szajki młodocianych przestęp-'
ców uzasadniał przed sądem kieleckim
swoje zamiłowanie do kradzieży i wła­
mań do kiosków — trudnym dzieciństwepa.
Ponieważ z akt oskarżonego nie można

było zorientować się, na czym to trudne
dzieciństwo polegało (chłopiec miał nor­
malną rodzinę), sędzia po prostu spytał
oskarżonego.

„Miałem bardzo złego ojca — odpowie­
dział. — Nie pozwalał palić papierosów,
ani pić wódki”.

Kobiety
nie bojq się kompromitacji

Co ma robić gwałtownie zakochany kawaler,
aby zdobyć uwielbianą, a niechętną mu dziew­
czynę? W dobie emancypacji „raptus puellae”
nie udaje się. Janusz M. z woj. rzeszowskiego
postanowił zdobyć Zofię K. „sposobem”. Za­
wiadomił ją anonimowo, że posiada jej por­
nograficzne zdjęcia, grożąc ujawnieniem foto­
grafii i skompromitowaniem panny w oczach

miasteczka, o ile nie przyjdzie na spotkanie
w odludne miejsce. Wcześniej jeszcze wyko­
nał odpowiednie fotomontaże.

Zofia K. na spotkanie przyszła, ale... w asyś­
cie milicji. Zakochany będzie się leczył z nie­
szczęśliwej miłości w areszcie. Posiedzi bo­
wiem 10 miesięcy za szantaż i rozpowszechnia­
nie zdjęć pornograficznych.

znaczki • znaczki • znaczki

Znaczek polski wydany na XX Wyścig Pokoju.

• 21 bm. na stadionie

krakowskiej „Wisły" odbę­
dzie się ogólnopolska wy­
stawa psów rasowych, Z
tej okazji można będzie u-

zyskać okolicznościowy
stempel pocztowy.

• Oryginalne motywy
dobrano dla znaczków Cze­
chosłowacji, pośuńęconych
Światowej Wystawie 1967
w Montrealu. Poszczególne
znaczki przedstawiają: ma­
lowidło na desce XIV-wie-
cznego mistrza, ilustrację
spalenia Husa wg starego

kodeksu, szkło artystyczne,
ilustrację J. Tranki do baj­
ki Andersena. Pozostałe
dwa znaczki dotyczą postę­
pu technicznego oraz ce­
ramiki a na bloku znaczko­
wym uwidoczniono widok
na Montreal, jaki roztacza
się z czechosłowackiego pa­
wilonu wystawowego. Pod
znaczkiem znajduje się ry­
sunek tegoż pawilonu.

• V Międzynarodowy
Festiwal Filmowy w Mos­
kwie stał się dla poczty ra­
dzieckiej okazją do wyda-

OKRUCHY
Pilność popłaca

W jednym z łódzkich domów w biały
dzień złodzieje skradli żelazną bramę. Po
prostu przyjechali samochodem i zabrali
się do zdejmowania bramy z zawiasów.
Pomagali im mieszkańcy domu, polnfor-
wani przez złodziei, że brama ma być
pomalowana w jakimś warsztacie.

Żelazne odrzwia służyłyby chyba przez
wiele lat nabywcy skradzionej bramy —

gospodarzowi spod Łodzi, gdyby nie pil­
ność 7-letniego mieszkańca domu. Zamiast
bawić się beztrosko, postanowił wprawić
się w pisaniu na piasku liter i cyfr —

numeru samochodu, który przyjechał po
bramę. Dzięki temu milicja odnalazła zgu­
bę tego samego dnia.

Tego jeszcze nie było

Sylwester M. i Poznania umówił się ze Zdzi­
sławem Sz. w sprawie kupna bonów PKO, które
miały byt dostarczone przez kuzyna Zdzisła­
wa Sz. Trzej panowie spotkali się w hallu
Banku PKO. Sylwester M. z pokaźną paczką
zawiniętą w gazetę (63 tysiące złotych), dwaj
pozostali z ukrytą rzekomo w kieszeni paczusz­
ką bonów. Gdy paczka w gazecie znalazła się
Już w ręku właścicieli bonów, do grupy pod­
szedł czwarty pan 1 powiedział urzędowym
głosem: panowie pozwolą ze mną. Zdzisław
Sz. i Jego kuzyn znikli wśród zwykłych inte­
resantów. Pan o urzędowym głosie pobiegł za

nimi i znikł. Sylwester Sz. został sam. Bez

pieniędzy.

Ekonomiczny pomyślunek...

...wykazał kierowca samochodu-kara-
wanu, należącego do Lubelskiego Zakładu
Pogrzebowego. Osoba zmarła w Lublinie
miała być przetransportowana do Hrubie­
szowa. Drogę powrotną karawan musiałby
odbyć „bezproduktywnie”. Kierowca po­
rozumiał się więc z handlarzami warzyw
i z Hrubieszowa zabrał transport szpina­
ku, sałaty i rzodkiewek. Miejsca było
dosyć.

Trzeba pecha, że na targu lubelskim,
dokąd z fasonem zajechał z nowalijkami,
znalazło się kilku ludzi, którzy względy
sanitarne i duchowe stawiają wyżej, niż
racje ekonomiczne.

nla okolicznościowego zna­
czka.

• Już 15 znaczków (o
kształcie trójkąta) liczy e-

misja Bhutanu, przedsta­
wiająca legendarnego czło­
wieka śniegu — Yeti. O-
statnio wprowadzono do
obiegu 2 spośród wspom­
nianych znaczków.

O Miano najbardziej
oryginalnego tematycznie
znaczka roku ma chyba
szanse zdobyć znaczek Ga­
bonu, propagujący karna­
wał w stolicy kraju — Li-’
breuille. (za)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KUCHARKĘ z praktyką — do pracy na placówce
kolonijnej w Pcimiu k. Myślenic — w czasie od 28
czerwca do 19 sierpnia br. — przyjmą Krakowskie

Zakłady Terenowe Ceramiki Budowlanej w Krako­
wie, ul. Al. Fredry ś. — Warunki do omówienia. —

Zgłoszenia w Dziale Socjalnym, w godz. od 7 do 14.

„CENTROSTAL” Rejonowy Oddział w Krakowie, ul.

Kopernika 6 — zatrudni ST. KSIĘGOWEGO, 2 MA­
SZYNISTKI WYSOKO KWALIFIKOWANE, REFE­
RENTA ZE ZNAJOMOŚCIĄ MASZYNOPISMA, ZA­
OPATRZENIOWCA do Działu Zaopatrzenia i Admini­
stracji, 3 SUWNICOWYCH, 8 ŁADOWACZY, ELEK­
TRYKA. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa i województwa krakowskiego —

STARSZEGO INŻYNIERA na stanowisko kie­
rownika działu BHP,

STARSZEGO INŻYNIERA do Wydziału Warszta­
tów Tramwajowych,

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO do

Wydziału Torów,
KIEROWNIKA DZIAŁU OGOLNBGO,
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO

na stanowisko kierownika Działu Terenów i Bu­
dowli,

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, .wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie ekono­
miczne, względnie ogólne 1 praktyka w księ­
gowości,

STARSZEGO EKONOMISTĘ na stanowisko Kie­
rownika Sekcji Planowania i Statystyki w Dziale
Studiów 1 Eksploatacji Ruchu — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne oraz

praktyka,
STARSZEGO EKONOMISTĘ do zpraw analizy

kosztów wydziałowych — wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie ekonomiczne oraz praktyka,

TECHNIKÓW MECHANIKÓW o specjalności sa­
mochodowej z praktyką, na stanowiska majstrów,

TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowiska

majstrów zajezdni tramwajowej, na zmianę nocną,
KSIĘGOWEGO REWIDENTA z praktyką — wy­

magane wykształcenie wyższe lub średnie ekono­
miczne i praktyka w księgowości względnie re­
wizji.

Ponadto KIEROWCÓW AUTOBUSÓW, z I lub
11 (dawną 1 nową) kategorią prawa jazdy, do

prowadzenia autóbusów (przy Ii nowej) wymaga­
ny: 3 letni staż pracy przy prowadzeniu pojazdów
mechanicznych, w tym 1 rok samochodu ciężaro­
wego oraz ukończony 24 rok życia, MONTERÓW
PODWOZI SAMOCHODOWYCH, ELEKTRYKÓW
SAMOCHODOWYCH, MONTERÓW AKUMULATO­
ROWYCH, STOLARZY, KOWALI, LAKIERNIKÓW,
ŚLUSARZY WARSZTATOWYCH na zmianę nocną,
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
robót torowych, MOTORNICZYCH i KONDUKTO­
RÓW oraz wyłącznie z terenu miasta Krakowa
KOBIETY na stanowiska KIEROWCÓW TAKSÓ­
WEK (wymagana II kat. prawa jazdy), MOTOR­
NICZYCH, KONDUKTORÓW i WARTOWNIKÓW
■ BRONIĄ.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe i letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika i rodziny,
dodatki za wysługę lat oraz gratyfikacje Jubi­
leuszowe.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,

zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią — kierować należy do Dziaju Kadr i Szko­
lenia MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II p.

INŻYNIERA d. S. BHP, NAUCZYCIELI ZAWODU
w zakresie ślusarstwa maszynowego w szkole przy­
zakładowej, MASZYNISTKI do obsługi maszyn, MA­
SZYNISTÓW i POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW lo­
komotyw spalinowych, MONTERÓW i ELEKTRY­
KÓW SAMOCHODOWYCH, POMOCNIKÓW KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH, STOLARZY, MU­
RARZY, HYDRAULIKÓW, MALARZY LAKIERNI­
KÓW, Ślusarzy maszynowych — zatrudnią
Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al.
Planu 6-letniego 280. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Kadr 1 Szkolenia Zakładów,
codziennie, od godziny 7 do 13, a w soboty do 13.

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunika­
cyjnych w Krakowie — zatrudnią natychmlart:
TECHNIKA CHEMIKA, 2 FREZERÓW, i ŚLUSA­
RZY narzędziowych, z Ślusarzy maszy­
nowych, 3 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z I lub II kat. prawa jazdy.

Warunki przyjęcia do omówienia w Dziale

Spraw Pracowniczych i Szkolenia zawodowego,
Kraków, ul. Lipowa 4. K-3960

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów — w Tarno­
wie, pl. Kazimierza 5 — zatrudni:

KIEROWNIKA PRODUKCJI, wymagane wykształ­
cenie wyższe lub średnie techniczne,

TECHNIKA mechanika — wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne.

Warunki płacy do omówienia. Pierwszeństwo
w zatrudnieniu mają Inwalidzi. K-3997

Biuro Studiów I Projektów Konstrukcji Stalowych
„Mostostal” — zatrudni od III 1 IV kwartału br.
TECHNIKÓW 1 INŻYNIERÓW (młodszych), do opra­
cowania dokumentacji technicznej konstrukcji sta­
lowych 1 aluminiowych. — Zgłoszenia: biura —

Kraków-Nowa Huta, budynek administracyjny
„Mostostalu" — przy drodze od Centrum Adm. Hu­
ty lm. Lenina do remizy tramwajowej — telefon
nr 409-80. K-3861

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowi*
— zatrudni natychmiast:

ELEKTRYKÓW, MONTERÓW INSTALACJI SA­
NITARNYCH i CENTRALNEGO OGRZEWANIA
oraz SPAWACZY — na terenie Chrzanowa, Oświę­
cimia, Jaworzna, Wadowic, Suchej, Myślenic, An­
drychowa — oraz

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
na stanowiskach starszych inspektorów w Dziale

Przygotowania Produkcji,
KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO (Inży­

niera), INŻYNIERA lub TECHNIKA BRANŻY SA­
NITARNEJ oraz INŻYNIERA lub TECHNIKA
BRANŻY ELEKTRYCZNEJ na stanowiska głównych
Inżynierów w Dziale Wykonawstwa, KIEROWNIKA
BUDOWY w Kierownictwie Robót Sieclowycb (In­
żyniera lub technika), STARSZEGO MAJSTRA
BRANŻY SANITARNEJ w Kierownictwie Robót

Sanitarnych w Oświęcimiu. ZASTĘPCĘ KIEROWNI­
KA DZIAŁU ZAOPATRZENIA d. s, KOORDYNACJI
PRACY MAGAZYNÓW,

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie do omówienia w Dziale Zatrud­
nienia — Kraków, ul. Bronowicka 17, pokój nr 16.

Przedsiębiorstwo Transportówo-Spedycyjne Budow­
nictwa — Kraków, ul. Głowackiego 16 — zatrudni

natychmiast KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZĘ.
N1A — wymagane wykształcenie wyższe 1 6 lat

praktyki, względnie średnie techniczne lub ekono­
miczne i 8 lat praktyki w przedsiębiorstwach trans­
portowych,

MAGAZYNIERÓW z. znajomością branży lamo-

chodowej, MISTRZÓW — wymagane dyplomy mi­
strzowskie ślusarstwa samochodowego i praktyka,

2 TECHNIKÓW SAMOCHODOWYCH — wymagane
wykształcenie średnie i praktyka,

MASZYNISTKĘ,
MONTERÓW — Ślusarzy, wymagane świadec­

two czeladnicze lub mistrzowskie
CZELADNIKA MURARSKIEGO ’

— do prac kon­
serwacyjno - budowlanych, wymagane świadectwo
czeladnicze,

MONTERA INSTALACJI WODNO-GRZEWCZEJ —

wymagane świadectwo czeladnicze, 30 PRACOWNI­
KÓW NIEKWALIFIKOWANYCH — do prac
w transporcie.

Osobiste zgłoszenia wraz z dokumentami przyj­
muje Dział Kadr 1 Szkolenia. K-3823

Nauka Nieruchomości
„OSWIATVNKA” - au­
tomatyczna informacja o

aktualnie prowadzonych
kursach — tel. 648-60.

SPRZEDAM gospodarstwo
— 15 ha. ziemia pszenno-
buraczana, budynki ma­
sywne zelektryfikowane,
dom z wygodami — c.o.,

hydrofor, kanalizacja. —

Franciszek Lewandowski,
wieś Opoczki, poczta
Grabie, pow. Aleksan­
drów Kujawski. A-31

Zquby
UNIEWAŻNIA sie zagu­
bioną pieczątkę o brzmie­
niu: ,.Andrzej Słowikow­
ski lekarz dent. Kraków,
ul. Grunwaldzka 13”.
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Ostatnio Kraków wstąpił w szranki szlachetnego
współzawodnictwa z Warszawą. O co idzie gra?
O to, kto lepiej podejmie turystów. Mówiąc ści­

ślej, kto ich lepiej nakarmi. Nie sądzimy jednak, aby
chodziło w tym współzawodnictwie jedynie o niuanse
smakowe między kuchnią warszawską a krakowską. Gdy­
by zaś chodziło o to, kto karmi w bardziej niechlujnych
wnętrzach'— ręczę głową — niestety, wygrałby gród Kra­
ka...

W tej dziedzinie panuje u nas doskonała solidarność
łącząca lokale „S" z trzeciorzędnymi. Wyprzedzają się
one nawzajem w pomysłowości omijania podstawowych
zasad higieny. Gdyby np. obrusy można było obracać na

trzecią stronę, robiliby to nasi gastronomicy równie ocho­
czo, jak obecnie obracają je na drugą stronę, gdy pierwsza
przypomina już mapkę brudu. Tymczasem niektórym pe­
dantom marzy się, aby każdy, nawet najpodlejszy barek
zmieniał obrusy codziennie, a gdy zajdzie tego potrzeba.

TEKA-n

(•

f
•i
(»

::

i:
<•

<•

nawet częściej. Jeśli są w

rowane żądania — niechaj
nią im, dlaczego jest

Najpiękniejsze polskie miasto — Kraków, jest po pro­
stu brudne. Brudne są ulice i podwórka — w podcieniach
nie rzadko czają się sterty odpadków. Tak wiele dyskutu­
je się u nas o bazie turystycznej, a tak mało o... czystości.
Tymczasem brud odstrasza, wierzcie mi, nawet od nie
wiem jak wspaniałej bazy. Najpiękniejsze obiekty, choć­
by wykładane od podłóg do stropów marmurem, nie speł­
nią swojego zadania, gdy marmur będzie lepki od brudu.

Otwarto ostatnio w Krakowie ładne, nowoczesne „Bis­
tro”. Czy długo takie pozostanie? Podobnie jak inne nowe

lokale, będzie dopóty sprawiało wrażenie piękna i nowo­
czesności, dopóki okna nie staną się matowe, zasłony —

szare, fotele — bure, a stoły lepkie w wyniku rzadkich
kontaktów z wodą i mydłem. Ktoś kiedyś powiedział, że
czystość to luksus. My, krakowianie mylimy często poję­
cia: luksusu czystości i luksusu wydatków. Wydajemy
setki tysięcy złotych na modernizację wnętrz, które już
po paru miesiącach wyglądają obskurnie. Dlaczego? Bo
są „zapomniane” przez odkurzacze, szczotki i miotły.

Sprawa czystości to nie tylko sprawa higieny, lecz
także i samopoczucia. Brudne otoczenie źle działa na

utrzymanie równowagi psychicznej. Brudne otoczenie de­
nerwuje! Zdajemy sobie sprawę, że trudno bez wnikliwej
analizy wykryć przestępstwo gospodarcze. Ale brud nie
wymaga odkrywania, sam rzuca się w oczy! Poniektó­
rych nawet szokuje. Nie powinno więc sprawić trudności
odpowiednim władzom doraźne sprawdzanie czystości
w miejscach, gdzie się — jakby nie było... jada. Spraw­
dzać, i egzekwować kary na brudasach!

Powiecie, że jestem weredykiem narzekając tak bez
przerwy na krakowską gastronomię. Nie obrażę się o to

określenie, bo jak można wyczytać w słowniku wyrazów
obcych, weredyk — oznacza kogoś, kto mówi prawdę.
A prawda nie zawsze bywa miła, (hz)

błędzie, stawiając tak wygó-
odpowiednie czynniki wyjaś-
t o niemożliwe.

odbiera radiotelegrafista,
podoficera poprzez linię

Pierwszą wiadomość o pożarze
Dociera ona do pełniącego służbę .

telefoniczną. Każdy oddział w Krakowie ( a jest ich 3) po­
siada własny numer alarmowy. Do tego dochodzi specjalna
sygnalizacja alarmowa.

Radiotelegrafista włącza na­
tychmiast dzwonki alarmowe.
Ich dźwięk stawia na> nogi
wszystkich pełniących służbę
strażaków. Każdy — jak tyl­
ko może najszybciej, ustawia
się przy swoim wozie. W bie­
gu poprawiają ubrania, już w

wozach dopinają pasy, zakła­
dają hełmy.

Regulamin przewiduje, że od
momentu włączenia sygnalizacji
alarmowej — do chwili przekro­
czenia bramy oddziału, nie może

upłynąć więcej niż 45 sek. w dzień,
a 60 sekund w nocy! W oddziale

podgórskim — podczas naszej o-

becności — sprawdzian wypadł o

wiele lepiej; tylko 28 sek. potrze­
bowali strażacy na dokonanie tych
czynności.

Często zadajemy sobie pyta­
nie — co robią strażacy w o-

czekiwaniu na alarm? Zacz-

nijmy cd tego, że pracują sy­
stemem dwuzmianowym. Jed­
na zmiana trwa 24 godzin. W
tym — 8 godzin przeznacza się
na sen, 8 godzin — na odpo­
czynek (oglądanie telewizji,
rozmaite gry), a 3 godzin — to

naprawdę ciężka „harówka”
Ćwiczenia sprawnościowe, za­
jęcia gospodarskie, czyszcze­
nie sprzętu — ani chwili wy­
tchnienia. „Strażak musi szko­
lić się całe życie” —oto dewi­
za tego odważnego i jakże od­
powiedzialnego zawodu.

21 maja krakowscy strażacy wraz

ze swoimi kolegami z całego kra­
ju obchodzić będą uroczyście swo­
je święto. Z tej okazji odbędzie
się w całym mieście szereg im­
prez i uroczystości. Dziś o godz.

20 przed gmachem Szkoły Podofi­
cerów Pożarnictwa obędzie się
apel poległych. Po apelu, ulicami

Nowej Huty przemaszerują od­
działy straży pożarnej. W nie­
dzielę 21 bm. o godz. 11 w al.
Róż odbędzie się defilada oddzia­
łów pieszych i taboru straży po­
żarnej. Warto tu również pod­
kreślić fakt, że. krakowscy stra­
żacy podjęli szereg cennych zobo­
wiązali m. in. ufundowali

źeczkę mieszkaniową dla wycho­
wanka Domu Dziecka, w czynie
społecznym wybudują zbiorniki

wodne, drogi dojazdowe itp. (ans)
Fot. W. Klag

ksią-

Dni Oświaty,

O godz. 8-ej wszystko było już jasne. Przewodniczący
komisji złamali pieczęcie, otwarli koperty i odczytali tema­
ty prac pisemnych z języka polskiego. Uczniowie klas 11
liceów ogólnokształcących Krakowa i województwa, którzy
wczoraj rozpoczęli egzamin dojrzałości, otrzymali do wybo­
ru trzy tematy:
• Człowiek i jego życie, ja­

ko źródło twórczości pisarzy
polskiego Odrodzenia.

® Które z ideałów 1 haseł
pozytywistycznych znalazły
najpełniejszy wyraz w twór­
czości ówczesnych pisarzy i

zachowały aktualność do dziś?

Dla

zwiedzających Wawel
W związku ze zwiększeniem ru­

chu turystycznego w sezonie let­
nim oraz z okazji Międzynarodo­
wego Roku Turystyki —-

królewskie na Wawelu i

będą udostępnione dla

jących do godz. 18.

komnaty
Skarbiec
zwiedza-

(n)

W niedzielę,
w Parku Decjusza

W najbliższą niedzielę o godz.
17 w Parku Decjusza na Woli Ju-

stowskiej wystąpi zespół wokal­
no-muzyczny spółdzielni „Groma­
da”.

W poniedziałek natomiast w mu­
szli koncertowej usłyszeć będzie
można ludowy zespół chóralny z

kapelą oraz młodzieżowy zespół
akordeonistów Dziewiarskiej Spół­
dzielni Pracy Przemysłu Ludo­
wego z Tyńca, (n)

Kiermasze
Dom Książki zaprasza w dn. 21

bm. na wielkie kiermasze ksią­
żek zorganizowane w godz. 9 .30—15
W Rynku Gł. i koło KS „Korona”
oraz na pl. Centralnym w N. Hu­
cie.

Uwaga łowcy autografów! U-
dział w kiermaszach wezmą znani

krakowscy literci.

Księgarnia Centralna w N. Hu­
cie organizuje w dn. 22—31 bm.
kiermasz płyt radzieckich z na­
graniami muzyki poważnej i ta­
necznej. (ab.)

• Wkład literatury współ­
czesnej w walkę o socjalis­
tyczną rzeczywistość w Polsce
Ludowej.

W XI Liceum w Nowej Hucie
do egzaminu zasiadło 161 uczniów.
Z tego 84 po namyśle wybrało te­
mat pierwszy, 58 — temat drugi,
a 19 podjęło temat literaury współ­
czesnej. W jednej z sal pisze wy­
pracowanie niewidomy uczeń St.
Jakubowski. Pisze systemem Brail-

le’a, po czym przepisuje tekst na

maszynie.
W X Liceum im. Komisji E-

dukacji Narodowej do egzami­
nu zasiadło 237 uczennic.
Wśród nich wnuczka Stanisła­
wa Wyspiańskiego — Dorota
Wyspiańska. Największym po­
wodzeniem cieszył się -temat
Odrodzenia — 134 prace, wo­
bec 93 prac na temat drugi i
10 prac o literaturze współ­
czesnej. Podobne proporcje
stwierdziliśmy i w innych li­
ceach krakowskich. W XIII
Liceum im. Bohaterów We­
sterplatte: temat pierwszy wy­
brało 74 uczniów, drugi — 43
uczniów, trzeci — 28 uczniów.
WVILiceum:62—43—2.

Teraz coś z marginesu matu-

rycznego. Przed każdą maturą
działa „giełda”, na której snuje
się przypuszczenia, jakie też mo­
gą być tematy. W tym roku naj­
więcej szans dawano tematowi,
związanemu z Reymontem (roczni­
ca) oraz tematowi Rewolucji Paź­
dziernikowej (również rocznica).

(wb)
Fot. W. Klag

Książki i Prasy
SOBOTA

• Szkoła nr 113, os. Azory,
ul. Stachiewicza, godz. 12, —-

spotkanie z Mirą Jaworczako-

wą, godz. 12 — 17 kiermasz

książki młodzieżowo-dziecięcej.
© KDK, godz. 20 — wieczór

serenad w wykonaniu zespo­
łu „Espana”.

• Klub (Kraków — Kurdwa-

nów), godz. 19, — impreza li­
teracka, poświęcona Marii Dą­
browskiej.

• Klub „Małgorzatka”, ul.

Krzywa 6, godz. 19, —- J. Kur-

czab, „Sąd nad Beatą”.
© Klub SAiW, ul. Lubelska

12, godz. 18, — konkurs na

najlepszą gazetkę z okazji 50

rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

& Biblioteka dla dzieci, Ry­
nek Dębnicki 9, godz. 17 — in­
scenizacja utworów Marii Ko­
nopnickiej.

9 MDK, ul. Józefa 12, —

wystawa poświęcona Tadeu­
szowi Kościuszce. (20—23. V).

• ZDK Krakowskich Zakła­
dów Sodowych, ul. Zakopiań­
ska 62, godz. 16, — Bajki dla
dzieci.

• Szkoła Podstawowa nr 25,
ul. Zamojskiego 58/60, godz. 13,
— poranek na zakończenie Dni

Oświaty, Książki i Prasy.
NIEDZIELA

• Rynek Główny, godz. 10—

14, Kiermasz książek z udzia­
łem literatów krakowskich.

• Podgórze, kiermasz dziel­
nicowy, godz. 10—14 .

• KDK, godz. 11, — film

„Król Maciuś I”, — godz. 19
— Salon Literacki, — twór­
czość Wisławy Szymborskiej.

© Nowa Huta, plac Central­
ny, godz. 10—12, kiermasz

książki.

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Pamiąt­
kowa fotografia — 19.15, STA­
RY: Sceneria zimowa — 19.15,
KAMERALNY; Mizantrop
(zamkn.) — 17.15, ROZ
MAITOŚCI (w Hali Garaży
Huty im. Lenina) — 11, LU­
DOWY: Zygmuntowskie cza­
sy — 15.30, Bunkier — 19.15,
RAPSODYCZNY; Odyseja -

19.15, MUZYCZNY: Ptasznik
z Tyrolu — 19.15, CRICOT 2

(Krzysztofory): Kurka wodna
— 21.30, JAMA MICHALIKA.
A to ci wesele — 22, KOLE­
JARZA: Dotykać nie wolno —

19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO! Bez­

imienne dzieło — 19.15! STA­
RY: Sceneria zimowa — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Królowa

Śniegu — 11, Balladyna —

19.15, LUDOWY: Zygmunto­
wskie czasy — 19.15, RAP­
SODYCZNY: Odyseja — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):

Kobiety strzeżcie się (fr., 1. 16)
15.45, 18, 20.15,

PLASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, Dzwonić Northside
777 (USA, 16 lat) — 17, 19.
Swoszowianka: Rękopis znale­
ziony w Saragossie (poi., 16

lat) — 16, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Kim pan
jest dr Sorge (USA, 14 lat) —

17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

SOBOTA
CHIRURG.: Prądnicka 35.
INTERNIST.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
OKUL1ST.: Prądnicka 35,
PEDIATR.: Prądnicka 37,
UROLOG.: Grzegórzecka 18.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, PEDIA­
TRYCZNY: Prokocim, UROLO­
GICZNY. Grzegórzecka 18.

Radiokabaret „Trzy po trzy”.
23.08 Z nowych nagrań Wiel­
kiej Ork. Symf. 23.42 Muz. 23.50

nd. 24.00 Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 6 .00: Wiadomości. 6.i6:
Muz. 6.40: Rozmaitości rolni­
cze. 7.00: Dziennik. 7.10: Ka­
lendarz. 7 .15: pngodne melodie.
7.25: Bądź piękna. 7 .30: Gra
Polska Kapela. 8 .00: Dziennik.
8.15: Antonio Vivaldi: Koncert
c-moll na flet, ork. smyczk.
8.30: Przekrój muzyczny tyg.
9.00: Wiadomości. 9.05: Fala 56.
9.15: Radiowy magazyn woj­
skowy. 10.00: Brawo strażacy
— montaż lit. -muz. dla przed­
szkolaków. 10.20: Walce i tan­
ga.. 10.40: Koncert życzeń. 11.10
Omnibusem po Edisonii. 11 .57:

Transmisja międzypaństwowe­
go meczu piłkarskiego o mi­
strzostwo Europy: Polska —

Belgia z Chorzowa. 12 .45; Prze­
gląd prasy literackiej (w przer­
wie). 13.50: Rozgłośnia harcer­
ska. 14 .30: ,,W Jezioranach”.
15.00: Radiowa piosenka mie­
siąca. 15.30: Z muzyki fran­
cuskiej i włoskiej. 16.00: Wiad.
16.05: Tygodniowy przegląd

20 MAJ sobota- bernarda 21 niedziela Tymoteusza

Faust — 14, CRICOT 2

(Krzysztofory): Kurka wodna
— 21.30, JAMA MICHALIKA:
A to ci raj — 11, KOLEJA­
RZA: Dotykać nie wolno —

19.

POGOTOWIE

RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09 .

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

Komunikat MPK
Dyrekcja MPK zawiadamia, że

w związku z kapitalnym remon­
tem torów tramwajowych przy
Al.3Maja,wdniu22.Vbr.
od godziny 8.30 dó 12.30 będzie
wstrzymana komunikacja tram­
wajowa linii 17 i 18 na odcinku
od Małych Błoń do Uniwersytetu.
Pasażerów przewozić będą w tym
czasie autobusy MPK.

Klub „Pod Gruszką"
zaprasza...

,..w poniedziałek o godz.
18.30 na projekcję filmów krót-
Kometrazowych, nagrodzonych
na Krakowskim Festiwalu Fil­
mowym w latach lJ6f. i 19sW.

Wyświetlone zostaną filmy:
„Interpretacje”, „Sztandar”,
„Moja ulica”, „To jest jajko”,
„Moi znajomi”, „Skąd się bio-

rą dzieci”, „Maluch”, „Rodzi­
na człowiecza”, (n)

Posiedzenie naukowe

Wdniu22bm.ogodz.19wsali
wykładowej II Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM (ul. Kopernika
15) odbędzie się posiedzenie nau­
kowe Towarzystwa Kardiologicz­
nego.

PROGRAM:
I. Niektóre aspekty trudności

rozpoznawczych wad nabytych
serca — doc. dr Władysław Król.

II. Omówienie przypadków w

konfrontacji rozpoznań klinicz­
nych i anatomopatologicznych:

1, Zapalenie mięśnia sercowego,
wywołane wadą zastawki — doc.
dr Tadeusz Ilorzela, łek. Zbigniew
Pyzik, lek. Maria Kopczyńska-Ko-
walczykowa.

2. Trudności rozpoznawcze zwę­
żenia zastawki dwudzielnej w ser­
cu płucnym — doc. dr Jerzy Ta-

beau, lek. Alfred Kudła, lek. Ma­
ria Kopczyńska-Kowalczykowa.

(ab)

V

Finał Olimpiady Kulturalnej
hoteli robotniczych

Trwająca od stycznia 1966 r., Olimpiada Kulturalna ho­
teli robotniczych Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina, osiągnęła przed trzema dniami swój uro­
czysty finał.
W drodze siedmiokrotnej e- trzech Kół Przyjaciół Teatru

trzy zespoły (spó- i nowych punktów bibliotecz-
i nych. Cw-czj

Nowalijki z własnej grządki
Najsmaczniejsze są nowalijki z własnej działki... Tak mó­

wią działkowicze, tak sądzi zapewne 4,5 tys. rzesza kandy­
datów na działkowiczów, skoro wytrwale czeka — nawet

po kilka lat (sic!) na zrealizowanie marzenia o założeniu
własnego ogródka.
— Od wczesnej wiosny spę­

dzam tu popołudnia — zwie­
rzał mi się jeden z działkowi­
czów — Tutaj jest taki spokój,
takie czyste powietrze, że naj-
chętnej bym tu... zamieszkał.

Ogródki działkowe, to du­
ma ich posiadaczy!

Dlaczego jednak niechętnie
chwalą się oni swoimi osiągnię­
ciami, dlaczego nie stają do

współzawodnictwa? Zapytany o

to przedstawiciel działkowców —

odrzekł, że lubi pracować wyłącz­
nie dla własnej, cichej satysfak­
cji... nie dla rozgłosu, są jednak
wśród nich i tacy, Którzy popi­
sują się plonami ze swych dzia­
łek podczas dorocznych „Dni
Działkowca”; otrzymują wyróżnie­
nia i nagrody.

Ale w ub. roku działkowcy zie­
mi krakowskiej zajęli niestety o-

statnie miejsce w ogólno-krajo-

wym współzawodnictwie... Postu­
luje się lepsze zagospodarowanie
gruntów, konsekwencją czego hy^
łaby zwiększona ich wydajność.
Instruktorzy d/s rolnictwa i agro­
nomowie oferują swoją pomoc.
Ponadto organizowane są szkole­
nia — nie widać jednak zaintere­
sowania ze strony samych dział­
kowców.

Zakrawa to na paradoks, bo oto
ci ' sami' działko*wicze urządzają
miejsca powszechnego wypoczyn­
ku, place zabaw dla dzieci, bu­
dują w czynie społecznym świe­
tlice, odwiedzają chorych i star­
ców, obdarowując ich kwiatami,
składają na grobach i miejscach
masowych straceń wiązanki kwia­
tów. No więc, jak to właściwie

jest? Może odpowiemy sobie na te

pytanie po sprawozdawczym zjeź-
dzie zarządów POD, który będzie
miał miejsce w Krakowie już ju­
tro, tj. 21 bm. (ab.)

liminacji, tiz.,y /.capuiy
śród 86) zostały zwycięzcami
tego wielkiego konkursu.
I miejsce zajął zespół Jana
Grzegorzaka z Zasadniczej
Szkoły Budowlanej w Pleszo-
wie, II — Tadeusza Kraw­
czyka z Zarządu Budowlano-
Remontowego, III
Pałki z OHP.

Organizatorem
był Dom Kultury
nych w Pleszowie.

Olimpiada kulturalna w

PPB HiL jest trzecią z kolei.
Pierwsza odbyła się w r. 1965,
wzorem olimpiady, zorganizo­
wanej przez Zakładowy Dom
Kultury HiL, jako pierwszej
tego rodzaju w kraju.

Idea takich olimpiad okazała się
niezwykle konstruktywnym czyn­
nikiem, aktywizującym kulturalnie
środowisko młodych robotników.

Przykład ostatniej wskazuje, jak
szerokie objęła ona kręgi. Przy­
stąpiło do niej aż 86 pięcioosobo­

wych zespołów', wywodzących się
z BPS brygad młodzieżowych i

brygad współzawodniczących o ty­
tuł BPS oraz OHP. Walor wy­
chowawczy tych olimpiad zobra­
zować może fakt, że ich uczest­
nicy za własne pieniądze kupowa­
li potrzebne do konkursu książki
i encyklopedie, wytrwale i pilnie
przygotowywali się do eliminacji,
które obejmowały konkursy: „Pol­
ska w Tysiącleciu”, „Czy znasz

swój kraj?”, „Polska i świat”. Na­
leżało przygotować się aż do ty­
siąca pytań ze wszystkich tych
dziedzin.

W ramach olimpiady roz­
strzygnięto także konkurs re­
cytatorski (którego laureatką
została 26-letnia hotelowa —

Lidia Walerska) i konkurs
czytelniczy pt. „Oni tworzyli
historię”. Poza aspektami mo­
ralnym; i intelektualnymi
olimpiady, do trwałych osiąg­
nięć należy zorganizowanie

— Józefa

olimpiady
Budowla-

Rejsy do Bielan
W najbliższą niedzielę z przysta­

ni obok Wawelu od godz. 8 -mej
odpływać będą co godzinę statki
do Bielan. (n)

Nowa premiera
W niedzielę 21. V. odbędzie

się w Teatrze im. J. Słowac­
kiego prawykonanie sztuki
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza pt. „Bezimienne dzieło”
w reżyserii dyr. Br. Dąbrow­
skiego. Współpraca reżyserska
Mariana Szczerskiego. Sceno­
grafia — Włodzimierz Wismak,
opracowanie muzyczne — Fr.
Barfuss.

Mała kronika
SOBOTA

• Pałac Sztuki, Plac Szczepań­
ski 4, godz. 12 — otwarcie wystawy
portretów K. Lisowskiej, malarst­
wa J. Janczaka, oraz malarstwa
St. Osostowicza.

® ZDK HiL, godz. 18 — „Polska
na łaniach prasy światowej”, spot­
kanie z redakcją „Forum”,

• Aula PAN, ul. Sławkowska 17,
godz. 18 — wykład prof. dr St.

Lejmana pt. „Choroby pasożytni­
cze skóry”.

0 Świetlica Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego Żydów, ul.

Sławkowska 30, godz. 19.30 — pre­
lekcja red. M . Orlańskiego „Ruchy
mesjanistyczne wśród Żydów”.

© ZDK HiL, godz. 16 — wyciecz­
ka Ogniska Dziecięcego do miejsc
pracy archeologów w Pleszowie.

Poprowadzi prof. St. Buratyński.
0 KDK, godz. 19 — prelekcja

doc. dr J. Dobrzyckiego, „Kraków
kolebką książki i prasy polskiej”.

0 KDK, godz. 17 — rozdanie na­
gród i ogłoszenie wyników kon­
kursu fotograficznego.

© Katedra Geologii AGH, godz.
11.15, al. Mickiewicza 30 — otwar­
te seminarium, prowadzi prof.
dr R. Krajewski.

® Klub SD, ul. Batorego 14,
god2. 19.30 — Pokaz najciekaw­
szych filmów turystycznych.

0 Lokal PTE, ul. Pijarska 9,
godz. 16 — prof. dr Egon Vielrose

„Funkcje produkcji w przemyśle”.
0 Teatr Muzyczny, ul. Lubicz

godz. 15.30 — „Legenda o królew­
nie Wandzie” w wykonaniu Zespo­
łu Teatralnego Zakładu Wycho­
wawczego dla Dzieci Głuchych.

NIEDZIELA
0 Klub „Bałamutka”, ul. Szcze­

pańska 5, godz. 19 — filmy oświa­
towe dla młodzieży.

0 KDK, Salon Literacki, godz,
19 —- cykl „Człowiek i sztuka”.

© Złota Sala Filharmonii, godz.
19 — spotkanie z prof. Z. Drze­
wieckim.

0 Dom Żołnierza, ul. Lubicz 48,
godz. 9 — zebranie informacyjne
Związku Inwalidów Wojennych.

PONIEDZIAŁEK

© Aula PAN, ul. Sławkowska

17, godz. 18, doc dr F. Machalski
„Imiona kobiet irańskich”.

0 /lula PAN, ul. Sławkowska

17, godz. 11 — posiedzenie nauko­
we sekcji odlewniczej.

0 Polskie Towarzystwo Miłośni­
ków Astronomii, ul. Solskiego 30,
godz. 18 — M. Urbanik, „Mgławi­
ce planetarne”.

© Szkoła nr 90, ul. 15 Grudnia,
goclz. 10 — poranek baśni.

0 Klub Literatów, godz. 19 —

wieczór wspomnień o J. Osterwie.
0 Biblioteka, ul. 18 Stycznia 59,

godz. 18 — odczyt L. Kordylew-
skiego „Co daje znajomość języka
esperanto?”

SOBOTA
APOLLO: Synowie Wielkiej

Niedźwiedzicy (NRD, 14 lat) —

10, 12.30, Winnetou s. I (jug.,
NRF, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
CHEMIK: Chłopiec z dwóch
światów (duński, 7 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA — nieczyn­
ne, KULTURA: Katastrofa

(poi., 16 lat) — 18, 20.15, ME­
LODIA: Niagara (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Człowiek, który zabił Liberty
Valance’a (USA, 14 lat) — 11,
15.30, 17.45, 20, MINIATURKA:
Noce w Zoo (NRF, 12 lat) —

10,12,17, — Bajki—15,16, —

Krążownik szos (fr., 18 1.) — 19,
MIKRO — remont, MŁODA
GWARDIA: Sposób na kobie­
ty (ang., 18 lat) — 14.45, 17,
19.15, ROTUNDA — remont, —

SZTUKA: Rocco i jego bracia

(Wł., 18 lat) — 10, 13.15, 16.30,
19.45, TĘCZA: Marysia i Na­
poleon (poi., 16 lat) — 17, 19.30,
UCIECHA:. — Ścigani przez
śmierć (fr.-wł., 16 lat) -r 15.45,
18, 20.15, — Rzeka czerwona

(USA) — 22.15, WANDA: Tre­
ma (ang., 14 lat) — 10.30, 12.45,
Dziewczyna o zielonych oczach

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Gentleman z

Cocody (fr.-wł., — 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, — Człowiek, któ­
rego już nie ma (USA, 16 lat)
— 22.30, WISŁA: Oklahoma

(USA, 14 lat) — 11 i 20.15, —

Wehikuł czasu (USA, 14 lat) —

15.45, 18„ WOLNOŚĆ: Tygrys
lubi świeże mięso (fr.-wł., —

16 lat) — 15.45, 18, 20.15, —

Przedział morderców (fr.) — 22,
WRZOS: Strzelby Apaczów
(fr„ 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZDROWIE — nieczynne, —

ZUCH: Skarb kapitana Mar-
tensa (poi., 7 lat) — 15, 17, —

ZWIĄZKOWIEC: Zabawy w

muzeum (węg., 16 lat) -r 17, 19,
KINO LETNIE (Park Decju­
sza): Pechowiec na prerii —

(USA, 12 lat) — 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIT: Francja naprzód (fr.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
M. SALA: Jeśli masz rację
(radź., 12 lat) — 15, 17, 19,
ŚWIATOWID: Twarz zbiega —

(USA, 14 lat) — 16, 18, 20.15,
ŚWIATOWID M. SALA: Naj­
droższa (radź. 14 lat) — 15, 17,
19.15, KOLOROWE: Bajki — 17,
— Zawsze w niedzielę (poi.,
11 lat) — 19, BALLADYNA —

nieczynne, SFINKS: Gejsza —

(USA, 16 lat) — 10, — Kobiety
strzeżcie się (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk: —

Dzwonić Northside 777 (USA,
16 lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Toni
Jones (ang., 16 lat) — 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Faraon

(poi., 16 lat), DOM ŻOŁ­
NIERZA: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 15.45, 18 , 20.15,
MELODIA: Noce w Zoo (NRF,
12 lat) — 10.30, 12.30, Niagara
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, Człowiek który zabił Li­
berty Valancea (USA, 14 lat)
— 15.30, 17.45, 20, MINIATUR­
KA: Bajki — 11, 12, 13, 14, Noce
w Zoo (NRF, 16 lat) — 15, 17,
Krążownik szos (fr., 16 lat) —

19, MŁ. GWARDIA: Sposób na

kobiety (ang., 18lat)—U,
14.45, 17, 19.15, TĘCZA: Mary-
sia i Napoleon (poi., 16 lat) —

17, 19.30, UCIECHA: Rzeka
czerwona (USA, 14 lat) — 10,
12.15, Ścigani przez śmierć (fr.-
wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Człowiek które­
go już nie ma (USA, 16 lat) —

12.15, Gentleman z Cocody (fr. -

wł., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Przedział morder­
ców (fr., 16 lat) - 10, 12.15,
Tygrys lubi świeże mięso (fr. -

wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Bajki — 11, Strzelby
Apaczów (fr., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, ZDROWIE: Nieśmiały
w akcji (radź., 11 lat) — 19,
ZUCH — Skarb kapitana Mar-
tensa (poi., 7 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Zabawy w muzeum (węg., 16

lat) — 17. 19.

KINA W łJOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Francja
naprzód (fr., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15, Twarz zbiega (USA,
14 lat) — 16, 18, 20.15, BALLA­
DYN A: Bajki — 15, 16, Spacer
po linie (ang., 1. 16) — 17, 19,
KOLOROWE — nieczynne,
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,

A1>TEKI

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, Al. 29

Listopada 17, Pstrowskiego 94,
N. Huta — Os. Teatralne 28

(tlen).

NIEDZIELA

Mikołajska 4 — pozostałe jak
w sobotę.

HABIO
SOBOTA

program i

5.06 Rozmalt. roln. 5.26 „U-
bezpieczenie o wsi". 5.50 Glmn.
6.00 Dziennik. 6.10 Wiad. sport.
6.42 Omów aud. 6,45 Kalendarz

radiowy. 7.00 Wiad. 7 .05 Mu­
zyka i.aktualności. 7.30 Piosen­
ka dnia. 7 .45 „Błękitna sztafe­
ta”. 8.00 Dziennik. 8 .15 Muz.
8.49 „Rozmowy na tematy pra­
wne”. 9.00 „Uczymy się śpie­
wać” aud. dla kl. III i IV. 9 .20

Przy dźwiękach gitar 1 kasta-
nietów. 10.00 „Proszę rfiówlć

słuchamy" Izabella Stacho-

Wicz-Czajka. 10.20 Muz. bale­
towa. 11.00 „Machina pana
Watta” — słuch, dla kl. VI.
11.30 „Poznajemy nasze pleśni
1 tańce ludowe". 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Wiad. 12.10 Muz.
12.25 Rolniczy kwadrans. 12.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 13.00

„Pan Drops i Jego grupa" —

słuch, dla kl. III 1 IV. 13.30
Koncert Ork. Mandol. 14.00

„Czy znasz tę książkę” — za­
gadka literacka. 14.30 Muz. o-

perowa. 15.00 Wiad. 15.05 Kon­
cert rozrywk. 15.30 Konkurs

recytatorski 1967 r. 15.50 Radio-
reklama. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 18.00 Koncert „Mu­
zyka na parkiecie”. 18.45 Podst.
kurs jęz. ang. 19.00 „Piosenki
z pointą”. 19.10 Publicystyka.
19.20 „Wędrówki muz. po kra­
ju”. 20.00 Wiad. 20.31 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 22.01

Polscy kandydaci na V Kon­
kurs skrzypcowy H. Wieniaw­
skiego. 22 .25 Śpiewa zespół
„Les Dllnns”. 22.45 Chwila

prozy. 22.50 Gra Orkiestra „101
smyczków”. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Gra

Zesp. J. Miliana. 23.35 Muz.
tan. 24.00 Wiad. 0.10—3 .00 Pro­
gram nocny z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.06 Muz. 5.30
Wiad. 5.36 Wiejski tygodnik.
5.51 Komunikat dla rolników.
5.55 Muz. 6.10 Progn. pog. (Kr.) .

6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40

„Proponujemy, informujemy,
przypominamy”. 6 .55 „Cena ży­
cia”. 7.00 Progn. pog. (Kr.).
7.01 „Tylko w sobotę" (Hz.).
7.20 Muz. 7.30 Dziennik. 7.45
Wiad. sport. 7 .48 Progn. pog.
(Kr.) . 7 .49 Aud. oświatowa.
7.59 Muz. 8.15 Kurs średni jęz.
ros. 8.30 Wiad. 8 .35 „Proces
norymberski” — aud. dok.
9.00 Muz. rozrywk. 9.20 Suity
okr. komp. ang. 9.50 „Drzwi do
lasu” — fragm. pow. 10.00
Wiad. 10.05 Fragm. z operetek
i kom. muz. 10.50 „Wiga Ljot
i Wigdis” — fragm. pow. S.
Undset. 11.10 Felieton. 11.20
Koncert Chopinowski — 12 E-

tlud op. 25. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Wiad. z kraju 1 ze

świata. 12.25 W rytmie sporto­
wym (Kr.) . 12.40 Mel. rozrywk.
12.50 Mówi Technika. 13.00
Przerwa dla Krakowa. 13.20

Transmisja z Rzeszowa. 14 .00

Muzyka ludowa. 14,30 Uniwer­
sytet Radiowy. 14.45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 C. Debussy:
Kącik dziecięcy — suita na

fort. 15.15 Piosenki żołnierskie.
15.30 Dla dzieci „Najpiękniej­
sze baśnie świata” — słuch.
16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka.
16.15 Transm. z Rzeszowa. 17.00
Sobotnie popołudnie z piosen­
ką. 17.30 „Psychiczna aglome­
racja” fel. J. Kurczaba. 17.40
Muz. baroku. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Muz. jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.45 Mel.

rozrywk. 18.50 Felieton M. Jor-
sta. 19.00 Wiad. 19.05 Muzyka
i aktualności. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 Recital tyg. —

Borys Christoff — bas — ple­
śni P. Czajkowskiego. 20.30 Ra­
diowa giełda piosenki. 21 .00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Kroni­
ka sportowa. 21.48 Gra Poz­
nańska 15-tka Radiowa. 22 .08

wydarzeń międzynarodowych.
16.20: Teatr: „W drodze” —

słuch, wg sztuki W. Rozowa.
17.20: Muz. rozr. I jazz. 17.55:

Wyniki Toto-Lotka oraz regio­
nalnych gier liczbowych. 18.00:
Fel.: Plamy na mapie. 18.10:
Muz. 18.25: Transmisja meczu

tenisowego o Puchar Dayisa
Polska — Brazylia. 16.45: Ka­
barecik reklamowy. 19.00: Muz.
19.15: Najciekawsze wyniki
sportowe. 19.20: Muz. tan. 20.00:
Siedem dni w kraju 1 na świę­
cie. 20.26: Wiad. sport. 20.35:

„Matysiakowie”. 21.05: Recital

skrzypcowy z nagrań Nathana
Milsteina. 21 .30: Radiokabaret
— „Trzy po trzy”. 22.30: Orkie­
stra Lawrance Welka. 22.46:
Chwila poezji. 22.50: Śpiewa
Anna German. 23.00: Dzień ik.
23.10: wiad. sport. 23.15: No­
wości programu III. 24 .00:
Wiad. 0 .05: Kalendarz radio­
wy. 0.10—3.00: Program z Roz­
głośni PR w Krakowie.

PROGRAM II

Godz. 5.30: Wiad. 5 .36: Muz.
6.30: wiad. 6.36: Próg. pog.
6.46: Muz. 7.30: Dziennik. 7 .45:
Muz. 8.00: Moskwa z melodią
i piosenką słuchczom polskim.
8.30: Wiad. 8.35: Rądioproble-
my. 6.45: Koncert życzeń. 9.15:
Młodzi poeci Krakowa — aud.

poet. 9 .30: W lirycznym na­
stroju. 9.55: Wspomnienie Gor­
kiego — esej Z Grenia. 10.25:
Cóctail muzyczny. 10.50: Trans­
misja z Rzeszowa. 12.05: Wiad.
12.10: Warszawski tygodnik.
12.35: Poranek symf. z udziałem
Witolda Małcużyńskiego. 13.27:
Mel. rozrywk. 13.35: Pol. muz.

lud. 14.00: Koncert życzeń.
14.30: Transm. z Wyścigu Po­
koju. 14.36: Zespół „Studio
M—2”. 14.59: Wyniki Lajkoni­
ka. 15.00: Wyścig Pokoju. 15.05:
Dla dzieci: „żółta koszulka”
— słuch. 15.45: Niedzielne ren­
dez vous. 16.00: Wyścig Poko­
ju. 16.05: Kto się z czego śmie­
je. 16.30: Wyścig Pokoju. 17 .10:
Wiad. 17.15: Felieton na tema­
ty międzynarodowe. 17 .25: Muz.
17.30: Zgaduj-zgadula. 19.00: Re­
wia piosenek. 19.30: „Pavoneel-
lo” — słuch, wg Żeromskiego.
20.30: Powt. wyników Lajkoni­
ka. 20.33 Krak, aktualn. sport.
20.50: Wiad. sport. 21 .00: Wiad.

sport. 21.22: Koncert: Od twi­
sta do twista. 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 23.30: Mel. srebr­
nego ekranu. 22 .40: Wieczory
muzyczne — z arcydzieł J. s .

Bacha. 23.42: Muz. 23.50: Wiad.
24.00: Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.55: Dla szkół: Bio­
logia dla klas VI — Słodkie

rośliny. 10.25—10.55: Przerwa.

<0.55: Dla szkól: Geografia dla
kl. V „W wiosce afrykańskiej”.
11.25: „Szalowa dziewczyna"
film fab. prod. francuskiej.
12.40—16.15: Przerwa. 16.15: Pro­
gram dnia. 16.20: Szkiełko i o-

ko. 16.40: Z cyklu: Wychowa­
nie fizyczne naszych dzieci —

program pt. Lekcja z liną.
16.55: Dziennik TV. 17.05: Dla

młodych widzów: Konkurs pię­
ciu milionów. 18.05: Spotkanie
z przyrodą. 18.30: Tele-Echo.
19.20: Dobranoc. 19.30: Monitor.
20.05: „Kto pod kim...” film
z serii: „Błękitny express”.
20.30: Dziennik TV. 20.45: Wia.
domości sportowe. 21.00: Z cy­
klu: „Śpiewki stare, ale jare"
— VII program rozrywkowy —

melodie skandynawskie. 21.50:
„Szałowa dziewczyna” — film.
23.05: Francuskie melodie roz­
rywkowe” — film. 23.35: Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.05: Politechnika TV:

Fizyka — II zasada termody­
namiki. 8 .5Ó: politechnika TV:

Fizyka — Odpowiedzi na py­
tania. 9.20: Politechnika TV:

Matematyka — Pochodne fun­
kcji złożonych. 9.55; Program
dnia. 10.00: Dla młodych wi­
dzów — sport i zabawa. 11 .15:
Dla młodych widzów — Jadą
strażacy. 11.55: Sprawozdanie
sportowe. 13.45: Miniatury na

gitarę. 14.05: Gawędy wilków
morskich. 14.25: Zielone liście
— z cyklu: Ula 1 świat. 14.45:

Przemiany. 15.10: Mój dom —

z cyklu: Piórkiem 1 węglem.
15.45: Koncert Poznańskiej Or­
kiestry Kameralnej. 16.30: XX

Wyścig Pokoju. 17 .25: Estrada

poetycka: Wachlarz z palmo­
wych liści. 17 .55: „Letnie opo­
wieści” film prod, radzieckiej.
18.50: Jazz nad Odrą. 19.05: Fe­
lieton literacki. 19.20: Dobra­
noc. 19.30: Dziennik TV. 20.05:
Studio Uno — program roz­
rywkowy. 21 .05 Międzynarodo­
wy konkurs tańca. 22.00: Nie­
dziela sportowa. 22.20: Program
na jutro.
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